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·Pr:r.r.11 nlrc1nwnemi (:zasy !,nznaJem starego gospodarza, 
który Ri ę nn7.ywa l Mnn:in Kruk . () nim wicdzinła cab 
Wi P.~ l Że :l.;L młodu ;i,elJr:d ki.l.wałka chleha . :t ternz y.c 
nir.tylko S}1 m JllA, :.r.nn.r,zIlY 1l1A,i~t'p k, ale i hl iźnieh może 
wR piernć . J';apytał'em go razu .i t:d ll (>g0 : !: Pow i e(lzcież mi 
tE :':: ) mój Mal'einie, jak to PO SZ]O l że s i ę dziś tak rlobl'zc 
macic; ho :l.H. młmlu, jak słyszę, \,,"lelka 'was bi eda ci
sll E' ła. 't:' 

. ,.JeŚ I i pn.1l mas7. cl l ę ć poslu chn", to panu opowiem. 
Oj ciec mnie odumarł1 gdyni miał bt trzyuaśeie . .\latka 
nie mogłn, mnlp. ll trzyJnHć, ho h;yht uhog~ i jak mi się 
,dawało , nie miała tćż wiclkićj ochoty dl) pracy. Wysy
l ala mnie więc, bym chodził od wsi ,lo wsi , 011 ,lomu 
do domu i żcbrał kaw~ll<a ch le bno Gdym wieczorem 
wracał 7. pełlli! torh,! i kilku groszami , 7.>msze z rado
śc i ,! pr7.yrząlh"h <lobr" wieczer7.ę , To się ,Vi podo
bało i mnie nie mnlój) horn lellistwem i żebractwem 
więcej 7.arabiał, TIi:i. inni ciężką: pracą. 

Nakoniec llic "goła nie robilem , ty lkom chodzi! 
0<1 domu <10 domu i gdyby BiD Pan nóg w cudowny 
prawie sposób nic był nadem11 '! ulitował, byłbym pe
wno wy"zonł na zupełnego uiegodziwca. Dnia jednego 
,as"edłem do wsi N ożyna i dowiedziałem się, "e wiel
mainy wyprawia imieniny. 

" Tu hęd"ieB' mógł torbę od razu napełnić" - po
myślałem sohie i poSt.edłem wprost do dworu. Słu żba 
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byh jalw5 zajętą, więc wszcdlem niewidziany olj nikogo 
na salę jadalną. Stanąłem przed stolem, przy którym 
wiciu panów siedziało i począłem z płacz em i wyrze 
kaniem prosić, by się ulitowano nad biednym i nieszczę 
śliwym sierotą. Niektórzy ju;< sięgal i do kieszeni , by 
mi dać j~łmużnę, IV tem ich wiehllOillJ poprosił, by 
tego nie czynili, i natychmiast do czebdnic)' odprowa
rlzić mnie bzat 

lhllo mi pieczeni i wina i j u ż liczyłem \V duchu 
trojaki i złotówki , które po te.i wspanialej newie moj e. 
tOl'bg napelni,!. Alem si ę gruho pomylił. Po godzini e 
wszedł wi elmo;'ny do czeladnicy, s]loirzalllli ostro w oczy ' 
i zapytal: 

"Powi.;oz mi, synu, czemu ty żeb l'zes:l ~~" 
Ullliałell! tak doskonale mówić językiem dz iado

wsl,im, żem mój los jak najboldniej po tru Ji! opi sa ć. 
Wielmo:i.ny t.ylko pokiwał gło\"'ł i zapytal: 
"Czyś to ty nic człowi ekiem jak inni ') Chcesz ży(' 

Ila tej ś wi0tćj z!Cm i, a ui e chcesz alli kawal'h jćj ))0-
Biadae; nie chcesz miel: ani domu, aui ogródka, ani 
łóżka , na którcm byś mógł spokojnie odpoczywaC: 
i umrzeć, gdy cię Bóg zawolu? Chcesz na zawsze po
zostać tal,im nędznikiem, przed którym drzwi zalllY
kają, tlzie"i się bah i psy szczekaj,, ?" 

Dosyć, ;<0 wielmożny tak mnie rozczulił', iż rze
wn e łzy la" pocz[~łcm. 

"A jak ja sobie wam postąpić, zapytałem łkając , 
. przeci eż ja nie wam .. ni grusza przy (luszy. Za CI) 

kupię dom i ogród 'I" " Ile masz lat ?" pytał dalej wiel
możny, a gdym mu powiedział', "e mi idzie na czter
nasty, llśmiechllf!ł s i ~ i rzekł' : " To ty mo,;,esz jeszcZtJ 
z pięćdziesiąt lat po;,yć. Jeżeli tego czasu ll ll doure uży
jesz, tedy się możesz wiele dolll'ego nauczyć i wicleclokazać. 
Kto w ogóle w "ycill chce przyjść do czego';, ten musi 

'I 
I 
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przcc[ewszystkiem " czasu korzystać. Chcesz ty praco
wać chłopcze?" "Ja nic wiem, jak to począć?" odpo
wiedziałem. 

"To ja cię nauczę", r7.ekł wielmożny. "Obchodzę 
dziś moje imieniny i chciałbym w dniu tym dla mnie " 
wa;mym coś dobrego uczynić. POZOSt>111 dziś we dwo-
rze, to się jutro rozmówimy. H 

Gdy mnie nazajutrz do wielmożnego zawołano, za
stałem u niego gospodarza z tej samej wsi, którego 
m alom. Wic lmo:i;ny wskazał ua mnie palcem i rzeki: 

"Sll1chaj Marcinie! Jetili masz ochotę czasu na do
bre używać, to ci ę oddam do tego poczciwego gospo : 
<larzll. Naradzilclll się z nim już o wszystkielll. leW 
lllnie usłuchasz, to na tem z pewnością nie stracisz; .ieśli 
zaś 11ie, tedy i ja ci nic będę mógł pornó,h i już nigdy 
,mi u mnie, ani w całej okolicy kawałka chleba ci nie 
po<larl r.ą ; owszem psami każą cię wyszczuć. " 

Tak si ę dostałem do owcgo gospodarza. 
Ledwom przez próg przeszecU , a jni mnie zajął 

do rohoty. 
~,Do południa będziesz rwał zielsko ella swii," roz

kazał mi IJajpierw. Udym na południ c pelną płacht~ 
przyniósł do domu, dał mi miseczkę polewki i kawałek 
~hl e ba z masłem. Po obiedzie musiałem kopa6wogl·odzie. 
Ta robo ta jakoś mi się wcale nie podobała. Ledwam 
tĆ:i; z godzinę kopał, a już l'eI"ne ręce miałem pęcherzy. 
Utknąłem więc Jop,ttę w ziemi, oparłem na niej głowę 
i począł em płakać. Ale mój gospodarz, który to przez 
nkllO spostrzegł, przyszedł ?araz do mnie i rzekł: 

"Chło pcze, co się to znaczy ? jak mi się zdaje, to 
1.y chcesz próżnować"! Pracuj dałej, bo jak nie, to 
pójdę do wielmo:i;nego na skargę." 

Musiałem tedy. C!tCl!C nie chcąc, uchwycić łopatę 
i na nowo kopać. Z wielką biedą skuńczylem wresicie 

l ' 



kopani(j. Mój gospodarz tez zaraz się pokazał i poe]:, i 
mi kawal chleba ze serem i garneczek kwaśnerro mlekn . 
Podwiec7.0rek ten jakoś mi ju" lcpió,j smakował {liż obiad. 

Po wi(jezerz)' ojląl'łem głowę na ~tole i chei ałel!l 
drzemać, Skoro to spostrzegł mój gospodarz, natycL. 
miast za wołał na mnie 7, gmewem: 

"A to co ! ty bodajnie' chcesz spać o A nie wiesz l} 
to, że jeszcze najmniej dwie godziny rlo pracy'~ Nie obil' 
całeś to wielmużnr,mu , :i.e bęr1z1e~1, C7,asu Jlil dohl'e UŻ\'
wał, a ty chcesz drzemać? Za.raz mi '''''ybierflj groci l; 
a :>cbyś go ładnie przebrał, bo będzie jutro na ubiad ,. 

\V ten sposóh lllusiałem pracowa(:, dopóki dziesiąta 
nie wybiła. Dopiero teraz wolllo mi hylo i ść na po
słanie. Skoro jednak "witać poczęło, .in", gospodarz l.l} l 
przy mnie. 

"Wstawaj, chłopcze, bo czas! Kto rano wstaje 
temu Pan Bóg daje, " 

To mi się jilko "ywo nie podobało. Począłem si~ 
przewracać, WyCiągŁt ć i przeciel'u6 OC~Yl tłulllaczyłem si ~· 
wreszcie, :i..e tlI jeszcze za rychło, 1e(;7. Ule uie pomog·10. 
Musiałom wstać, oblec się, umyć, zmówić ~w igty paciel';I,J 
i zal'ar. i ść do drewnika drzewa urabać. 

Potóm "nów zbierałem zielsko i gdym wla"nie chciał 
płachtę na plecy zarzucić, usłyszałem głos za soh", 

"Dzień dobry ci, Marcinie! ~ i eprawda, "e lepiej 
czasu na dobre używać, niż pró;i,nować '(Il 

Obejrzałem się i spostrzegłem wielmożnego. 
"Ach wielmożny panie ! ja tego długo nie wytrzymam. 

Od rana do wiecwra muszę pracować jak jakie· zwierzę. " 
"To nic nie szkodzi, mój kochany , \V szak ci po

wiedziałem, y.c niemasz czasu llU1.rnOwać. u 

"Ja chcę chętnie pracować, ale mój gospodarz za 
nadto mnie obcią:>.a robotą i to bardzo cięż ką. Jeszcze 
teraz mnie ręce bolą od wczorajszego kopania." 
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"Tylko nie wyrzekaj" odrzekł wielmm,ny, "po kilku 
miesiącach znów się zobaczymy i mam nadzeję, ż,e 
wtedy już nie będziesz tak ubolewał. " 

Udy to wymówił, zabrał mnie ze sobą do dworu. 
SłUiący dworski musiał mnie wykąpać w sadzawce, która 
hyła w ogrodzie i dał świeżą, ładną koszulę i rzeczy. 
Jak /lowonarodwuy wróciłem znów do swojej roboty. 

W ten sposób umiał mnie wielmożny tak dla sie
bie ująć, żem go we wszystkien; słuchał i do pracy 
, ię z czasem przy •. wyczaił. Nigdym też potem nie był 
tak 8Zczęśliwym, jak przy pracy, cbociażby naj cięższej. 

Po kilku miesiącach znów do mnie przyszedł wiel
możny, właśnie gdym wagrodzie był zajęty. 

,Jak s i ę masz Marcinie", zawołał , gdy mnie spo
s trzegł, llczy ci .leszcze ciężko pracować '2'~ 

,,0 nie, wielmożny panie! Teraz to robota tylko 
"la mnie zabawką. Dawniej łopata i widły mi cięiyły, 
jak centnary; teraz, o teraz jak piórkiem uiemi macham." 

"To widzisz, Marci nie, jak to do brze z czasu ko
rzysta ć. W tym krótkim czasie, którego tak dobrze 
Ilzyłeś, już nauczyłeś się tyle. Chętnie pracujesz, na
brałeś t uku w kościach i masz zdmwe ręce. Czego': ty 
" tern wszystki6m nie dokażesz w dalszem swojem życiu?" 

UśmiechIJ ąłem s ię mimo woli i pokazałem wiel- , 
moinemu ogród mello gospodarza. 

" Patrz, wielmożny: to moja praca. Te kartofle, 
"górki, pietl'llszka, cebula, groch, wszystko, co tu ro
śnie, to ja posadziłem. Za kaidym razem hardzo się 
c i eszę, gdy do tego ogródka zaglądam i wszystkim tym 
pięknym roślinom si ę przypatruję." 

"Temu ja chętnie wierzę, mój chłopcze, bo nie masz 
dla człowieka większego szczęścia nad przekonanie, że 
się wiele dobrego nczyniło. Ale kto tego szczęścia chce 
doznawnć, ten musi z czasu umieć korzystać. Jeieli zaś 
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j ui teraz tyle się cieszysz, :i:eś zasadził obcy ogród, to 
jaka;; będzie później twoja radość, gdy będziesz miał 
własny ogródek i sobie samemu będzi esz sadził. " 

Tymczasem zaniósłem zielsko, któregam narwał, na 
podwórze. Wielmo:i:ny poszedł za mną. Skorom tylko 
otworzył uliczkę, powstał na raz ogromny halas. Gęsi 
gęgały, kozy beczały, krowy ryczały, świnie- kwiczały 
i kaide mnie obstąpiło, by odebrać przekąskę. 

"Zara~, zaraz l"~ zawolałem, ukaide dostanie co 
swego, tylko jedno musi na drugie czekać." 

Tedy dałem najprzód kozic, bom jl! bardzo lubił, 
spore nar~C7.e najlepszych li ści, a resztę rozdzieliłem 
pomiędzy krowy i drobiazg. 

Wielmainy przypatrywał si ę bardzo pilnie i roz
mowa moja ze zwier.zętami tak go bawiła, że boki zry
wał od śmiechu. 

"Nie lepićj ci to teraz, nii wtenczas, gdyś się wló
czył z torbą po świecie? Dawniej musiałeś prosić o ka
wałek chleba, a teraz tego nie potrzebujesz i jeszcze 
tyle zwierzlt możesz wyżywić." 

Poklepał mię przytem po ramieniu i dodał: 
"Postępuj tak clalćj, mój Marcinie, to późni ej nie

tylko jeszcze więcej zwierząt o<ywić będziesz, ale się 
nawet ludzi staniesz żywicielem . Teraz gęgają gęsi , 
ryczą howy i kwiczą świn ie, gdy wnijdziesz na pod
wórze; potem będą s ię ludzie radowali, gdy cię zobaczą. " 

Po tych słowach odszedł i ocierał chustką oczy, 
ja.koby · płakał. .Mowa ta wielmożnego' przcję !a mnie 
tlo dna duszy. Wła~ciwie nie rozumi ałem , co chciał 
powiedzieć, bom Robie nie mógł wytłumaczyć, jak ubogi 
cbłopiec może ludzi wyo<ywić. Ale mi pomimo to słowa 
jego szły jakoś do serc.H. JeHlim dotąd bydło chętnie 
karmił, to teraz d z i esi ę'; razy chętniej i nie małom sobie 
dodawał , że tHk wiele zwierząt utrzym u.i ~. Odtąd też 



-11-

wolno rolę twego gospodarza uprawić, co byś ty też 
llajprzócl zasiał? 

"Koniczynę w jarzynie i kawałek l llcerlly przy 
domu, bo nie mamy łąk." 

"To niech z Bogiem sieje", rzekł wielmcżny do 
mego gospodarza. "Lucerny zasiej jednak tylko z pół 
morga i tu z tatarką. Ja wam dam n8sjcnia. ó1 

Podskoczyłem z taką radością, do domu, jak gdyby 
koniczyna i luc/mla już pod pas były urosi)'. 

Gdy przyszedł czas do zasiewu jarzyn, wsiałem 
w jęczmień czerwonej koniczyny zupełnie tak samo, 
jak książka przepisywała. 

Koniczyna rosła, aż się serce śmiało i na jesiml 
wzięliśmy kilka wozów siana do domu. 

Teraz nie było się potrzeba obawiać o paszę na 
zimę. 

X a drugi rok radość moja była jeszcze większą. 
Ziemia była dobra i koniczyna tak urosła, że gospo
darz z niej miał więcej siana, niż z calej swej ląki. 

"Nlarcinie," odezw"ł się raz do mnie, "ty jednak 
masz głowę nie lana! Nie spróbujesz w tym roku znów 
zezem innćm ?,. 

"Spróbuję! Latoś nprawimy ten kawałek przyłączee 
na buraki.' 

Buraki powschodziły ładn i e l gdym tylko miał 
gorhinkę wolnego czasu; chodziłem do lllch i oczysz
czałem z zielska. Potem je przerwałem , gdzie stał)' 
za gęsto. 

Jlazu jCIlnego spotka-! mnie zlIajomy parobczak 
]lrzy tćj robocie i zapytał: 

I'CO ty to l'<)hisz, Marcinie?" 
"Pie l ę ćwi klę" - odpowiedziałem. 
"Czyś ty zg łupiał, żehy dla obcych ludzi tak się 
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niszczyć'f Pracujesz jak bydlę, lIiepl'zymierzając , li twój 
gospodarz tkil zysk do kieszeni. Musiałbym hyć głupi! " 

"Tyś już głupi i to bardzo l" odpowiedziałem. "Toć 
j'L n ie dla I;Ospod"rzo , tylko właściwie dla siebie pra
cuję· GosjJudan: weźmje buraki, a. uajlepsze zO::3tanie 
dla 11111ie. fl'a.cując bowiem, przyzwyc;t,ajam ciało moje 
do trudów i uezg się, jak sadzić buraki z korzy5cią. 
To, lllyślę, ba}'(lzo mi tiię przyda, gdy będg Im swojem." 

UŚllliechn"ł się i poszedł. 
Tak pracowa.łem od roku <lo roku, a mój gospodan, 

miał się z tego dobl'7.0 i mógł co rok wi~cej trzymać 
hydła. \tv pIerwszym roku. gdym do niego uastał, miał 
(lwic krowy, dwie j,lłowice i dw::\chi eścia owiec. Pu 
dziesiQciu lataeh mógł czlery krowy, trzy jałowice i czter
chjeści oW1 8c wygodnie chować, a roli nic uie dokupił. 
Gdym cz"sem na bydelko to s[lojrz"ł, to mi się zaWSze 
przypomniało, że byle SIę czasu dobrze używało, lo się 
zaw;ze dobrze na h)l!I wyjdzie. Tak rosłem coraz bar
dóej i coraz lelJi ej um i ałem z czasu korzystać. Gdr 
zimą inni parobcy wieczorami przy piecu siedzieli i drze
mali, to ja .iedno po drugicm brałem w rękę i Z"wsze 
sig czemsiś lubiłem zatrudmać. (,d'y .iuż wsi.Ystko było 
pornbionc a Jo spania jeszcze było za rychło. tedym 
c.zytywał poucza,iącc książki, których mi, Ile chciał em, 
dostarczali ksi,).dz proboszcz i wiellUOżuy. 

Jedne~() roku zło?yli się parobcy podczas kierma
szu na t~lI Ji ec i pl'osih mnie, bym trż uo ich towa
rzystwa' należał. Nic wiedziałem I'" Jobre, co począ';. 
Iść czy uie iM:, porny '; lałern. Co IJylo l'oi.Jić'~ Zapyta
łem się wiehnożnego o nt..dQ. 

Wiolm",,,!!)' tak mnie pouczył: 
,.Tol: uczciwy i pnyl.woity ta.nice uikolllll nie może 

szkudz;(:. Bylo tylko przy talieu i po talIe u z"w,ze ucz
ciwir. i przyzwoicie si ę dzialo, to by to uszło , bo llllodzi 
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ludzie musz,! s ig te:>' Clusem pobu,,'ić i rozw ese l ić, Przy 
tailcu można się też wiele nauczyć, np. umia.rkowania 
w uciechaelL Tylko lIio trzeha si ę 7.iL nadto rozgrzać 
i w ohce niewiast czy to Il l !iżatek, czy dziewczyn, Z(l\'·SZC 
pl'zyr.woieJ e !-3ię zat: J. owuć. ' ~ 

Tom sobie sparniętal i niejeden ",ie(' :dJl' spCJ(hiłem 
późn i ó,i lI a ta{wlLcl!, o których jCBzcze po tygodn ia ch IJlile 
II'spomina lem, Udy inni ,.u[)Jj,di WÓdC7.yS lw i uI,ijali si~ 
jak bydlęta, to ja kUl'il clII "" bic łb RZkę pi,,'" I zutrzy
mał elH przy zdrowiu llIoje pię~ zmysl ów. lnll} tat~,czyli , 
że Hi poehol'owali ~ li ella- umie hył tanicc r.drow:;,zynt 
uii Icl{i . l żarcików u mnie nie brakło, a le m te;;' Z,l 

nie nlóg l' ~ llli :d(J jJl'/.c rl Bng iem i l udźmi udp owie<1zieć. 
J)oti!d Wi:iz)' t')t ko llti s i ę dohrze wind'} o: co dZlm'l 

by ł em zgrabniej szy, pilllie, iszy ; uzbiera łem sobie tć~~ 
k ilk~ll:J.ścic tala rów i by,l em wesó ł , wesó ł jak pewno żfifleH 
Jn'ól, żflden cesarz. . 

Ale s zr.zeście to min ło Jlnraz zu iknać. A7. mnie 
,lreszcz przec'hodzi, ~dy o tóm wspomnę . ·U ma ły włos 
byłuym bowiem "" ÓW jlrzys7.edl do żebr,wtw'l, z kto
l:egn rnnlc ,vie lmo:i. IlY r. takim mozołem i tak(~ mi lości<t 
wy ratował. Czy można pojąć , jak rozsądny czło wi ek 
takie głupstwa llIoże "łatać', POC7.ąłelll oto, wręCl po
wi edziawszy, grywać w karty. Kilku parobków lUlhlÓ 

wiło mnie do go';ciilca i do kart. Próhował em, wygra
tern parę mł.y i odtąd t a k byłem zapalony do tej gry, 
żem uel nićj prawie żyć nie mógł. Aloże mi pau świę
"ie wier7.yĆ, że mi wszęd7.i e, gdziem tylko stał lub cho
,lził, karLy l atały po glowie, 

DawlJi ćj przemyśliwałem o koniczynie, lucernie, bu
rakach, temz tylko to mnie obchodziło , jak zabić kart ę 
,lrugiego i ograć go. 

W .Niedzielę nie uważałem na kazani e, tylko cala 
moja dusza była w gościilCu przy kar tach i skoro ksiądz 
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]'10 nicszl'0nu;h wszedł do zakrysl.yi , już mój }larcin 
klusem pędził do gnści{, c a, zkąd zwykle po północku 
Ha spame s ię wracało . 

Ta k zamiast naprzód postępować, cornz bardzie.i 
IV tył się cofałem, istnie jak rak. Pa rę talarów za
slug oczywiśdc przegl'alem, a chociaż się też czasem co 
wygralo, to si ę przepiło. Clasami przychodziło a i: do 
kłótni. C.'dym po takiej nocy wstał rano, to mi tak 
by-lo pusto w gtowie, że s iQ pracować ni e chcialo. Je
dnem słowem bytem na dobrćj rlrodze, by zostać pra
wdz iwym urwiszem j gałganem , i pewllobym P;U1U teraz 
o mojem życiu nie opowiadał, al.e dawno gdzie był zmar
niał pod płotom, gdyby się wielrno;:ny znów nic by·l 
nademną ulitował. Niech mu Pan Bóg u>t za to niebo. 

llazu jerl npgo /f,IIÓW siedziałem w gościńcu i grałem 
jak zwykle w karty. Szcz~ścic mi wtenczas ja koś sIu· 
żyło, tak żem drugim parobkom wszystkic zabrat pie
nią(he. Kugle us l yszałem głos za plecami: 

HDOhry wieczór, Marcinie!" 
Obejrzalem si ę i gwałtu, jak si ~ zląklcm , gdym 

spostrzegl wielmo;:nego. 
"Ty jakoś dobrze z czasu korzystasz, odezwał sig do 

mni e r07.g ni ewany, ho jednym zamachem więcćj zara
biasz pieni~dzy, niż inni ludzie kopaniClI1 lub órką przez 
caly tydz ie ń. Gdy s i ę zestarzejcs", h~dziesz mini pocie
chę, że b~dziesz mógł swym d"ieeiolJl opow i adać, ileś 
razy ·wygrał w karty po gościlIcaeh. Co to będz i e za 
uciecha l To pewno lepiej brzmi w uszaeh, jak gal' 
inny głupi człowiek pokaże swym dzi eciom drzewa, któr(' 
posadził i powic: patrzcie (hieci, tu byla dawniej odwic
!'zna dziczyzna, a teruz tak pi ękn e drzewa t LI ros n:!. 
To ja je posadzilem l Dobranoc ci Marcinic l" 

Wyszed ł, a ja siedziałem, jakby piorun był wemnio 
uderzył. ,)1arcinie, dawajie karty l" wo lali jedni . ,)/iech 
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,obie baje, jak dwe; dawaj tylko, bo j uż po dziesiąt6( 
krzyczeli drudzy, a ja uic przed sobą uie wid,jałem i nie 
mogłem się z miejsca ruszyć. Naraz rzuciłem karty i za
wołałem z płaczem: 

"Niech bies porwie mtsze I{al'ty!" - i wyszedłem , 
by dogoulć wielmO:i.ncgo. 

"Wielmo~uy panie!a woła.łem, !,wielmożny panie!" 
!\'ic je<lnak nie pomogło. Wohtłem coraz to gło

śniej, a gdy i to nic llie skutkowało, począłem j11k małe: 
c1ziecko głośno płakać. 

Dopiero na placz mój obrócił si ę wielmożny i rzekł: 
,,~i a reinic, powiadam ci, idl, do domu l" 
"Nic pójdę! wielmm<JlY panie, ni e pójd ę!' · zawol ałem. 
"J eśli zaraz ni c pójdziesz, to cię "ybiję. " 
"Z Panelll Bogiem t"~ była moja odpowiedź! "Bij 

mnje pan, że si~ powalę, tylko mi ,vielmożllY pa.n prze
bacz, żem tak ie głupstwo popełuił." 

Po tych słowach wreszcie ,tanąl, wejrzał na lllnie 
rzekł: 

"Czy ty na doprawdy wierzysz, ;i, eś głupstwo zrobil? " 
Udym przy t cm oustawal, musiałem z uim iść do 

,lworu. Oj wygarhł mnie wtedy wielmożuy, wygadał! 
Gdyśmy weszli do pokoju, usi adł w duże krzesło, spoj 
rzał nll mnie ostro i zapytaj: 

"Powiedz mi tylko Marcinie, czegoś ty w tym czasie, 
w k tórym grałeś w karty, dokazał? Nazwij mi ludzi , 
których przez ten czas uszczęś liwiłeś?" 

Milczałem, a łzy jak groch lały się po mojej twarzy. 
Gdybyś w tym czasie zamiast kart wziął był jaką 

poi.yteczną książkę w rękę , cl.egobyś ty si ę to nie hyl 
mógł nauczyć'!" Ja coraz bardzićj pl >tkać zacząłem, 
wl'eszciem zawobł padając wielmainemu do nóg : 

" Ach, ja już nigdy w karty grać nie będę t" ~ 
.,Muszę ci po\\"iedzie~, odezwał się wiclmoŻllY, l/C 
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,ia. znów uie j estem t a.k ostJ'}lll ('złowiekiem , hl' gr,? 
w karty znpełnic potępić, Gcl)' si(j czasem zb ierze to 
waJ'zysl:wl1, którr. nie wic eo rnhi(: i o czćm mówil~, 
1prly ltlC 11Hlm ni c: p!'zcdwlw temu, hy jaki ś czas po
gnu'" 'w karty_ Choe i :lż ,icstcm l,cg-o zdania, że w kH
żdym, ra.zie c:zó lnś P():i.ytcezll~ejsjl.t'!1I1 si ę m OY-tlft 7,:11 I'll
r lni(~ , 'Jaki zn(; ez·JowicIe, jak t,r, lii I: powill iell a.ni Jla\vet. 
l'u s~yó kfLl'ty, hoś siQ {lo gry jn:i. tak ba rdzo pl'~yz\\'y 
' :;r.a.iJ, :i.e bp. z ul e j pl"ily.,vi r. .lu/. ży(: ni e lIlu że:j~ , J eź ll więt· 
!H ~ t,~,i fl hwdi nie popr/'l]stil,n i ( ' ~z gra0 w k arty. to sit:' 
zl'ohi :t. (:lehic n:l..O li (; tlly kal'f:in,l'1. i utrac isz \yszystko. 
"n~ d () hJ'/~1ll kOJ'z ,y ~tnn i ellJ z czaSu by} lll ć e; ł z}'Sk~\(~.h 

:,Aln (·I')i. ,i:L w ŚWil.'f:!, po pohlll ll iu 1uh m), wier,7.cJl' 
mam l'ohi(';; (:0 l'ohit\ glly lllni e cZ :ls(' ll\ gdzie zaproszą?" 

~ , \Vidzi s7" o r1 l'? e kł wic! lll ożrty . żr, ci kfl..l'ty ju:i. zu
Jl~l !lie głowę przrw róei l,y. -'\ ,('o;' robił w >wi ę;to " nil.n 
" H~ t3, szelnlowf>ka n:l1ll1ętnosc op;wO\\'ał n! C~ys 81(: 
llio li CZY]" p i ~a(: i l';whow;u::,'-! ez'y~ ni r. czytywał poży te 
('.zltych ksi:tżck? Ozy ty to tep;n nie rn (lŻ e ~/. jeszcze d:t.i ~ 
rohlć? A jeśli ci ~ gazie zaproszą ~ to sohie wyszuka.i 
Y'tk!1, rozsą cl n :! osob<\ co Hic ~l''ywa w kar t.y i l'OZI113-
w i !łj 7. ni;!. Tak postę pując sohic. zaws?o coś 81.:01'1.)' 
Stn.'6Y. , a lbu lw~o i rlllogo po u czysz.( ~ 

Odszc!lłnrn 7. Il roezy8t(~m postfl.. llowieniem, 7.0 j 1l Ż 
nigtl.,Y. w karty grać nic będ ~~ . 

Gdy Ri\, na5tępna Niedziela zhliż,rb, tom sobi" 
)'!tdy ni c wiolhiaJ. 1'0 lI ieszporach to jakby mni e l,to 
był za łeb e iąg n " t do gośei[Il 'a , Postanowił em Ro bie 
,iednak ni t' i ś t': i w7.i'llc lll ]; apelllRz , by si ~ przej ';" 'I<, 
po le, NIt ni oszc7. ęśclo musiałem )ll'zechoil7, i{: kolo go
ś"i[wa, Skoro mnie pal'obey zohac7.yli, przyhiegli do 
okna i poczęli wołać: 

,, ~lal' c ini e t Ma rcini e ! a do];!!'] to '! C7-y nic pr7-yj -
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dzi esz do nas? Braknie czwartego. Czy ty ich to już 
nie zna3Z? 

Pr1.ytem pokal.ywali mi karty i pomyślałem sobie 
111'zceicż z pół goc1zillY pog rać lli ( ~ zawac1ó. Już pod
niósłem jednę nogę i chcialem wnijść po schódkach 
do go';cińca, gcly IV telll jakoś si~ obejrzałem i spo
strzegłem wielmożnego. 

J eszczem nigdy t ak pr~dko nie uciekal,jakw tenczas. 
"B'yl"cie zdrowi!" zawołałem na parobków i (blej 

w pole, jakby się podemnlj, paliło. 
Gdym się tylko na pole dostał, zaraz mi się iż<)j 

zrobiło na serCu. Stanął em na górce, z której móglem 
wielki kawal ziemi ob"irzeć : role, łąki i rzeczkę, która 
się pOlnlQchy wiel'zbami i ulszami po zielonym smugu, 
jak w'lż, wykręcała. Piękuy to bardzo był widok, tak 
że wzruszony rzekłem do siebie : tu jednak ladniej 
i milej, niż w gościlll': u przy kartach. 

Gdym się tak rozpatrywał myślami zajęty, jak tei. 
to Pun Bóg dobrotliwy wszystko tak pi ęknie urządół 
na ';wiecie, spostrzegł om mężczyzn Q, który szybkim kro
kiem zbliżał się ku muie. Nie było dotąd moim zwy
czajem wdawać się z ludźmi w długie rozmowy. Gdym 
kogo napotkał, tom pochwalił Pana Boga i na tem się 
skończyło. Temz jednak postanowiłem z nieznajomym 
się rozmówić. Może się czego nanczę od ni ego, pomy
ś lałem sobie. Zeszedłem więe z górki i stanąłem na 
drodze tak, że musiał kolo mnie przechodzić. Gdy się 
zbliżył, pochwalił Pana Boga. Ja odpowiedziałem, jak 
Bóg przykazał i zapytałem: "A. dok,!d to przyjacielu'?" 

"Do Jezior," odpowiedział i szedł dalej. 
"A nie mógłbym wam kawałem towarzyszyć'?" 
"Olemu nie! była jego odpowiedź, byleś umiał 

szybko biegać." Zaręczał mi, że wiele podróżuje i że 
czasem dziennie ai: sześć mil ujdzie. 
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"Tego bym ja nie dokazał," ]'?'okłom. "Ledwo dwie 
mile ujdę, a już t ak osłabnę, "C tylko upaść. '· 

Nieznajomy wejrzał na moje bóty, uśmiechnął si~ 
i rzekł: 

"Nic dziw, mój kochany, bo w takich bótach jak 
twoje, daleko zajść nic maż "a. Patrz na moje! Pewno 
więcej ni c kosztują od twoich, a jak są wygodne i przy
t6m zgrabne i mocne. Wy to tylko na to uW<l;<acie, by 
podeszwy były grube, ale o to, (:0 najważniej sza , wcale 
wam nie chodzi. :0al wam wydać parę złotych więcej 
i knpujeci e obnwie ocl partaczy, którzy byle jak taj, 
robią i zawsze was oszukują. A przytem i oni nic nic 
mają. To też taki bót do niczego: lata na nodze, jeźli 
wCll snopka słomy nie wlO><Y8z i ztąd pochoc1zi, "e nogi 
wasze pełne odcisków i guzów. W tal,ich bólach oczy
wiście daleko chodzić nie można." 

"A cóż to najwa,,"iejsza u bóta, zapytałem, żeby 
byl dobry?" 

"Oto nic musi być jloc1eszwa zlJyt gruba i co głó
wna, bót powinien na przegubiu ciasno do nogi przy
legać. Przez to siedzi mocno, i ani go wykrzywisz, 
ani hokami nic zedrzesz." 

Gdy to powiedziaJ, zehmł się i poszedł dalej. 
Rozważyłem sobie cal,! tę sprawę Mtvw i przy

znałem mu sluszność. Odtąd zawsze miewałem bóty 
dobre, i Bogu dl.ię ki, choć już jestem stary, jednak nie 
wiem, co odciski i daleko mogę chodzić. To się zdaje 
być drobnostką, mnie jednak wyszło na korzy~ć; , żem 
si~ z tym 11ieznajomym rozmÓwil. 

Porzucilem też z czasem dawo,! malom ówIlOŚć i gdy 
s ię tylko nadarzyła sposobność, zawszcm z ludźmi chętnie 
rozmawiał. I dobrzem nie raz na tern wychodził. Albom 
usłyszał co nowego, albom sam mógł udzieli ć drugim 
dobrćj rady. A j eśl i s i ę ani to, aui owo nic nelało, to m 



- 1~ -

jednak czasu, który przcgawędzlłem, lepićj lIlył, uiż 
przy karta ell. 

Widzi pan, to cała tajemnica, w jaki sposób przy
s7.clllem clo majątku i znaczenia. Ja zawsze czasu nu 
dobre używałom. Pókim s'lm'ył, pracowałcm tak pilnie 
i szczerze, że mój gospodarz co rok miał więcej do
chodu, bom się też o los jcgo starał, ile mi sił starczyło. 

Gdym n. p. rozkrawa! jabłka lub gruszki do su
szenia, tom z.bierał pestki, potem je zasiałem, a gdy 
.in;: spore drzewka z nich urosły, uszlachetniłem je. 
Sztuki te.i nauczył mnie nauczyciel; oni .if! wszyscy do
br7.c znaj'l. Z cz"sem I'adnf! założyłem szkółkę owocową, 
z której nic jeden talarek wpływał <lo kieszeni gospo
darza. Gdy 7-aś po długich wieczorach już wcale nic 
nie było 'do roboty, tom gospodarza tak długo męczył , 
póki mnie nie kazał u płóciennika wyuczyć robieuia 
płótna. Po ki lku latach .iu:;. tak byłem w tem wprawny, 
żem wszystko płótno zrobił, co tylko dom na cały rok 
potl'lebował. ])Ja tego mnie też mój gospodarz coraz 
bardzićj lubi.]', dokłada! co rok kilka talarów do zasług, 
a ja co rok byłem mądrzejszy i ludzie mię coraz bar
dzićj kochali. 

Naraz przyszło mi do głowy zostać własnym panem 
i ourać sobiejakąporzi)dn'1 dziewczynę za żonę. Poniewa:< 
mnie w całćj wsi :mano jako pilnego i pracowitego pa
robka, przeto mnie wszędzie chętnie widziano i mialem 
w czem wybierać. Mój g08 poilarz radzi,) mi jednę z trzech, 
kt,',re uważał za n3jporządniejsze. J celna miała dwa
dzieścia morgów roli, ale była eborowita i ciągle cier
piała na opuchłe nogi. Druga miaIa dziesięć morgów 
roli i ładny domeczek, ale za to też gąbkę, jak nieprzy
mierzając wrota od· stodoły. Przy tern wcale me była 
hrzydka. Trzecia byla nadzwyczajnie ładna , zdrowa 
i pilna dziewczyna, ale uboga jak mysz w kościele . 
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Którą tu wybrać? pomyślaIem sobie. We«miesz chorą, 
to ci przy pracy nie Lęd7.ie mogła dopomagać i zamiast 
pracować, będziesz musi ał siedzieć przy łóżku. Ożenisz 
się z gadatliwą, to uie będziesz mial spok~iu w domu, 
będziesz zachodził do gości lIca i znów zostaniesz kar
ciarzem. Wehnie" zaś ubog'!, porządną i jedyną Ka
siuehnQ, to będziesz wprawchie ubogi, ale od czego si ę 
nauczyłeś korzystać z czasu. Kasia zdnje się tóż dosyć 
zna gospodarstwo, a czego Ule umie, tego się I1UUClY. 

A .idli oboje będziemy Pl'llcowali, natenczas z łatwościi!, 
się wyżywimy i z czasem jaką własność nawet nabyć 
będziem mogli. WiQc weźmiesz ubog'1 Kasig. 

PowiedziaJem to memu gospodarzowi i nie miał 
nic przeciwko tem u . 

. Ja też już od dawna uwaliałem, że Kasia ma oko 
na mnie, więc si~ nie bardzo obawia·Jem i czeka.Jem 
tylko na sposobną chwilę, by się jej oświadczyć. 

Gdy razu jednego wyszła z placbtfl na pule, po
szedlem za nią, uścisnąlem jej rękę i zap.Ytalem: 

"Kasiulko, chciałabyś ty mnie za męża'!" 
Zczerwieniła się jak burak i spuściła oczy. Po 

chwilce namysłu odezwała się: 
"Ja ciebie za męża? toć jeszcze nie wiem, czy ty 

mnie chcesz wzi'16ć za żonę." 
Gdym jej opowiedział, że sobie tego z całego serca 

życzę, dała mi zaraz słowo pod. warunkiem, jeśli jej 
ojciec pozwoli. 

Pobiegłem więc zaraz do ojca i rzekłem: 
"Ojcze Bartłomieju, chcecie wy mi dać waszę Kasię 

za zonę?" . 
"Moję cÓrkę?" zapytał, "a co ty chcesz z nią po

cząć? Ty nie masz nic i ona równiell. Jeśli się w tej 
biedzie pobierzecie, to z głodu wam przyjdzie umrzeć." 

"Co wy też to mówicie, mój Bartłomieju . Pun Bóg 



mi dał dobrą głowę i zdrowie; nie jestem ni pij ilkiem, 
a ni karciarzem ; nie boję si ę " .. dnej roboty i wasza córka 
też się do pracy nie leni . Skąd by u nas hieda się 
wziąć mi .. ta, jeśli w dwój kę będziem pracowa li." 

.,I! jeśli m;", taklf wiarę , to jlf so bie wcźmij z Pa
Ilcm Bogiem. ;fa, co prawch, z uieboszczklf tćż nic 
nie dost;,łem, ty lko ochotę do pracy i miłość do Boga 
i luchi, a jednak biedy u nas nigdy nie było." 

W ten sposób dozwolił Pau Bóg, że się wszystko 
t ak 7,l"obi10, j akżem sobie życzył. Ku,sia mnie kochała; 
j a ją tn,kże; ojciec si~ ni, nasze ożenienie zgadzał i go
spodiu z mój także si ę nie sprzeciwiał". Wielmoinemu 
wprn.wcl7.ie nic jeszcze o moim wyborze nie powiedzia
łem, ale się spoclziewnłem, że się ua to zgodzi, boć on 
muie nau""ył, że korzystanie z czasu naj lepszemi i naj
pcwniejS7.cmi pieni ęd7.m i. 

Ale jednak tak ni e pos7.ło, jak si ę spodziewałem . 
Zamz nazaj ntrz kazał mnie wielmożny zawołać do sie
bie. Wyglądał ogromnie srogo i gniewliwie, gdym wszedł 
do pokoju. 

"Marcinie ! Leciwo'; się z jednego głupstwa wyleczył, 
już znów drugie płata", Prawda to, że się chcesz żenić?" 

"Tak jest, oclpowied7.i:tlem, ale ja myś lę, że to nie 
głupstwo. Nbm c1wf\dzieści" sześć lat, jest em zdrów 
i nie ułomuy i zdnje mi. si ę, że taki parobczak też raz 
mURi pomyśleć o żonie. Toć to krew nie woda, wiel
możny panie! ~1 

" Prawc!n.ć to, :tle czemuś sobie obrał taką biedną 
dziewuchę, która :tni dwudziestn srebrników nie posia
da 'I C7.y to już nic m:t bogn.tszych dziewuch we wsi, 
a lbo czy cię to żadna inna uie chciała?" 

Toć są i niej edllaby może chętni e pos7.h za mnie, 
ale ja żadn ej t'Li< nie ukoch :l.łem, j",k Kasi ę. A czytałem 
raz w "siflżce, co mi jej to wiel możny pan pożyczył, że 
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małżeustwo bez miłości wielkićm jest nieszczęściem, że 
dwie osoby, które aż do śmierci mają żyć ze sobą, 
koniecznie kocl1f\ć się powinuy." 

"A cóżeś ty to u twojej Kasi upatrzył, żeś ją tak 
mocno polubił?" 

"Ona taka ładna, przyjacielskn, chodzi czysto i pil
nie pr!lcuje." 

"Zeby to tylko można kocbaniem się wyżywić! 
Chociażbyście się kocbali jak dwa gołąbki, to wam z t ego 
ani kawałka cbleblt nie przybędzie. A jak bieda zajrzy 
drzwiami, powiadają, to kochanie oknem wyleci." 

"Ja też nie jJowiadltm, że się chcemy żywić ko
chaniem, tylko kochanie ma nam życie osładzać." 

"Nim żeś pomyś lał o osłodzie życia, powinieneś był 
wprzódy nad życiem samem się zastanowi~ Z czego 
np. chcecie się utrzymywać?" 

"Z dobrego korzystania z czasu, oc1powiedzialem 
śmiało. Wszak mnie wielmożny pan zawsze nauczał, 
że korzystanie z czasu, największe przynosi skarby." 

"Prawda, że ja tak myśl ę, mój Marcinie, ale czy~ 
ty to tylko dobrze zrozumiał ? Powiedzże mi, jak ty 
sobie postąpi.z, by dobrem korzystaniem z czasu utrzy
mać "on ę?" 

"Ws,ystek czas, który pl'zeiylem, tak był dla mnie 
korzystnym, żem się wiele n "uczył , czego inni nic 
umieją. To jedno. Tern na przyszłość nie malo my
ślę zyskać. Potem i Ila przyszłość będę zawsze z czasu 
korzystał i moję Kasię także do tego nakłonię. Mu
siałoby widocznie nie być błogoslawie ilstwa Bożego, 
gdyby dla dwojga. takich lud?i nie przyniósł każdy 
dziel1 tyle, ile potrzeba." 

"Ty so uie calą tę rzecz bardzo łatwu wystawiasz. 
A pomyślałeś ty też o tern, że ci Pan Bóg ,hL dzieci?" 

"Itozumie się. Wszystkie moje dzieci b~dą także 
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z czasu korzystały. Do tego je au młodości będę przy
zwyczajał. To będzie radość niezmierna, gdy nas sz€
';cioro lub ośmioro weźmie się do pracy! Przecież 
wszyscy więcej dokażemy, n iż .iedna osoba." 

Wielmożny się uśmiechnął i rzekł: 
"Widzę jednak, że" pewny siebie. Chciałem cię 

tylko wyprÓbawać. Ożel' się, ożeń z Kasią! Niech wam 
P. Bóg błogosławi! Poz05tań przy twem postanowie
niu: staraj się przez całe twoje życie, byś jednej chwili 
niepotrzebnie nie zmarnował, to nie będziesz nigdy 
wiedział, co nędza. " 

Zdarzyło się przypaukiem, że wlaśnie wtenczas mo
żna było knpić porządny domek z ogródkiem. Dawano 
~przeda.iącemu .iuź siedmdziesiąt talarów. Chętniebym 
" serca był chciał kupić ten domek , ale zkąr1 było 
wziąść tyle pieniędzy Uskładałem sobie wprawdzie 
przeszło trzydzie'ci talarów, ale ile to mi :ieszcze bra
kło ? Kilka dni chodziłem smntny , tak jakby mnie 
największe nieszczęście było spotkało. Chwilowo przy
chod ziło mi na my';l i';ć do wielmożnego i poprosić go 
IJ Jlożyc7.kę, alem się znów bał i wstyuził, bo mi się 
wydawało, że się wielmo;my rozgniewa i powie, że chcę 
darowi7.0Y. Mó.i gospodarz pomiarkowal, że mnie coś 
gry7.ie, zapytał mi się więc, co mi braknie. 

Opowiedziałem mu ealy mój kłopot. 
Uśmiechnął się i rzekł: 
"Widać, że dobre korzystanie z czasu tei nie za

wsze p o maga. H 

Przyzn~m się, ie mnie to bardzo ubodło, alem 
"milczał. Po obiedzie zawołal mnie jednak do komory 
i rzekł: 

"Marcinie! służyłeś u mnie przeszło t1zie.ięć lat. 
Byłeś pilnym i wiemym i za to brałeś zas.Jugi . Przez 
twoje dobre korzystanie z czasu przy n iósleś mi jednak 
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zyski, za które ci nic '''płaciłem . Patrz: wszystko to 
ma.m tobie do zu,wd:..-:iec;zenia." 

. Tu wysypal spory worek dukatów na stole. 
" To ,,~ dochody ze szkółk i owocowej , którą, zało

żyłeś i z przychowku w ohorze i stajni. Tobie to mam 
do zawdzięczenia i db ciebie pieniądze te składałem. 
Bierz j e z Bog'em, kup sobie domek i urząd" gospo
darstwo. Na przypadek śmierci dąi mi Da ]licn i ąd~e 
te pis lllo. W pierwszych trzech la tach nic b ę dę żądal 
wcale procentu; w czwartym dasz mi dwa, w piątym 
trzy, a potćm hg(hiesz mi jllac ił cztery talary od sta 
póki mnie nie spłacisz. Jeśli ci będzie dogodnie rata mi 
splacać, to i na to się z!(odzę, byleś mnie, albo moim 
spadkobiercolll ochlał t e dwieście talarów 118jpóźni ej za 
lat dzies ięć." 

Stał em jak wryty, gdym słowa te usłyszał. Nagle 
z"lałell\ sie h ami i rzeklmn: 

"To za wiele, za wiele, mój gospodarzu. J a nn tyle 
dobroci nic zasłużyłcm i tego też żaden gospodarz swelllu 
parobkowi ni e czyni. L. 

"Może uyć, i eby to ni e każdy gospodarz zrobił, ale 
tei. rZlIdko parobek tyle zapracuje, co ty. Dobroć za 
dobroć !" 

Naliczył mi dwieście talarów i na nie wystawiłem 
pismo, w którem si ę zohowi 'lzałom w przeciągu dziesię
ciu lat się wyplacić. Tak byłem szczęśliwym, żem my-
81a1, iż cały świat do mnie naleiy. Zaraz na drugi 
dziell pobiegłem , by kupić ów domek. Za mną wyszcdl 
gospodarz i nekl: 

"Pamiętaj l\f8,l"cinic, że ]lie dosyć ~ czasu ko1'7.y
stać, by nie cierpieć w "wiccie ngeJzy. Trzeba i 7. pie
niędzmi umieć się ohchodzić . Dobrze sig wi ęc gospocbrz. " 

llhachownJem w sercu słowa te prawdziwie rodziciel
skie. Zrazu chciułem poda ć także sieclll1dziesi'lt talarów, 
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li potćm, gdyby nie chci'Lllo, przykładać po dwadzieścia. 
Jak ty pokaicsz, pomyślałem sohie, :<e masz tyle pien i ę 
dzy, to cię bQd,! podsarizali i łatwo się możesz os<u
kać. Podałem wi~c tylko pięć tało,rów wi ęce.i, uiż da
wano i gdy mnie ktoś podhił, odszedłem obi ecując, że 
po chwili wrócę . 

Tymczasem nie poszedłem .ju ż, tylkom sig zajął" po
kupicniem wszystk iego, co do gospodarstwa koniecz ni e 
było potrzebnc. Km wg chc iał mi dać ojci<lc Kasi, a le 
o sprzęt"c lt miałem sam radzić. Poszedłem więc z Ka 
s i ą i .iej o.icem do naj Lliższego miast" na targ i po
kupiliśmy wszystko potrzebne. Byli śmy brcho szczęśliwi , 
szczególnićj się moja koehana l"asia h:l.Ł·dzo radowało. 

Tera" t rze ba było pomyśleć o weselu , a tu kłopo t 
wielki, bo mi ało wicIe kosztować. 

Bóg zrządził, że razu jednego zapukał ktoś do 
komory, w kturćj spałem . Było j uż p o północku. 

"Kto !:lm?" zo.w ohłem i wstalem do okna. 1'a 
drodze stał je7.dziec i prosił, by go do najbliższej wsi 
zapro wadzić, bo zbłąd ził. 

Zapytałem si ę gospoda rz", czy mi pozwol i uslu
ży6 podr6żnemll, ub rałem 8i ~ i w)'szed lem z komory. 
W godzi nie, pomyśl"lem, w której pójdziesz ten ka·· 
wałek drogi, lhożes;l, wiele l1czyni~ dobrego. 

POCZą /CIlI z nieznajomym rozmowę idowi edzialem 
si ę, ie jest lekarzem i że j edzie do chorego. 

Nie daleko wsi, do której zdążaliśmy, było naraz 
słychać dzwonienie. 

liCO to?a zapytał leka.rz. :lNa co to uzwonią ta~' 
rychlo "" 

"Wielmoi,ny pallI c", rzekłem , "u nas j est zwyczaj. 
że jak kto we wsi umrze, to lIlU dzwoni ą. Wczoraj UlllUr! 

w tej wsi, j ak słyszałem , młody parobek na bard zo wi elką 
gorączkę, i dla tego dzwo nią; zresztą to już dnieje. " 
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"i\1ło(ly parobek?" zapy taj lekarz. "Hm! hm! wy 
ludkowie ze wsi powinniście zyć t~k dlugo, jak kruki. 
Na ruchu wam nie 7.bywa, śwież.ego powietrza macie 
zadosyt; 7.ugl'anicznych wiu i łakoci nie znacie wcale j 
do kata, co wy robicie? Ależ to ll1oi.na prawie odga
duąć . N rt waszych kiermaszach , wieńcach i wesołach 
jecie i pij ecie zwykle bez miary, a gdy was brzuch za
boli, to się każecie mądrym babom leczyć. Dopiero gdy 
gwałt, posyłacie po lekarza, który po części za pó"no 
przywołany , nie moie wam dopomódz . Przytćm sypia
cie pod tuk cięikiemi pier"-ynami, że wam to nic mOże 
sJui.yć na zdrowie." 

"Ale przepraszam'\ odezwałem się, 1,a pod czem
żc spać, jeżeli nie por! pierqoą " " 

"Pod derą.; wełnianą-" odpowiedział. "Ty mruczysz 
pod noselll. iVly';lisz pewno, że to wstycl tak sypiać? 
ltozważ tylko, że i ja inaczćj nie sypiam, a jestem zdrów 

.iak ryba." 
Tymczasem doszliśmy do wsi. L ekarz wyj.,} wo

roczek "- ki eszeni i chciał mi zaplacić za drogę. 
\,Wiellllo~:ny panicJl( :tawołałem, "nic rób pan tego, 

·bo~ ~nnie pan .iu;i; w trójnasóh wYlIagrodził." 
"A to jak 'i" zapytał. 
"Jestem młodym panem i żenię si ę z ubogą dzie

wczyną. Musiałbym. był kupić pi erzynę, bo mo.ia Kasia 
tylko ma jcdnę. Teraz dam sobie świ ęty pokój i kn
pię derę. Przez to oszczędzę nic mało grosza. J eźli za'; 
dodamy, r.e pUll derą, sypi :/ją" zdrowsi będziemy, tedy ... 

"To mnie cieszy, przerwał lekal'7. , że przyjmujesz 
dobre nauki . Ale n" I'iw o III II si,/. jednak ocI em nie przy
ją,\," i wyci'Hill:}! r0kQ, by ])/i podać pien iądz. 

"Nie! nie! Bóg zapla6!1I :r.a.wołałem. "Jedź pan 
z Bogiem l" l zwróciłem się sz)'bko ku domowi. 

Po drodzc ro/.myślD.łem , w jaki sposó b urządz i ć przy-
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szle swoje gospo(Iarstwo i jak to będzie ładnie, gdy Ka
się bęuę miał przy sobie. Naraz tak się przestraszyłem, 
żem o mało się nie wywrócił. Naprzeciw mnie szło coś, 
co tak smutno wyglądało, jak parobek, który wczoraj 
umarł. Włosy stangły mi dębem na głowie, że aż czułem, 
jak mi się kapelusz podnosił. Na chwilę stanąłem 
i przypatrywałem się strachowi dokładnie. Zbliżało się 
coraz bardziej i już co tylko miałem uciec. Wtem mi się 
przypomniało, com w jednej książce czytał, że się nie 
trzeba bać strachów, tylko wprost iść na nie, to się za
wsze przekonamy, że albośmy nie dobrze patrzeli, albo 
nas kto żyjący chciał przestraszyć. Nabrałem więc 
odwagi i ruszyłem się naprzód i zawołałem: "kto tam?" 

"Janek Doręba !" (tak sig nazywał parobek co umarl) 
zabrzęczał strach i wyciągnął ręce , by mnie schwycić. Ja 
nieleniwy odskoczyłem nieco w tył i nderzył em silnie 
po ramieniu, że aż zawołało: ,,0 Jezu! J ezu!" 

Aha! pomyślałem, takiś ty to? Czekaj! 
Jak nie zacznę megu stracha obkładać , jak nie 

schwycę pod gardziel. "Powiedz gałganic, ktoś ty, bo 
cię uśmiercę l" 

"Ady już powiem," odpowiedziało, "tylko mnie 
pu ść, bo się udnszę." 

Dowiedziałem się teraz, że to był pp.robek z na
szćj wsi, na którego w tę noc przypadła stróżka . Wi
d"ia} mnie, jak podróżnego odprowadzałem i przebrał 
s i ę, by mnie przestraszyć i na głupca wyszykować. 

Teraz bla~ał, ile mógł, bym go z tego nie wydal'. 
Nie zrobiłem leż tego, boby si ę pewno z rok byli z niego 
wyśmi ewali. Przy tej sposobno śc i, przekonałem s i ę także, 
co mi to za korzyść owe wiecwry przyniosły. które na 
czytaniu książek spęl1ziłem. 

Po kilku tygodniach kupiłem wreszcie ów domek za 
dziewi ęć(l7.i esiąt talarów i ogromnie si ę z tego cieszylem. 
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Powypłacaniu pieniędzy wprowadzilem się zaraz na moję 
nową siedzibę i zaraz się zająłem urządzeniem. Ponie
waż u mego gospodH.rzft wszystko ""m robiłem, przeto 
teraz miułem tę korzyść, >em nie potrzebował nikogo 
do pomocy i znacznie przez ' to oszczędziłem grosza. 
Pokryłem z nowa i oblepiłem chatQ, wyporządziłcm 
drzwi i okna, a gdy wyschło wszystko, wybieliłem wa
pnem. 

Kad drzwiami napisałem czerwoną farIJą: 
Niech !Jędzi e Jlochwalone Najslorlsze Imię .Tezus! 
Gdym już wszystko Ul"7.ądzil, trzeba było pomyśleć 

o weselu, zwłaszcza, że zapowiedzi .iu;;, były wyszły. 
Tego samego dnia po obiedzie kazał mi~ wielmo

żny do siebie zawołać i rzekł : 
"Słuchaj Marcinie! Wiemy obaj, jak to dobrze 

z czasu korzystać. Przez to stałeś się 7. żeb raka pocz
ciwym i powaznym cl.łowiekiem i dla tego, żem dnia 
mych imienin, wtenc7.",", pami~tnsz, t,.k dobrze nżył, 
obdarzył lUnie Pan Bóg szczęściem , że w mej wsi je
den porządny gospodarz pr7.yoył. OdIóż swoje wesele 
na cztery tygod nie. 11 a ten czas przyp"daj'l znów moje 
imieniny i będę miał znów to slczęścic, ŻC 7. dnia tego 
skorzystam jak wtcncms, i ŻC ci wesele wyprawię." 

Upadłem do nóg lUemu dobroczyilCy i obiecałem 
z weselem czekać, dopóki zechce. 

Po czterech tygodniacb odbyło się nasze wesele. 
Nie zapomnę tego, póki :i:yć będę, jak to wielmo

żny wszystko ładnie kazał urząrlziĆ. O dziesiątej rano 
zebrali s i ę zaproszeni goście do dworu. Zastaliśmy tam 
wiele okolicznej szlaclJty, a wszyscy panowie tak grze
czni byli dla nas, tak wcale nic dumni, że my chłopi 
z nimi rozmawialiśmy, jak 7. równymi. 

GdyśJny przyklękli przed ołtarzem , obst.~jlili nas 
wszyscy panowie w koło i odprowadzili nas po SkOllCZO-
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nym obrz'ldku kościelnym od ołtarza, Ale zamiast 
i,ć do dwom, udało się wszystko na pole, 

Co to z tego będzie 'I pomyślałem sobie. .:-;rie po
trwało dlugo, a domyśliłem się wszystkiego . 

Mój goslJodarz miał kawałek roli, może z (,wierć 
morga wielki, który od wieków był pusty. Ten kaw,,
łek obsadzilem llrzózkami, Drzewl", sporo rosły, tak 
że w dniu mego wesela już by·ly dosyć wielkie. Do tego 
lasku popl'owau/.ili nas ]Jauowie1 a nasz wielmo%ny zawsze 
na czele. Zastaliśmy długi stół nahyty i Ila nim pełno 
rozmaitych potraw. Panowie posiadali z jednej, a !liy 
z lll'ugiej strony. Gdy się obiad :;lwllczyl, OIJl10SZ0110 

placki i rozmaite inne ciasta, pl'zyczem i wina nie brakło . 
Wtćm [ll'tyszły wszystkie dzieci szkólne z nauczycielem. 

A to co '! zapytałem sam sieuie: alem nie potrze
bował długo być ciekawym. 

"i\'[oje . kochano dzieci," odezwał się wieIILożn)', 
obchodzę dziś swoje imieniny; cieszę się z wszystkiego 
dobrego, co mi P. Bóg daJ, i cllc1 ałbym, byście l!ię wszy
scy ze mn'l cieszyli. KażlIe z was dostanie placka 
i mleka. ~im wam to jednak podadzą, niechaj też 
wprzódy wasze duszyczki co skorzystają. Panie na
uczycielu, proszę palla!" 

Nauczyciel wystąpił i począł czyta~: 
"Zycie człowieka, który przez dobre korzystanie 

z czasu został szczęśliwym; wzór dla wszystkich." 
I wyc"ytal bez nazywania mnie po imieniu i na

zwisku całe moje życie. To wielmożny tak urządził 
wszystko, a ja nie mógłem łez powstrzymać i musiałem 
oczy ociera~. 

Po skończOll<lm czytaniu prześpiewały dzieci pieśir, 
której ostatni wie'rsz jeszcze dziś sobie przypominam: 

Wtedy Pan Bóg sp rawied liwy 
Za cnoty obdarzy ciebie; 
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lh ci mienie, byt ~zczęśl iwy, 
A po śmierci wiecznoś ć~ w niebie, 

Po!,ćm \\"skazal widmo;ny na drzewa i nśmicch n'll 
oig mi le do mnie, jakoby chcial powiedzieć: patrz Mar
cinie, to owoce twojej pracy ! 

Dzieci się najaclly i napiły do sytości i poszły do 
domu ; jeden tylko chlopak, j nż nie IJarc1zo młody, syn 
pastucha wiejs ki ego, został i plakał. 

"Co ci to'!" zapytał wielmożny, 
,,.Jabym też chciał być t ak dobry, jak AL>!'cin ," 

odpowiedz i ał. 
~ l~a tu rada

1 
rzekł wielmożny, zg()dź sig l10 llic.go,' ( 

" Z jak największ,! ch ęci ą, odpowiedz iał, byleby 
lllllie tyl ko chciał przyj ąć , " 

,,'1'0 dob,'ze, J'zekl wielmożny, ja ci to ,in:'. wyro
big, Marcinie, weźmij S7.ezepana do siebi e i wychowaj 
go tak, jal.:~ eś Giln1 wychowany. Bogu Najwyis;t,emu 
cbwała! l te imieniny przyniosły coś ,loh rego ! liicel, 
żyją nowoie{l cy !H 

Potem wypito jes7.cze kijka Ilaszek wina, i wicJ" 
piwa, taJlczyliśmy do jedenastej i l'ozeszłi spokoj nie do 
domu, 

Na drugi dziel' opl'owarlz iłem KasiudlOę po na
szym domu i podwórku i pokazałem jój wszystko, com 
urząll7. i ł, Opowi edziałem jej też całe moje "yeie, że moje 
szczę;;cic tyłko Panu Bogu, wielmożnemu i dobremu 
korzystaniu z czasu lllam UO ,zawdzięczen i a. Potem h 
uściskałem serdecznie, popatrzyłem miłe w oczki i po
wiedziałem: 

"I'<,tl'z KasiuclJllo ' Jeśli samotny człowiek tyle 
może dokaza,;, co dopiero dokaże mąż i żona, j eśli si ~ 
będziemy koch ałi i czasu na próino nie traci łi." 

,Ja te" 7. pewnośc i 'f będę pilnie pracowa.] a, mój 
Marcinku , odpowiedziala, bo mój ojciec mnie do pracy 
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wychował; a c2ego nie potrafię , lego się od ciebie 
nauc.zę· " 

"Dobr7.e najilroższa, odrzekłem, Tedy ju,;, dziś za
owijmy, U nas jest Zlyyczajem, hy eały dziel' po we
selu bawić sig i nic nie rohić. Z tego nic nie przy
będzi e. Lud2ie się bawifh a OjlUs,-cznjfh robotę i choć 
nie wszyscy zaproszcni, to jednak nikt nic nic robi , 
tylko albo się bawi, albo przypatrnje. GdybyśmY)\'ięc 
i my dzi'; znów chcieli się cieszyć, tabyśmy nietylko 
sami pró:<nowali, ale ukradli całej wsi j eden dzie]" 
J co z tych zabaw' zwykle wYllika '! Hohi si ę rozmait e 
głupstwa i "-alty ozgsto Ili edobre i nieprzy,-woite, ludzie 
się pOl'ij~, pakłóq i D:L kOIICu przyjd zi e prawic zaWSZ e 

do bójki. Dlategom siQ już z twym ojcem umów i ł, by 
siO rlziś wcale z drugimi nie bawić, tylko sami po cichu 
w domu. 'Wszak t.y się na to zgadzasz ?" 

Jakoś nic hardzo j ć j s ię tu podobało , bo odpowie
działa trochę się dąsając: 

"Ja sobie z tego tćż nic nic robi ę, ale co ludzie 
Ha to powiedzą. TOG Jlrzecie i u najubo:i. szcgo dwa dn i 
wesełują." "Mojćm zdaniem, rzekłem, nie trzeb .. wpra
wdzie t",kich rzeczy robić, któreby mogły człowieka po
dać na lud7.kie języki, ale jeśli sig chce co uczynić, co 
się zgad.za z wolą Pana Boga i sumieniem, to nie 
trzeba ustępować i nic sobie nie robić z ludzki ego ga
dania, Jak si ę nagadaj,! to przestaną. Jeśl i dobrze 
zaczniemy i "da nalll się, to ci co Ilajbardziej gadali , 
się Zl!-wstydzą i moina teeły po cichu ich wyśmiać." 

Zona się wreszcie zgocbla i po obiedzie przeszliśmy 
się na pole, Był to uzieil tak piękny, jakiego jeszcze 
nigdy nie widziałem i zelawało mi się, ż e go Pan Bóg 
li tylko dhi. tego tak pięknie us troił, by num wielką 
uciechę sprawić. Cale poJa byly zielono, drzewa kwitły , 
skowronki śpiewa·ly i gdyśmy do lasu się zbliżyli usly-

F~~r;:V"~1I, KONFE!(CJI 
, .; ,, 1.1. l..,a ,.jfr) hcf1 
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szeliśmy prześliczny głos slowika, któremu wtórowały 
zięby, wywilgi, dudki i kukuł ki . 

Usiedliśmy na murawie i zapytałem mojej żony: 
"Jak ci się tu podoba, moja złota Kas ień ku ') Nie 

Icp i ćj to tu, niż W natłoku ludzi, gdzi e przed hałasem 
j tr!.aBlóem wła~ ll ego słowa uie dosłyszysz '~;; 

"O masz słusz1loŚĆ, ko chany ! B6g ci zapłać za tę 
przyjemność, ktor~ lU! !::i prawiłeś .. ; 

"Przytćm radość, któq (ak bardzo czuj emy, bardzo 
lania, bo nic nic kosztuje i tu ni e potr:<eL ujemy s i ę oba
wiać, że s ię z kim poklóc.,;i my. l . 

Gdyśmy tak scrrlccZIIic gwarzyli i ściskali się, zbli
żył się clo nas starus"ek z pobliskiej wsi. Pochwaliw
~"'Y P. Boga, minął llas i zmierzał ku wsi . Kasia. przy
pinu.la m.i ",-laśnie \vianek " kluczyków do kap elusza, 
i to mnie ta.k eieszyło i i':al'!1zcm gnic ,valo, że się to 
Kasi ela·lem wypJ.'zBdzić, iż na chwili] ani nie u",ażałerrt 
na starll ~zka. , Dopiero gdym kapelusz z 'wiankiem wsa
dził na. gl owQl spojrzał em za nim. Postępował wolnym 
krokiem i co chwila s tawał by odpocz'1ć. To mnie ogro
mnie bolało. 

"Kasi81\ku l" odezwałem się do «ony. "Patrz n" 
tego staruszka, jak mu to cięż ko chodzić. Thly się tu 
bawimy i śmiejemy, a on ani jednego kroku swoIJodnie 
zrobi ć ui e może. Zobaczę , czy mu nie będę mógł 
IV czem tlopomódz. Pan Bóg każe się litować nad nie
szczęśliwymi starcami.' ( 

"A dokąd to, staruszku?" zapytałem dogoniws-q 
go. "Wam pewno bardzo ciężko chodz ić?" 

,,0 ci ężko, cię«ko 1" odpowiedział. "W latach, jak 
moje, to człowiek czuje każdy kamyszek, na który stą
pnie. Chcę do pobliski ej wsi się zawlec, bo mi tam jeden 
chłop wini en złotówkę. Ni e mogę nic zarobi ć, a żyć 
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trzeba, dopóki sig Pan Bóg nic zlituje i nie zabierze 
do siebie ." 

Łzy jak groch się sypały po zmarsZCZOllej twarzy 
st aruszka, gdy te slowa mówIł. 

"Ja z te.i samej ,ni," odezwałem się. "Możebyście 
do mnie wstąpili i zjedli z oami, co Bóg dał?" 

"Bóg ci zapIać! ja tei dziś j eszcze nic nie jacHem." 
"To id>\cie naprzód; ja was dogonię.' · 
Na sercu zrobiło mi się tak milo, gdym to uczy

nił, żem szybko wrócił do Kasi i zawołał : 
"Pan Bóg nam zgotowuł dziś jeszcze jcclng radość, 

bo 1Iam przysłał tego staruszka, byśmy go nakarmili. 
Pójd"my za ni m <lo domu i przyrząd"my dla niego po
siłek. " 

GrlY>llllY do JlaS7.cgo domku dochodzili, uszykowało 
się dziwnie, ie z jednej strony staruszek, a z drugiej 
dwóch sluiących ze dworu się 7.bliżało, l,tórzy nam 
nieśli jadlo pozostałe z wczorajszego wesela i parę 
flas7.ck wina. Kasia odebrala potrawy i wino, li ja po
dałem staruszkowi rękę i wprowad ziłem go do domu. 
Przypomniały mi się przytem słowa pisma. św. : "łam 
swój chleb z głodnym, a którzy są w nieszczęściu, 
wprowad>\ w dom twój." 

Kasia wnet uszykowała jedzenie, nakryła stół i po
dała, co było potrzebne. Usiedliśmy i widzi Bóg, że mi 
nie tyle smakowało jadło, ilem się cieszył ze staruszka. 
Było bowiem widać, że biedak już dawno takich łakoci 
nie jadł. Poczęstowałem go tei winem, t~k że staro
wina nie mógł się dosyć llI\dziękować. 

"Zkąd to ojcze pochodzi," zapytałem go, gdy';llly 
zjedli, "ie na starość taką biedę cierpicie?" 

. "Ach," o.dpo",!icpział, "zkąd ma pochodzić? Gclybym 
w młodo';ci ~miM '·był ~n rozum co dzi siaj, tobym się 
dzi~ pew~a:o .. miał lePie~.: Gdym paczą! na swo.i~, miałem 

>;., !/ 
, ;..... ej 
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ładną zagl'odQ, kilka sztuk bydła i <Aetdz ieś(;i morgów 
ziemi. Gdybym się był dobrze rządl.ił, tobym był mial 
aż do grobu spokojny kawałek chleba. Ale ,j,t się od 
raw chciałem zbogacić, i to mi l< a l'k ,kręciło. Com 
tylko mógł zebmć, zbierałem i kupowałem coraz to wię
cój roli. Ale to jeszclIe nie wszystko. Gely jaki ladny 
kawał ziemi szedł mt sprzedaż, pożyczałem sobie pie
niędzy zastawiało,m , co już był o, i ciągle dokupywałem, 
jak głupi , W ten sposób musiałem wbrnąć w długi ai 
po same uszy. Nic podobna było wszystkiej roli dobrze 
uprawić i wygnoić:, bo bydła miałem 7.a mało i nakoniec 
z tej wielkićj roli ledwo tyle SptZi1tałem, co dawnie,; 
z mych c7,tenhiestu morgów. Za to musialem opłacaG 
większe podatki i procenta, Gdym zaś Spl'zątn'lł zboże , 
musiałem na gwałt młócić i spl'zerlawać;by się wyplacić. 

To tak tl'wało kilka la.t. Pracowałem, że krwawy 
pot się lał z czoła; krzątałem się, jak móglem; martwi
lem (hie'l i noc, i gdy si~ rok skolIczy!, jednak nic 
nie dokazałem, tylkom .ieszcze długów przysp orzył. 

W reszcie pomyślałem: Iwpisz więcć.i hyd1a, to bt
dziesz minł więcej mierzwy i uprawa będzie mogła być 
lepszą. To mi zuów budynki były za szczupłe, które 
z razu na małe tylko gospodarstwo urządzouo, Wybu
dowałem więc wielką owczarnię i dostawiłem obory. To 
tiiź nie mało kosztowało i znów trzeba było iść do żyda 
i procellta ,większe opłacać. Ale za to miałem owczarnię 
i wygodną oborę, Cóż, kiedy znów bydła dosyć nie było. 
Kiedym już rozpoczął, to teź trzeba było kończyć; po
życzyłem przeto znowu i kupiłem owce, krowy i woły. 
Pomimo to wszystko gospodarstwo nie szlo , Na polu si~ 
nie rodziło, a w domu często bydlo wypadało. A tu 
trzeba było z wielu, z wielu się opłacać. Sk~d było 
brać? Ale tego jeszcze nie dosyć, Miałem teraz bydło 
i gdzie je pomieścić, ale czem je tu paść ? Hole były 
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wyjałowione, l ąki mcheru zarosłe, a pastwislm żal się 
Boże. Bydło też marniało i dwie owce ledwo tyle wełuy 
i dwie krowy mlcka dawały, co inny gospodarz z jednej 
owcy lub krowy zyskał. Z jagniąt padala połowa. Ko
niec kOllcelll pracowalem i mamowałem swoje siły, a wie
rzyciele z.iadali wszyst1<ie zyski . Chciał'em gwałtem się 
wygryść, ale nie szlo. 'Trzydzieści lat tak jlrzeżyłem przy 
ci~żki ej pracy, wciągłych strachach i kłopotach i co rok 
długu przybywało. :\akoniec już sobie nic mógłem dać 
rady. Wierzyciele "'ypowiedzieli pieni ądze, zaskarzyli 
mnie, sprzedawali wszystko : budynki, role, bydło i ja 
nieszczęśliwy nic nic uratowałem prócz łachów, które 
mialcm na s obie. W tell sposób całe życie zmarnowałem 
i t eraz na staro';ć muszę z kobietą biedę cierpieć . Mój syn 
przy woj sku, córka, która bardzo nieszczęśliwie poszła 
Y-a m ąż, sama nie ma co jeść. 

Dla tego powiadam każdemu młodemu, by lIa ma
lem 1'0Zpoczyl1ał, bo !<to na małem zacznie, ten ll:L 

,,-ielkiem sko l'lezy, a kto chce od razn zrobić majątek, 
ten wydzie na żebraka, j ak ja." 

Takie bylo życie staruszka. 
Gdy SkOlICZ)'!, oparłem głowę na łokciach, patrza· 

10m przed siebie i nie wymówiłem ani słówka. Pewno 
bym jeszcze dziś t ak siedział, gdyby mnie nic była 
Kasia potaJ'gnęła za ucho i zawolała: " Marcinie! co ci 
to? ty pewno drzemiesz?" 

"Ja nie drzemię," odpowiedzia lem, "tylko myślę 
lIad tem, jak to Pan Bóg dobrotliwy za każdy nczynek 
dobry wynagradza. Za to trochę strawy, którąśmy 
z szczerego serca staruszkowi dali , tysiąc razy nam 
odpłacił." 

"A to w jaki sposób?" zapytał staruszek zdziwiony, 
"to by mnie bardzo cieszyło." 

,,.Ja wam to opowiem," odrzekłem jeszcze zamyślony. 



- 36 -

I ja cheiałem JW tą drogą, któq wy chouzi li ście. 
W naszćj wsi idzie dwadzieścia morgów roli na sprze
da". Ziemi~ tę chciałem kupić, a pieniądze na to po
życzyć. Byłoby mi pewno tak poszło , jak wam! .\1 e 
teraz dam sobie pokój . Powied zże, ojcze, czem wam 
dopomódr. ?" 

"Ty wielki Boże! zawołał , mnie nic jU" nie po
może. Skoro człowiek straci si]y, to już żadna pomoc 
na nic się nie przyda. !vi nic najpewniej jeszcte kopacz 
by pomógł. Gdybym tylko tyle mógł zebrać, żebym 
sobie mógł kupić kozę i kilka kur, toby siQ tell cza s 
do grobu jeszcze przeżyło jako tako." 

Powiedziawszy to, po~egllał się z nami ze łzam i 
w oczach, dziękując za pożywienie. 

Gdy wyszedł z izby odezwałem się do mojej Kasi: 
"Przez t ego staruszka dziś przynajm nićj z tysiąc 

talarów zarobiłem. Zebyśmy mu za (o mogli do
pomódz. Nie wiesz ty, czy tu kto nie ma kozy na 
sprzedaż?" 

" Owszem! ciotka moja Justyna ma star't kozę, 
której się chce pozbyć. Jeszcze dużo daje mleku." 

Poszliśmy zaraz do ciotki i kupiliśmy kozę i cztery 
kury, razem za sześć talarów. 

Teraz, złota, llajukochańsza Kasiuclmo, zrób mi 
jeszcze jedn ę przyjemność i pójc!Y. ze mną do chaty sta
ruszka. Weźmij ty kury, a ja poprowadzę kozę. Lepi~j 
nic możemy użyć dnia dzisiejszego, z którym rozpo
czynamy nasze wspólne życie, jak gdy sprawimy naszym 
bli ź nim radość." 

Kasia mi chętnie pomogła, co mnie bardzo szczę 
śliwym czyniło. Za godzinę byliśmy już wc wsi staruszka 
i wywiedzieliśmy się o jego domku; a żeśmy nikogo 
nic zastali, więc uwiązaliśmy kozę IV chlewie, wpf!ścil i 
do niej kury, zamknęli drzwi i szybko odeszli. 
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Po drodze spotkał nas staruszek i zapytal z kąd 
idziemy? 

"Przeszliśmy się trocbę," odpowiedziałem, i każde 
poszło w swoją stronę. 

Mój jedyny Boże! póki żyć będę, nie zapomnę, 
ileśmy radości wyrządzili staruszkom tą drobnostką. 
Zaraz na drugi dzień, gdym się z Kasią właśnie zabie
rał do roboty, zapukał ktoś do drzwi. Do izby wszedł 
staruszek z żon~, zalani łzami. 

"Niechaj wam Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi za 
litość, którąście mieli nad nami." 

Udawałem, y.e o niczem nie wiem, ale oni pozostali 
przy 8wOjem, że to my im kozę i knry podarowali. Staru
szek uścisn~ł mi odchodząc rękę i rzekł rzewnie płacząc: 

"Marcinie! wspomnijcie o mnie, gdy się wam i wa
szym dzieciom do brze wieść będzie; to będzie zapłata 
za mnie. Ile razy polewkę z mleka lub jaja jeść będę, 
tyle razy bQdę z żoną do flaga gorące zanosił modły, 
by was ochraniał od nieszczęścia na ziemi, a po śmierci 
obdarzył królestwem niebieskiem." 

Gdy wyszli, rzuciła mi się zapłakana Kasia na 
szyję i rzekła: 

"Ach "ochany mój Marcinku, cÓż ty mi za radoś" 
sprawiłeś? Gdybyśmy byli wczoraj zajadali, pili, bawili 
się, nie byłoby dziś nic z tego ]lozostało, a o radości 
staruszkó w nie zapomnę, póki żyć będę." 

Staruszek często potem przez wieś naBzę przecho
dził i zawsze się mile uśmiechnął, gdy na nasz dOIIiek 
spoglądal. I to nas niewymC'wnie cieszyło, gdyśmy wi
dzieli, jak się uśmiechał i serdecznie z nami witał. 

Po pięciu latach zahrał go P. Bóg go siebie. Czy 
się pan domyśla, jakie były ostatnie słowa na tej zie
mi? Oto: "Boże błogosław Marcinowi, jego żonie i dzie
ciom," 
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Ale wróćmy do mojego gospodarstwa. Gdyśmy po 
robocie wrocili do e1omu, jeszczcśmy rozmawiali o sta
r uszkach. 

"Kasiulko! odezwałem się, gdybyśmy się byli wczo
raj bawili, to by to nas przynajmniej z dwadzieścia ta
larów było kosztowało; te mamy w skrzynce. Sze"" ta
larów wydaliśmy na. kozę i kury i mamy z tego uciechę . 
U:<yjmy i tych czternastu talarów w dobry sposób." 

PrzemyWwalem ci 'Igle , jakby z tych pozustałych 
niby ocl wesela czternastu talarów tak,e dobrze korzy
stać. Kasia radziła to i owo: raz chciała kilka owiec, 
raz drugtj, IO'owę, to znów źrebię kupić. Ale mi si~ 
to wszystko j akoś nic podobało. 

" Kasiu! rzekłem wreszcie, majem zdaniem trzeba 
się wprzódy starać o paszę, a potćm o bydło, bo nie
godziwy, kto bydło swoje gloclem morzy. Co by nam 
więc pomoglo bydło bez paszy 'I oto lll'7.ybyło by kłopotu 
i nic więcej. Mnie się zdaje, :<e najlepiej zrobimy, j eźli 
kupimy choć mały kawałek roli. Mielibyśmy n:, wszy' 
stkie czasy pamiątkę dnia dzisiejszego. Gdy Ilam Pall 
Bóg da dzieci, to je potem zaprowadzimy na tQ 1'010 
i powiemy: patrzcie, ten kawałek roli przez to lHLby
\iśmy, ieśmy w dniu po naszym ślubie nie weselowali." 

Kasia poczerwiniała i rzekła: 
"Co ty też to pleciesz, Marcinku, ale kup rolę , 

jcźli chcesz. H 

Na drugi dzień rano postawiła gumeczek z kawą 
na stole. Piliśmy i jedli rozmawiając i śmiejąc się, wtćm 
powstałem z krzesełka i rzekłem: 

"Bóg ci zapłać, Kasiuchno! twoj" kawa bardzo mi 
smakowałn, to prawda, ale, ale, ale ... " 

,,1 cóż za ale?" zapytała. 
"Ale, odpowiedzialem, jeśli codzieiL b ęclzicm kawll 

pijali, to do niczego nie przyjdziemy." 
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"A to co? oc1ezwala bię Kasia z gn~ewcDl\ ty mi 
bouajnic garncczka kawy zazaro~c!sz? toć nic taIlszeg;o 
Jlad kawę'" 

Ja. "Ja !lie l1luwj ~ obecnie wcale o kosztach l ko ~ 
chana Kasiu, ale kawa to niebardzo dobrym napojem 
dla nas chłopów . .My musimy ci~żko praco ';,- ;lĆ i potrze
bujemy sil i tuku w kościaell. A CÓż ta cienka, szar·,. 
woda mOże ,lać za siły') Dht Jlas lepsza polewka i chleb . ' 

K a s i a. "A. ja sobie cbw'tle Jmwę." 
J n. "Policz też przytem czas, który Jlrzy gotowa 

waniu tracisz. Pół godziny dobrze zejdzie na gotowa 
niu i pół godziny się pije." 

K a s i a, "Togolll, widzi Bóg. O tobie nie myśJala, 
że z ciebie taki sknera. '1'0 b~ dzie szczęśliwe ]loQycie, 
jak mi ]jóg miły 1" 

Ja. Tylko s ię nie gniewaj, serduszko, i pozwól 
wprzódy wszystko wypowiedz i eć . nozwa;, sobie tylko, 
ile my to przez t~ kawę natracimy czaSIl. Na dzień. 
godzina, tu na tyrlziCll b ez "iedzieli 6 godzin, miesię
cznie, miesiąc liCląC po 4 tygodnie, 24 godzjny~ rocznie 
<88 godzin, IV 10 latach 2880, a w 20 latach 5760 
godzin. Gdy więc poi:yjcmy 20 lat ze sobą , tośmy na 
gotowanie i picie kawy j eclynie G i'60 godzin , czyli 8 
miesięey stranowili." 

K '" s i a. Ej! gadaj sobi o , co chcesz. a ja kawy 
nic zaniecham 1" 

Ja. "Ja ci tć;>, tego nie bj'onj~, tylko sobie życzę , 
abyś j'l sama porzueila. Powiedz mi tylko, czy mam 
sJusznoś~ lub nie ';11 

K a s i a. "Gdybym była wicdziab, 2e z ciebie taki 
skąpiec; nigdybYll\ nie byla .... " 

W tern zaczęła rzewnie płakać. 
Aha! pomyślałem sobie, to nie dobrze. Gdybyś ją 

temz chciał jJrzekonać, toby i dnia ni e starczyło . 
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"Dajmy temu pokój, kochana Kasiu chno, rzekłem . 
Ja. ci twoję kawę chgtllie pozostawię , tylko sig uspo
kój i nic patrz tak hrzydko na mnie:' 

Na drugi dziell znown ugotowała kawy. Ja tym
czasem posmarow"łem sobie kawałek chleba, zjadłom 
go, wyszedłem na podWól'zc i począ,łem pracow"ć. 

Muszę też panu opowiedzieć, czem ja to się zahlom. 
W naszej wsi miał prawie każdy gospodarz w po

dwórzu IV ybity rowek do rzeki, która przez smną, wie, 
płynęła. Zabudowania bowiem leżały po części bardzo 
nisko. Rowem tym odchodzila jednak ni etylko wod:\., 
ale i gnojówka. I ja zastalem na mojćm podwórzu po
dobny rowek. To mi się nie ba rdzo zd:1w:lło. Wy
kopałem więc dół i osadziIcm w nim beczkę, tak że 
gnojówka musiała do beczl,i tej ściekać. Gdym tak 
był zajęty, zawalała mnie Kasia na kr1wę. 

"Ja nie piję kawy, odrzekłem, p ij S'l!Da z Bogiem, 
niech ci smakuje.'~ 

Zatrzasła rozgniewana drzwi, a ja dokończyłem 
moję pracę. Do południa nalcei"ło peln'], beczkę gno
jówki; wybrałem ją, więc i polałem mierzwę. Na drugi 
<lzich jU" mnie Kasia na kawę !lic wołała, tylko ją sa
ma wypiła. Ja tymczasem wybrałem moję beczkę · 
Gdym już ostatnie wiadro wyciągał, przyszła do mnie 
ze zma.rszczonem czoJcm: 

Co to będzie? - pomyślałem sobie. 
"Powiedz mi tylko Marcinie, co ty za głupstwa 

robisz?" 
"To nie głupstwo; ja tylko mierzwę gnojówką po

lewam." 
Kasia założyła ręce i rzekła parskając od śmiechu: 
"Mnie si ę zdaje, że ty masz bzika. Inni ludzie się 

cieszą, gdy mogą to kaluż)'sko wyprowadzić z podwórza 
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a ty ją, napowrót wprowadzasz, gdy chce odpływuć. 
Na co ci się to ma p"zydać'l" 

,'powiedz mi tylko, zapytałem, co je;t lepsze, kawa 
czy fusy 7" 

,~No, samo 'przez się, że kawa nie fusy." 
"A co lepsze, piwo czy słodziny ?" 
ll Oczywi ście, odpowiedzjala , piwo 1" 
"Tedy się zastanów dohrze, mo.i<1 rybko. To samo 

się stósuje i do micl'lwy i gnojówki . W gnojówce zawarta 
najwi ększa sib, a micrzwa, to tylko fusy i słod liuy. J'e
"eli wi ęc ludzie gnojówkę niszczą, to tak samo robią, 
jakby zami lLstpić k1twę lub piwo,j edli fusy lub slodziny." 

"Hal ha! ha!" zaśmi"ła się i uciekł:<. 
Musi"ła, jak to zwyczaj u kobiet, o tem powi['l

dać kumoszkom na wsi, bo nic potrwało długo, a j uż 
starzy i młodzi O tćm wiedzieli. Wyśmiewano siQ ze 
mnie bez litości i gdy kto spostrzegł gnojówkę szydząc, 
zwykł mawiać: to kawa l'!hrciua. lItąd gadanie to we
szło w zwyczaj i n:t parg mil w okręgu nikt iuaezej nic 
nazywał' gnojówki, jak kawą Marcina. 

J a sobie jednak ~ tego nic nie robiłcm, tylko zbi e
rałem ciągle guojówkę . .Jeżeli powietrze służy ł o, a t ra
wa się jeszcze nie poruszała, tom ją polewlł.ł gnojówką 
i myśl ałem 60bie : co dobro to pozostanie dobrem, choćby 
się z tego i sto tysięcy głupców naśmiewało . 

Co mnie najba ,'dzićj martwiło , to pochmurność Kasi, 
która orltąd zdawała się zUJlełnie być dla mni e obojętną, 
Robiłem, com tylko mógł, by ją udobrucha". ale ni c ni c 
pomogło. Wi ele mówić i przepraszać też mi sig nie c hcilł.ln . 
bo wiedziałem, że i to by się na nic uie było zd" 1o. 

Dnia j ednego miałem jednak wielką poci ech~. Gd.1' 
się rauo ubie rała, uwai:ałelll że płac~c. To lIl oie tak 
bardzo bolało, żem się zapytał : 

"Kasiuehno l czemu ty płaczesz? czyś nic chora?" 



NIoże się z dzie,iQl: razy musiałem pytać, nim usly
:lza·lom slrJwko. Dopicl'O llal'llZ rzu ciła mi się TIU. szyię 
i rzekła llJlOSZrjC się uf! płaczu: 

" Czy ty mnie jeszcze ko chasz ~Jurcinlm ? Ja wiem 
;;,em dO!rjd źle postępowa la, ale się poprawię, to ci przy
sięgam. Ja też ju:>. kawy nie bQd~ pijała . " 

"Zkąil. to p08z10, żc~ 'iiQ tak nagle namy"liła'!,' za
pytałem . 

),Oclpowicm ci,': orJrl':ekla. \Yczol'aj żęłam tl'aw~1 
w sadzie i uwaiałam, że na kawałku, który polew~łeś 
Ilnojówką, o wiele była większlt ni" indziej. Pomyśla
h un sobie: to ci mąż twój zrohił, gdyś ty lmwg piła. 
To mi serce rozrywało, mój 1'ochany J\hl'cinku, i od
tąd postanowilrtm świ~cic nie pija ć kawy i wc wszyst
kiem cię slucha6." 

.Jedno dohre słowo, pociQga drugie, powiadają. To 
<oię i na nas sprawdziło. ;,Iow& Kasi i jój łzy tak mnie 
!'o zcwliły, ŻCIlI wszystko zapomuiał i wybaczył. Uści
skale m jil i uealowałcm zaplabnc oczka. 

Potem odezwałem si~: 
"Dotą,l ,um pracowałem, a .in, zysk tak widoczny. 

Cóż to dopiero będzie, gdy i t.y, zamiast przy kawie 
się bawić, poma~ać m i będziesz'; Będziemy z czasem 
siali 'l;yto, psz;cnic\:" .lfle7.mi811, owies, groch, dosyć wszy
"tko, czego tylko zHl'rltguicsz, l'.l'lc'; mi tylko pomu
galn.H 

Odtąd robota ilum jeszcze raz tak szybko szła od 
ręki . Kasia wybicrała sallla gnojówkę, a ji' się móglem 
cz(Sm .inllem 7.a.ią~. Nt,jprzó(~ wykopał'em z Szczepankiem 
głQboki dół. Potem zbi erałem 7. nim po drogach i pu
stych mi ejscach wszystko, czem inni gardzili. Czy to 
perz, czy 7.iclslro , ez)' osct lub pohzywy, wszystko my 
wrzucal i do dołu. Li;cic, które w jesieni spadło z drze
wa, także zbicruJi śwy. NfL.ibul'dzi,sj si ę jednak ubiegałem 
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o darlI. Jeźlim gdzie o jakiej wiedział, tom się posta
l'al o pozwoleństwo i zaraz ją wykopałem . Szczepan 
musiał to wszystko do rlołn pozwozić. 

Guy już uół był pełen , zacząlcm go polewać gno
.i ó wką . Na drugi rok wykopałem jeszcze jeden dół i na 
t rzeci jeszcze jeclclJ . Tymczasem pierwszy zupełnie 
przegnił i moina go było zamiast mierzwy wywieźć n", 
pole. W ten sposób uzbierałem sobie uie m ało mie
l"Zwy, nim jeszcze nabyłem rolę i bydło , i ztąd nrosły 
,1Ia mnie wielkie korzyści . IN ogólności stamją się lu
dzie najprzód o rolę, a potem dopiero o mierzwę. Przez 
to role wnot wyjalowi,! i nie łatwo je potem przypro
wadzić do pory. J a zaś zupełnie i :tactej sobie postą
pilem. Pomyślałem najprzód o mierzwie, fi potem do
piero o roli. Gilym później rol ę kupił, mógłem od 
razI' rozpo cząć jej uprawę i sprzątalem przez to co 
ro k jeszcze raz tyle, co drud7.Y. 

Gdym potem wielki e wozy zboia woził do domu, 
miałem zawsze wiełką pociechę i mawiałem nieraz do 
Kasi: Patrz, to o\\'oce korzystania, z c~asu . Później, 
gdy nam Pan Bóg dał dzieci, mi ała Kasja z niemi, 
" ja z gospodarstwem, które się co 1'0]; powiększało, 
tak wiele do czynienia, żeśmy już nie mogl i tyle my
~ leć o gnojówce. Pomimo to nie zanicdbal cm tcj ko
rzystnej pracy. Zrazu zajmował się nią Szozepanek, 
" jak dzieci podrosły, to jedno po clrugiem musiało 
i,ć do wylewania gnojówki. 

Kiedy raz wjJadlem na dzieci , t o też muszę coś 
więcej o nich powiedzieć. \V m ojćj wsi rzadko więcej 
ni" dwoje dzioci napotkałeś w rodzinie. ~Iusialo to mieć 
.. ;lVoję ważną przyczyn ę . Gdy oto Bóg dał t rzecie dziecko, 
to jui myślano, że z glodu poumierają, li jeźli i oz warte 
s ię modziło , to ju" zupełnie rozpaczali. To dla mnie 
było Z[lW S7.'J ~rn i esznem) bo Tl1 )'śbłem, że każ de dziecko, 
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byle tylko nie b"ło ułomne, przynajmnićj dwa tysiące 
talarów warte. 

Ale mówmy o czem illnem. Dwa może miesiące po 
ślubie uważałem, że stan mojej Kasi 7.mieniać się po
czął. Nie umiem 0pisać, co j" wtenczas czułem. gdym 
sobie moję jll'zy0złość wystawił. Gdziem chodził, staL 
lub pracował, wszędzie mi sig zdawało, że widzę moje 
dziecko przed sobą, że j e noszę na ręku i z niem się 
bawię. 

Gdym doia jednego przyszedŁ z pola zmęczony do 
domu, przypomniało mi się kaz"nie naszego księdza 
proboszcza , które miał o ch ow>lni u ,l7. icci. 

"Moi br,wia, prawił wtenczas, widzę, jak to wam 
ciężko przy tym plugu i j ak w pocie ezoła pracujecie. 
Pomimo to, z tego bardzo się cieszę, bo kto swoję rolę 
dobrze up"awia, ten się t.Ćż moźe sporlziewać obfitych 
żniw. Ale próc;, tego życzylbym też sobie, byście równie 
tyle pracy poświęcali 1111 wychowanie waszych dzieci. 
Zal i smutek ogarnia "1\\'9"8 moje 'soro, gdy widzę, że 
wi ęcej o W:1OZC' role i bydło, niż o (hirei dbacie : że 
(hieci wa""e często nRwet zupełnie zaniedbujecie. Błagam 
was na Boga, kochani bracia, byście się zastanowili 
llad t<im, co robicie. Jedno jedyne dobrze wychowane 
,Iziecko: zdrowa, pilna i cnotliwa córka, która wyręcza 
I!Jatkę ; jeden jedyny dobry syn dopomagający ojcn 
więcej przeci eż sprawia pociechy, niż najpiękniejsze 
:,,])0;\0. Przeciwnie, gdy wam dzi ecko zachoruj e, lub jest 
ułomne, a lho ni "l'ot<im, czy to was tak nie m3rtwi , że 
z waszych majiltkó\\', choćby największych, żaduój nie 
macie rado':;ci '! Takiej sromoty mieć przecież nie 
chcecie, tylko zdrowe, pilne i poczciwe eJ zieci. Tedy się 
też sta.t'aj ~i(~ l hy~do tego dożyli, czego sobie życzycie . 
,fe"li to jednak ma nastąpi6, to musicie dIJa6 o wasze 
flzieci i staranuie się ich wychowaniem od uiemowlęcia 
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począwszy zajmować. Cóibyście sądzili O człowieku z mia
sta, któryby się na wsi okupił, a o gospodarstwie nie miał 
wyobra;:enia. A czy wy inaczej postępuj ecie, jeźl i się 
:i.enicie, fi Jak chowae dzieui, wcale nie wiecie. NIoin~ż 
si ę potem dziwie, gdy ten utraci żonę przy połogu, ów 
nęd:m e, in ny <t. nów niegoo;ówe ma dzi f>Cl l które mu 
życic zatruwaj'!? Na co trzeba uwa;oać przy wychowa
niu dzieci, o telU was z czasem pau ezę . 

To kazanie przypomn iało mi się tak żywo , jakbym 
je przed godziną był słyszał i wcale rozsąllni e ja k mi si ę 
wydawało, po cząłem się na wszystko zapat rywać. łl'a 
drugi dzieó wzi ąJem moj ę I\as i u chnę Z:1 rękę i 1'zc
ldem: "nie masz \ryobl'f.l :i: enia, jak ja 3i ~ t i eci z ę la 

"Ach i ja si ę barzo ci eszę , byle mi tylko P. Bóg 
dopomógł." 

"O! Jlro~my Go eO llziell gorąco , to się uchroni od 
przypadku. " 

"Ty lllusisz też teraz więcej dbać o siebie. Jak 
nie powinnaś nic cięikj cgo d~w jgać, tak też niD mu
sisz s i ę gniewae tylko hyć wesołą i żywą, uo nie na
próżno powiadają, jaka mae, taka n ać ta 

Kasiu usłuchała mojćj rildy i od tćj godziny była 
wesel , ":) i IV ogóle więcej uwa ża.]a na siebie. Gdy 
zaś czasem miała powstać burza, tedym tylko potrze
bował szepuąć: Jal", ma ć, taka nać' a natychmiest się 
lIspokoila. 

Teraz, pomy,Halem, pom była, by żonę odzwy
czai ć od wyzywania i gniewliwości i siebie także w tym 
względzie naprawić. Bo i ja miałem niejrdno "ale. "Gdy 
mnie np. zło"ć opanowała, tom często używał wyrazów 
rych mi potóm było żal i wstydzić się zawsze za niektó
rych bylo trzeba. Odtąd strzegłem się, ile tylko mógłern , 
a gdym się czaBcm zapalił, pomyślałem o dziecku i to 
wystarczało. Gdy czasem w gospodarstwie cc nies.zło 
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jak j śu miało: fi Ihn Ido o nas wc wsi nie dobrze mó
wił, tom wszystko to zawsze ueh)'la! z przed oczu 
Kasi, a gdy co dobre~o mi się pl'7.ytrafilo, tedym jó,i 
O tćm najprzód powiedział. W ten sposób udalo mi 
~ię ut.rzymal: j;~ przy ci"ągłl~lj wesołości. 

Lepić.i czasu tego u~yć nic móglem .• J eszcze dziś , 
gdy g-lown. moja siwa i pochylona d.o ziemi , ciągnę 
r. tego ~y!-)ki. Stałem Mię panem lUvl gniewem i na
miętnośeiil' ; Kasia wyl'obila s i ę w czasem na lagocln:! 
i dobl'{! niewia.stę, H dzieci, któ re nam Pan Bóg dal, 
były wesole i mile. jak "niolki. WS7.yscy z radnści;) 
na nie spoglądal i i jeszczc dziś !lic mi takiej nie spra
wia pociechy, jak moje kochanc dzieci . 

Pomimo to w tym czasie niespokoj nośc i i wycze
kiwania, niejedno się wydarzyło, co by mogło było JJy ć 
szkodliwe. 

Tak razu jed!lego wracał em z pola., a po t tylko si ~ 
tak lal zc mnie. CÓ" tam zresztą pot, pomy, laJem: jak 
l{asi" na cię mile spojrzy to i ciężka praca "i ę zapomni. 

Alem s ię tym razem grubo pOlllyliL Już o pięć
dziesiąt l!ro];ów od domu slyszalem ogromny chalas. 
Począłem hiegnąć, ile mi sil staJo j otworzy.Jem drzwi. 
Kasia 8taLt Ha środku izby i miotała wyzwiska. jakJJy 
się icl, na Jl[tmięć h)"la nauczyła i dnała na całem ciele. 

"Co si ę to stalo?" zapytałem. :Na Boga co ci to?" 
"Tell szelma chlopak" .. . 
~ , CO 011 Zl'(; hil ?" 
"Ten llicpOJl !(., 
"Ależ mi przecie~ powiedz, co Oll zrobił?" 
"Zgni ewałam się, uż drzę cula." 
"To widzę, ale nie wiem, na. co to jazgotanie. Po

wiedzie rui wreszcie, co on zrobił?" 
"A toć mi . . . mi trm niegodziwiec ... bjelak 

. . . stłukł naj l epszą miskę." 
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Teraz trzeha bylo być mądrym. I j" .;i~ zapahiem. 
Gdybym sig na szczęście nie był uspokoil, byłbym albo 
chłop ca wybił , albo żonę zburC:7.aL l jedno i drugie 
nie byloby dobre. Bug mnie. oświ ecił i sposirzeglen, 
si ę, ~enl w gniewie; a w gniewj e: tom wieuział, nic s ię 
l'ozsądnego uie zrobi. 

A więc co? IV yszcdłcm na podwórze i zająłem 
się pracą. T'l'zytelll uspokoiłom się zupełnie i móglem 
rozważyć, jak sobie po<:zl)ć. PrzyzJ\asz E:asi 8łIl8zno';(-, 
rozmyślałem, to się jeszcze bardziej b~dzie gniewała; 
wybijesz chłopca dla głupiej miski, to postąpisz sobie 
niesnmiennie. ltzucilem więc robot.ę i wró ciłem do izby. 
Zastałem Kasig zupełnie inną. );ie wyzJwala już da 
lej, tylko p.Jukala jak male dziecko. 

"Moja J{asilidlllo! oclc7.wałem si ę, tylko si~ uspo
kój. Ja Szczepana wyhij~, że mnie popam i ęta , póki 
żyć będzie . Teraz cię proszę, hyś ze milą poszła na 
pole. Lepićj, że tego nicponia "ie będziesz widziaJr:. 
Toćby ci ten gniew twój mógł śmier" zgotować!" 

"l pewnie zgotuje!" odpowiedziała. 
Wziąłem ją pod rękę i wyszliśmy na pole. U m1.lie 

było w ogóle w zwyczaju IV gniewie wychodzić na pole. 
Gdym patrzał na wszystko, co dob rotliwy Pan Bóg lak 
pięknie dla nas stworzyl, tom zawszo zapomniał, .iak 
nie dobrze i mylnie ludzie z darów tych bożych ko
rzystają i zwykle znikał żal i gniew. 

Jak się już powieclzialo i tym razem wyprowadzi
łem ;,onę na pole i całowal em i pocieszałem, ile mógłcm . 
Tak przyszliśmy do n~8zych pćrek, które na dzierza
w~ej roli zasadziłem . Własnej roli wtenczas jeszcze nic 
Imałem. 
. " Patrz Kasinchno, odezwałem się, jakie to ładne 
nasze perki. Już by je dziś mOżna podebrać. Jabym to 
już przed kilku dniami był zrobił, ale pomyślałem so-
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bie: daj pol,ój i znwołnj swojrb ukocham! Kasiuchnc, 
niech podzieli radość z tobą. Pójc1z kochanie, ja będę 
podkopywał, a ty wybieraj co większe." 

Kasia sig ucieszyb, "e perki tak wielkie i że ich 
tak mnogo pod kicl'~kami i zapomniała ó misce. 

Po drod;r,c lm domowi wiele rozmawialiśmy o per
kach, gdym za, zauw;",,)'ł, że żonę dość zupełnie już 
o!llin~b, odezw"lem się do niój: 

"Powiedz mi tylko, kochana, ile tć" ta miskr1 ko-
sli'.tOivab., jak byht now:~." 

"Trzy trojnl<i J" odpowiedziala. 
l:;~ i.le ty ccniBt:: t\"'ojc zdrowie i życie twego? .. "' 
!lAeh! rzekła 1',0 lr.ami w oczach, ja. wiem J co ty 

chcesz powiedzieć,. Ja sobie też z miski nic nie robi~, 
tylko mnie gniewa, ic ten chłopak taki psotny." 

"Alo:i. mo.ia zło t:], l(asineezkn! czyż ty w twem ży
cin nigdy nic stłukła miski luu jakiego innego na
czynia 't' 

Na to nic nie odpowiedziała i tak znów uszliśmy 
kawaleh: l nic l'l.cldszy aui slówka do siebie. 

C;-dyśmy ja" byli hlisko domu zapytalem : 
"I jakżeż? mam Szczepana tęgo wybić?" 
,,0 już go nie bij. Ja mu wielką lliesprawiedli

wośC: wyrzwl7.ilam. (\ 
"Nie lll ()g~, tóż pojąć, Pllnie Boże, jai<żem się mo

gła o bkie ghLpstwo tak bunll.o rozgniewać. Żeby mi 
tylko nic szlcochi.Jo?" 

Po tym !<łopocie myślałem, :<0 l,asia się już nigdy 
nic będzie gniewała, ale gdzie tam! Wystrzegała się 
wprawdzie gniewu, alc za to ogromnie posmutniała. 
Gdym ,i~ :iój raz zapytELła O przyczynę smutku, rzekła 
ciężko wzclychająe: 

,Ach! żeby mi tylko Pau Bóg dopomógł i stl'zegl 
ocl pr'l.ypadlm. .. " 
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Starałem się ją pocieszyć, ale nic nie pomogło; 
owszem z dnia na dziel' stawała się smutniejszą. 

Cóż to moie być u licha ? zapytałem sam siebie. 
Musiał jej koniecznie ktoś głupstw jakich nagadać; bo 
to nie podobna. 

Nazajutrz poszła w pole, a ja zdala za uią postę
powałem. Przecież ja muszę wyśledzić co to jest, po
myślałem i rzeczywiście udało mi się dojść przyczyuy 
smutku mćj "ony. 

Na końcu wsi mieszkała stara kobiecina, której 
uiewiasty ze wsi wzywały do pomocy. Od jej patronki 
św. Kunegundy nazywano ją powszechnie starą Kundą. 
Gdy moja żona przyszła pod jej okienko, wyjrzała stara 
i zawołała: 

"Wit.,icie Marcinowa! A dokąd to? Nie wstąpicie 
to do mnie?" Moja iona nie dała się dwa razy prosić 
i weszła. Uderzyłem się IV czoło i rzekłem do siebie: 
alić ! tu siedzi licho. Czekaj babo! ja cię nauczę, że 
mnie popamiętasz. 

Gdy Kasia wróciła do domu, znów bardzo wzely
chaja, " ja udałem, że o niczem nie wiem. Na końcu 
tygodnia wziąłem ją jednak za rękę i rzekłem : 

"Moja Kasiuchno: My jesteśmy młodzi i o niczem 
nie wiemy. Pewno by było dobrze , gdybyśmy jakiej 
rozsąuncj kobiety się poradzili. Ta stam Kunda jest 
do świp.dczoll,! kobietą, nie prawda? Moicb)'ś ją zapro
siła do siebie i dokładnie o wszystkie m rozmówiła?" 

"I ja jn:;, o tem myślałam, odpowiedziała. Jeś li uie 
masz nic naprzeciw temu, to ją poproszę, by IV Nie
dziel ę po llieszporach do nas przyszła . " 

Teraz miałem com chciał. Kasia upiekła w Sobotę 
kukiełkę z pszennej mąki , a w Niedzielę przyszła Kunda 
do nas. Usiaułem przy piecu z książką w ręku i uda
łem , jakobym czytał. Z razu szeptała stara c iągle coś 

J 
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do ucha mojej Kasi, zwolna stała si ę jeullak rozmowa 
głośniejszą i gdy g~ba staruszki na dobr~ się rozpuściła, 
prawib tak głośno, żem każde jej słówko mógł zrozu
mieć. O święty Duchu! co ja si ę to za głupstw na
słuchalem. Włosy mi stanęły dębem na głuwi e. Coś 
o ciotach, przyroczeniu, zajęczych gębach , koń skich no
gach, żahach , koniec koilCem baba bajała o takich 
dziwolągach, >le mnie nakoniec złość wzięła i zawołałem: 

"Powiedzcie mi tóż, moja Kundo, po co wy te 
szkaradne historye opowiadacie?" 

I mój Marcinie' przecież o czemś trzeba mówić 
ho c~n~ szy bcićj schodzi. " ' 

"Jeśli nie macie innej przyczyny to się niepotrze
bnie tćm opowiadaniem męczycie, bo moja żona jeszcze 
nigdy ze mną nudów nie miała. A zresztl1 czy się to 
golizi w ohec Boga i lndzi chorej niewieście takie bre
dnie gadać i niepotrzebnie ją straszyć. Fuj! wstydź 
cie siQ! Taka stara kohiecina, jak wy, powinna mieć 
więcej rozumu." 

Chciala się uniewinniać, alem jej nie da! przyjść 
do slowa, tylkom prawił dalej: 

"I na cóż te wszystk ie gadaniny" Przez to naro 
biliście mojej biednćj żo nie tyle strachu, że nigd,ie nie 
ma spokoju. Na czem się to ma skOJJczyć, jeśl i już 
teraz tak mało ma odwagi i ufności w Bogu. A nie dziw, 
że rozpacza. Pamiętaj cie więc dobrze, że j ,\ tych głupstw 
dłużćj uie ścierpię. Tu macie kawał l<u.kiełki i ru
szajcie z kądeścio przyszli. Prędzćj zaś nic przychodź
cie, dopóki was nie każ~ wołać." 

Poszł' a mocno rozgniewana. 
Wielo mnie ]lotem kosztowalo pracy, nim Kasi 

wytłumaczylem , że zabobony, o których opowiadala 
KumIa, nie prawdziwe i że na każdy frasunek ufność 
w Panu Bogu najłcpszćm lekarstwem. 
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Prośmy cO dziell co chwila Najwyższego BO"ll rze
kłem"raz do niej, ko~hajmy G~, to nas Jego mjł~sier
dzie nieopu"ci. W takie za" gusla, zabobony i bajki, 
jak wiesz, nie wolno nam wierzyć i ciężko Pan Bóg 
za to karze." 

Wreszcie P. Bóg dobrotliwy wysłuchał nasze prośby. 
Kasia poszła do spowiedzi świętej i odtąd już nigdy 
się nie l ękała, jak dawniej. Po kolacyi przyszedł nasz 
sąsiad Bartłomiej . 

Po przywitaniu zapytałem, jakie ma zboże i czy 
zadowolniony. "Aeh! i CÓż tam zboże! Nie warto, że 
się człek mozoli. Pracuję jak bydlę, a jednak co się 
nie rodzi, to się nie rodzi. Jedno pólko gliniaste 

, i pclne kamieni, drugie mokre sapiate, a to przy pań
skiej granicy czysty piasek l atnjący. Cóż taka rola 
człowiekowi może przynieść za zysk ?" 

"Podług mnie, odpowiedziałem, to rola, mój Bar
tłomieju, me jest zła, byle tylko ludzie byli dobrzy." 

"Jak wy to rozumiecie, Marcinie? Czy wy mnie 
macie za tak złego?" 

"Tegom nie myślał, tylko utrzymuję, że każdą rolę, 
iakąkolwiek bądi:, można rozwagą i pracą naprawić." 

"Tak, tak! rozważajcie tylko i pracujcie, to wnet 
Dójdziecie 7. torbami, je"li szczęścia nie b ędzie. Kiedyś
cie tacy rn~drzy, to odkupcie mi jedno pólko i po

o- każcie co 11miecie.H 

"Mówicie wy na żart, czy na prawdę, Bartłomi eju ? " 
7.illlytalern." "Na prawd ę!" odpowiedzia ł. ,,Jeżeli 
!bcccie , to pójdi:cie i obej"zycie je sobie." Poszliśmy 

I ; Kasia z nami. W rzeczy samej pola Bartłomieja 
lurdzo !:le wyglądały. Jedno leżało z pół mili ode 
I'si i bylo bardzo mokre; drugie zaraz za wsią ua 
~6ree i miało !llinę na samym wierzchu, a kamieni 
akby nasiał. Na obu pólkach stało tak nędzne zboże 

4' 
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że się nieopłaciło doprawdy przyłożyć do nich kosy. 
Ale mnie powiadał kiedyś wielmożny, że nie trzeba 
kupować dobrej roli, jeźli się chce zarobić, tylko naj
gorszą. Za dobrą żądają, wiele pieniędzy, lichą zaś 
można nabyć za bezcen, a po kilku latach i ona lDu.i 
się polepszyć. To mi się t eraz właśnie przypomniało. 

"A ile wy cenicie waszę rulę, sąsiedzie?" zapy
tałem. 

"Jeźli mi dacie 60 talarów, to wam ją sprzedam. 
To za psie pieniądze." 

"Jutro, rzekłem, dam wam stanowczą, odpowiedź." 
Takżeśmy się rozstali. 
Z Kasią" gdy odszedł, jeszcze wiele o tem roz

mawiali śmy i pokazałem jakoś ch~ć nabycia mokrego 
t ego pólka. 

J e>' li ci mam powiedzieć, co myślę, odezwała się 
moja żona, to o tem, żeby'; tej mokrej roli nie kupo
wał. Tyś tak z czasem ogromnie skąpy, a zważ , il e by 
się to nam namarnowalo dochodzeniem do tak dale
kiego pola. Przynajmniej pół godziny tam dotąd i pół 
godziny na powrót trzebaby tracić. Przyjdz ie zaś zwo
zić zboże, a zastanie cię deszcz lla polu, to wszystko 
pomoknie , nim się do stodoły dostanie. A jle by to 
f'zasu zeszło na wywożenie mierzwy." 

"Patrzcie, od powieuziałem , co to z Marcinowej z" 
mądra gosposia! Masz słusz ność, kochann. Jeź li policzę 
c1.as, któryby si ę stracił i cobym w tym czasie mógl 
uJl cllflć i zyskać, to si ę przekonywam, żebym więcćj 
straci I, niż zaro bił. Więc cię usłucham i nie knpię 
tćj roli, sp u ść si ę na to!" 

Na drugi cIziClI po~zc dl em 11 0 Bartlamieja. 
"Mój sąsiedzie, rzekłem pochwal iwszy Pana B~ga . 

J a lIi e lubię si~ targować, więc wam powiem z go ry, 
ile wam dać mogę. Tu macie GO ta.larów, IcLurem sobie 
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dotąd uskładał. Chcecie mi za to sprzedać to pólko 
na górce?" 

Ale Bartłomiej się uparł i chciał koniecznie 55 ta
larów, tak żem wrócił do domu nic nie wskórawszy. 
Nad wieczorem przyszedł jednak do nas i załatwiliśmy 
kupno. Zona przygotowała trochę przekąski i po,łała 
po piwo. Przytem gadaliśmy o niejednćm aż do dzie
s i:,tćj w wieczól·. 

Muszę też pann o jednej rzeczy powiedzieć, o któ
rej najdlużej rozprawialiś my. 

Gdy przynieśli piwa, począł się Bartłomiej jakoś 
oglądać po izbie, jakby czego szukał i odezwał się 
wreszcie: 

"Pmwie by było lepiej, żebyśmy wprzódy po kieliszku 
wódki wypili: to zdrowo i piwo po tern lepiej smakuje." 

"Kiedy u mnie jeszcze wódka w domu nie postala," 
odpowiedziałem. 

"Szkoda! aleć to mo~na. innym razem dogonić." 
Muszę nadmienić, "C z Bartłomieja sławny był 

bibosz: ożenił on si ę z flaszką i przyrósł do kieliszka. 
"Ze wy się też to możecie ohyć bez wódki, ode

zwał się znów Bartłomićj. Pewno należycie do brac
twa wstrzemięi;iiwości'l" 

"Nie należę, odpowiedziałem. Ale choć już od 
wielu lat nie piję, to jednak na Niedziclg się odpiszę. 
To powinnien każdy zrobić." 

"Ej co tam bractwa! to księ:>.a wymyślili i ko
niec. Dawniej tego nie było, ludzie pili jak pijawki 
i mieli się dobrze." 

"Dob!">,e i nie dobrze l odrzekłem. Ależ mój są
siedzie, powiedzcie mi tĆi, po co to ludzie piją tę 
oparę~" 

"Po .co piją? odpowiedział. Dla mocy! A chociażby 
i nie dla tego, to kielisz0k wódki w kłopocie b:udzićj 
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rozweseli , niż wszystkie gadaniny i pocieszania. Do
brze mówią: dobry trunek na frasunek." 

"Hm l" wycedziłem przez zęby. "To mnie dziwi. 
Powiadacie, że wódka daje siły, a tu w każdej wsi na 
pewno się można przekona~, że to nic prawda." 

"Ale bo się też nie trzeba upić, wtrącił Bartło
miej. Ja też wypiję , bo prawdę powiedziawszy lubi ę 
wódkę, ale mam tCl. moc po temu w cielsku." 

"A wiecie wy sąsiedzie, czyby ta moc nie była 
jeszcze większą, gdybyście wódki wcale nie pili? -
Mnie s i ę zdaje, tak po moim rozumie, że wódka nic 
tylko nie daje żadnej s i ły, ale ją nawet bardzo niszczy. 
])rzecież to każdy wic, ;i,e pijacy ni c mają wcale ochoty 
do jarlł:1, bo ta przebrzydła wódka tak im popali żo
łądki, że nic nie mog'} strawi ć. A ksiądz proboszcz 
powiedział na kazaniu , że pijacy okropną umieraj,} 
śmiercią, bo szaleją jak opętan i. A księdzu przecież 
trzeba wierzyć. Wi~c ja myślę, że jeżeli tak jest, to 
wódka sił dawać nie lII oże . " 

"Nu! toć to właściwi e prawda, "e jak się miarkę 
przebierze, to głowa boli i cię"y i o jadle wtenczas ani 
myśli. Chyba by si ę co kwaśnego zjadło. " 

"To wid7. icic l p ocząłem dalej. "Ta ochota na 
k~vasy ju" jest złym znakiem i pokazuje jasno, 2;e żo
łądek nie jes t w porządku. Ale pocóż wam u tćm 
gaduć: wy to lepiej znacie odemnie ... 

"Ale mówcie tylko dalćj, pro, i! Bartlon;ićj. Ja 
tak lubi ę słuchać, ,l :1k wy mówicie." 

Kasia też prosiła, w ięc począłem dalej: 
"Byliście wy na tem kazaniu, na którem nam );0-

chany proboszcz tak pi ęknie prawił o pijat\stwie?" 
"Ja nie pami0tam, odpowiedział, ale się pewnie bylo. " 
"Jd li mi si ę sklei, rzekłem, to wam opowiem, 

kiedy koniecznie chcecie, że o to ciało nasze prawie naj-
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mmeJsza. Wasze cinło, mówił wtenczas prohoszcz, to 
tak kiedyś zjedu! l'obaki, więc O to jm, mllićj chodzi. 
Ale wy wódką marnujecie zdrowie i życie, któregoście 
sobie nie dali i z którego Panu Bogu b ędziecie na 
sądzie zdawać kiedyś musieli rachunek. Tylko sobie 
rozważmy, mój sąsiedzie, nie ma nasz proboszcz słu
szności? Mamy żony i dzieci na poczciwych ludzi wy
chować. A da się to zrobić, kiedy my przez pijmistwo 
wszystko zmarnotrawimy." 

"Bodaj was Bóg mial, przerwał Bartłomićj, bo to 
wódka taka droga 'I" 

"Ale ba! odpowicdzi>1lem. ,,0 te parę groszy tei 
nie chodzi, choć i tych szkoda. Obrachujmy tylko : je
źli na dzielI wydacie l sgr, na wódkę, a to by było 
mało , to uczyni na mies iąc l taL, a na r ok 12 tal. Nie 
lepiej by to było i korzystniej pieniądze te oddać soł
tysowi na Ilodatek, albo je ui)'ć na sporządzenie d"chów, 
lub czego innego ? To mi przecież przyznacie !" 

"Anu prawdać to, rzekł Bartłomiej, ale to czło
wiek tak nie rachuj e," 

,, 1\ powinien się rachować z każdym groszem, bo 
lJlamy cięikie ewsy. Ale bo mi si ę jeszcze coś z tego 
kazania przypomina. Oto pal wreszcie sęk i t e 12 tal.; 
nakoniee bez nich też trzeba się obyć, ale rachujcie teraz 
inaczej. Jeś li idziecie do gościńca choć tylko dwa r s7.y 
na tydziel] , a niektórzy - dodałem umyślnie - co dzi eń 
chodzą i j e~ li za każdym razem pobllwicie cb oć tylko 
jedn ę godzinę, toście stracili na tydzień dwie go dziny. 
Dodajmy do tego całe popołudnie w Niedzielę i święta, 
l'0czą.wszy od ukollczenia nieszporów, w ogóle tylko 3 
godziny, tojni macie 5 godzin tygo dniowe.i straty. Jeżeli 
zaś, co się zwykle przytrafia, czuprynę sobie zaleje, tedy 
po powrocie do domu też nie ma ocboty do roboty, tylko 



- 56 -

do spania. Tę zmndę już lekko tylko na 5 godzin 
IV przeciągu tygod nia liczę, a to mało, nieprawdaż?" 

"O! czasem całe dnie się nic nie robi, odpowiedział 
Burtl'omićj, prawdę mówicie!" 

"To widzicie! Wigc co tydziel' tra cicie 10 godzin, 
to na miesiąc czyni 40 godzin, a na rok 480 godzin, 
czyli 20 dni całych, z noq racbując, c7.yli dni do pracy 
40. To przez cały miesiąc. Przez t en czas gospu
darstwo wasze idzie jak sobie chce, bo się splIszezacie 
ilU cze l adź, która zwyk le, gdy gospoual'l<t w domu nie 
m <1, nic )'obi tak chQtn ie, a czasem wca le nic lub "le. 
l jak siQ to na·Ul ma dobrze wieść na świec i e. .Prze
cież ani podobna!" 

"Oj prawda, prawda! odrzekł Bartłomiej ze łzami 
w oczach. Ja też to C7.uję po sobie. Wyście zniczem 
zac7.Qli i dorabiacie się, a ja glupi osieł wziąłem po 
rodzicnch 80 morgów roli bez grosza długu , a teraz 
siedzę żydom w kieszeni i id?ie jak z kamieni a. Toć 
wam n;e z rozkoszy to pólko sprzed ałcm. ° noże! 
kiedy s ię to człowiek nie może utrzym ać. " 

"Mój sąsiedzie! onezwałem się, ja wprawdzie za 
młody, abym was poucza ł, ale mi si ę zdaje, że jak so
bie człowiek co S7.czerze postanowi, to musi swego do
kazać. Ro zumie s i ę, że trzeba Pana Bogu. wezwać na 
porooc i gOl'ąco Lłagać, by nam dopomógł do wy trwa
"ia w dobre m. 

Widzicie, Kościół nasz św. zaprowadził t e bractwa 
wstrzcmięy'jiwości tylko dla tego, że lurl"ie nie chcieli 
dobrowol nie, a lbo ni e mogli porzucić nałogu pi jailstwa. 
SłuchHjcie mojej rady i zapiszcie s ię także. Zapiszmy 
s i ~ na drugf) Nicdzielg obaj, a skoro nasza wola będzie 
szczera, to zC\ łaską P. Boga wytrwamy w nas7.ćm po
stanowieniu i wspomnicie, że wam od razu lepiej się 
wieść będz i e . " 
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Prawie trzeba tak zrobić", rzekł Bartłomiej do 
głębi' wzruszony. 

"Zebyście sobie tylko przypomnieli, co to proboszcz 
wtenczas prawił o grzechu, jaki popełniamy przez pijań
stwo i o karach P. Boga, to by wam od strachu włosy 
na głowie stanęły i pcwnobyścic się zaraz odpisali. Ja 
tego jm, dobrze nie pamiętam, bo to długo o tern mó·· 
wił. Coś wspomniał o walaniu się po ulicach i o zgorsze
niu, które pijący dają dzieciom. A o żonie i dzieciach 
pijaka, co to by-la 7.a mowa . Jak to prawdziwie, mój 
Jezu, probos7.cz kochany powiedział, że pijale gdy przyj
dzie do domu, zamiast pochwalić nabożnie Pana Boga 
i przywitać mile ;;onę i dzieci, zacznie kląć, wyzywać 
i złorzeczyć, czesto nawet bić i poniewierać tych, których 
po Bogu najbarclzi ąi kochać powinien, O! to było aż 
strasznie 5łuchać! Sam ksiądz proboszcz się popłakał." 

Bartłomiiij zaczął .im, na głos szlochać, Naraz wstał 
i uwie~il mi si~ na szyi. 

"Marcinie! tyś taki młody, a tak mile i tak do serca 
mówisz. Bądź moim przyjacielem! Ja się odpiszę, tu 
masz moji!! " ękę. Pr7.ysięgam już dziś, że si ę nigdy 
w mem życiu nie dotknę wódki, bo teraz dopiero wi
dzę,.:;,o tylko ona wini!! mojei biedy i nieszczęścia." 

Tak hyło okropnie go ,łuchać i patrzeć na te łzy 
siwego już człowieka, że ja i !Casia także plakać po
częli ś my. 

"Ja już pó,idę do domu, rzekł wreszcie, bo to już 
póżno . Nie zapomnę, poki żyć będę, O dzisiejszym 
wieczorze i nieeh was Bóg za to błogosławi." 

Bartłomiej dotr7.ylllał słowa i pocz,!ł żyć inaczej. 
Nie pił aż do śmierci ani kropli wódki; szkoda tylko, 
że go p, Bóg w parę lat po naszej rozmowie zabrał do 
siebie. Byłem przy jego śmierci, UO mnie kazał przywołać . 

"To bie, kochany Marcinie, rzekł parę godzin przed 
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śmiercią, mam clo zawdzięczenia, że umieram spokojnie 
i że mnie dzieci nie będą przeklinały. Niech cię Bóg 
za twoję rildę wynagrodzi. Opowiedz ludziom cale 
moje ży cic. Niech słuchają rally kapłanów i mnie, umie
rającego człowieka. Niech poprzcotaną pić tej trucizn)', 
a Pan Bóg dobrotliwy obi"lrz)' icb majątkiem i szczę
ściem i będą tak jak ja mogli spokojuic umicrać!" 

Za przykładem Bartłomieja poszła cała wieś i dzi ś 
za żadne pieniąuze by ś pan u naS nie zIml azł pijaka. 

Al e wróćmy uo roli, którą od Bartłomieja kupi
łem. Król, zda je mi s i ę, nic może być szczęśliwszym, 
niż ja byłem , gdym mógł nazwać kawal zi emi moj r]; 
własnośeii~ . 

"To ;vszystko bardzo ładnie, rzek/a Kasia, ale co 
ty poczniesz z t'l1 rolą? Przecież to aDi nie warto 
pługa uo niej dolożyć !" 

"To .i liŻ mój kłopot, odpowiedziałem. Daj mi tylko 
ze sto ID' rgó w taklćj zi emi, to zobuczysz, co ja z niej 
za zyski l,ędę ciągnął." 

Odtącl codzieJi po rob06e chouziłem na tę moj,~ 
rolę i przemyśliwałem jak sobie począć. Jedna polowa 
ciągła s i ę po,! górę, druga by-la dosyć równa, ale glinia
sta i pelDa kamieni, jak tamta. Poznałem or! razu, że 
lIa dolnej połowic musI si ę udać zboże, byle ją tylko na
prawić. Ale czćm j'1 to było lIa.prawić ? To był sęk nie 
lada! Myśblem i myś lałem i ui e mógłem nic rozsąd
nego wymy~lić. W re;ze ie w[ludlem na dobry pomysł. 
Przechadzałem s ię w j eulIę Niedzi elę nad rzeczką , 
która około moj ćj roli plYlI Qla l wpatrywałem się IV prze
zroczystą jak s?kło wOllę. Nigdy pewno przechadzka tab. 
więce.i mi ni e l>rzylIiosla korzyści,jak wtenc?as. Spostrze 
głem bowiem na brzegach wi ele piasku, który woda wy· 
mełła. Hm! pomyślałeul sobie, żebyś ty tego piaskn na
wiózł na twoją glin ę, tohy rola zaraz inaczej wygląclała. 
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Nie zapomniałem o temiskoro tylko Bartlomiej sprzątnął 
zboże, które sobie przy sprzedaży był wymówił, począł em 
co rano godzinę rychlej wstawać i gdyśmy ze Szczepanem 
w podwórzu wszystko załatwili, wywoziliśmy na taczkach 
ów piasek. Nie minęło sześć tygodni, a już doln" część 
mej roli była nawiezioną· Przez zimę piasek dobrze wy
marzł; na wiosnę go rozrzuciłem, kazałem przyOl·ae 
i zasiać owies. Co tu: to, paniczku , był za śliczny 
owies, jak trzcina. Ludl.ie, którzy przechodzili, stawali 
i gapili si ę , powiadając, że tak ładnego owsa jeszcze 
nie widzieli . 

Drugą połowę przyprowadziłem z czasem teź do 
pory i rola ti< wiele, wiele przynosiła mi zysku. Ale 
też pracowalem inaczej, niż mój kochany sąsiad Bar
tłomiej. 

Tymczasem moja żona coraz bardziej słabła i nie 
mało ztąd 1'0.10 dla mnie strachu i kłopotu . Kajbard '-1ej 
się bałem tej starej Kundy, którą czy t ak czy owak 
przywołać musiaJem. Ja bym jćj nic powierzył, m)' śla
Jem, ani kozy, a tli mam oddać w jej ręce szczęście fiJ ej 
żony i dziecka. Skłopotany usiadłem raz na taczkach ,. 
któremi woziłem piasek na rolę i począłem rozmyś l ać. 

"Niech będzie pochw:tlony Jezus Chrystus!" zawo
łał kto~ caraz za mną i gdym się obrócił, spostrze
głem sołtyskę. 

Nasz ksiądz proboszcz mnie nauczył, by każdego 
mile przywitać i łagodnie się z nim rozmówić. Miał on 
raz kazanie o miłości bliiniego i wytlómacz~·ł, jak to 
jeden drugiemu może tanim kosztem uprzyjemnić życie. 
Moi braci 'l ! prawił, jcili nic nie możecie dla siebie 
zrobić, to przynajmniej mile do siebie przemawiajcie. 
l\liłe pozdrowienie już nie jednego nieszczęśliwego roz
weseliło. Gdym wi ęc usłyszał sołtyskę, odrzekłem: na 
wieki wieków amen! - i przywitał em ją mile. 
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"Toście wy Marcinie już bardzo byli pilni?" 
"A trzeba, trzeba! odrzekłem, gdy się ma żonę 

dzieci." 
"Patrzcie! Wy tak mówicie, jak stary jaki tatula. 

A toż wy dzieci jeszcze nie macie." 
Od słowa do słowa przyszliśmy na moją, żonę 

i opowiedziałem poczciwej sołtysce cały mój kłopot. 
"Tylko się nie bójcie, mój Marcinie. P. Bóg was 

pocieszy i ochroni od przypadku. Tylko Go musicie 
gorąco o to błagać i żona niech się też często modli. 
Modlitwa najlepszem lekarstwem Illl kłopoty i strachy." 

Musiałem sohie powiedzieć, gdy odeszła, że miał" 
wielką słuszność. (Jspokoiłem się też zupełnie, zwłas7.cza, 
że mi obiecała do nas zajrzeć, gdy będzie potrzeba. 

I dotrzymała słowa, jak poczciwej niewieście przy
stoi. 

Ośm dni potem dał nam P. Bóg córkę, 7.drowe i ła
dne dziecko. lIc ja biedy wyżyłcm z tą, starą Kundą, to 
tylko Bogu wiadomo. Już bym dziś nie umiał opowie
dzieć wszystkich ?'ahobonów i czarów, w które ta sta
ruszka wierzyła. To mi się tylko przypomniało, że skoro 
dziecko przyszło na świat, poczęła szeptać coś pod no
sem, latać po izbie i machać rękoma, jak obłąkana. 

"A co wy to robicie, Kundo '!" zapytałem na pół 
się śmi ejąc, na pół rozgniewany. 

"Wy się na tem nic znacie, mój Marcinie. Do 
niecln·zconego dziecb ma djabełwolny przystęp i mógłby 
waszcnm zrobić jaką szkodę. Więc ja go zaklęłam tak, 
i e teraz mo%ecio Rpa{: spokojnic.H 

Takie i tym podobne głupstwa chciała dalej opo
wiadać i robić, alem je.i to surowo zakazał. 

"Wstydźcie się, stara , takie hrednie gadać. Nie 
widzicie, że moja ~ona "łaba 'I Chcecie mi ją zabić? 
Jeżli o niczem nie mówicie, tylko o djabłach i czaro-



- 61 -

wnicach, toć ta hiedaczka ciągle si ę musi lękać. Osta
tni raz wam więc powiadam, że jak się nie zmienicie, 
to was za drzwi wyprowadzę i opowiem wielmożnemu 
o waszych sprawkach." 

Gdy o wielmożnym usłyszała, zaraz zamilkła i ode
szla. Sołtyska tymczasem siedziała u żony. Mnie się 
ta poczciwa kobieta wydawała jak aniół, którego m~ 
P. Bóg zesłał. 

Nie długo jednak potrwało, a Kunda znów poczęla. 
swoję sztukę. To chciała dać żonie parę Iyżek oleju 
siemiennego, to wódki, to kwaśnej polewki z kapuścianki, 
koniec kOllcem byłaby mi żonę wprowadziła w chorobę, 
gdyby nie sołtyska, która na nic nie zezwoliła. 

Podczas tych sporów z Kundą zaj echał powóz 
przed dom i do izby weszła wielmożna. 

"Co to za wielki zaszczyt dła mnie niegodnego, 
rzekłem, calując ręce wielmożnej. 

"Przyjechałam zobaczyć, co wasza żona porabia?" 
Sołtysi<a opowied ziała j ej wszystko i nie zamilczałl1 

także o Rundzie. Wielmożnl1 pokiwała głową i wysłała 
Rundę po coś na probostwo. " Ach te baby, te baby, 
zawołala, gdy stara zamknęła za sobą drzwi, one jnż 
nie j ednę wprowadziły do grobu. I w ręce takich ko
biet dostaje się biedna matka i jej dziecię. P. Bóg dał 
obom siły, il e potrzeba, ale sposób, w jaki te kobiety 
si ę z niemi obchodzą , często ll1arniejfl i umierają. O dja
błach ta głu pia gadała! Nie lepiej to mówić O l)unu 
Bogu i modlić się do Niego? Teraz, mój Marcinie, 
j esteś o tysiąc talarów bogatszy, bo j eź li swoję córkę 
dourze wychowasz, to żOnce i tobie b ędzie kiedyś po
mocą i podporą w starości ." 

Pobim podała Il am wszystkim ręk ę do pocałowania 
J odjechała. Nie zapomnę, póki żyć będę, jaka to mJła 
i dobra byla pani. A jak ona ładnie wyglądała, gdy się 
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w naszej izbie krzątała. Bo też to nie ma większego 
szczę';ci", jak bliinim wyświadczać przysługi. Wielmo
żne pa1lstwo, pomyś lałem, ma tyle pi eniędzy i na co 
ich używa? li tyll(o na wspieranie potrzebujących. 
lidyby stroje i używanie wi~cej sprawiały szczęścia, 
toby się z pewności (! t emu oddali. Mój Boże, to je
dnak dobrze mieć wiele pieniędzy! Gdym tak prze
myśliwał stoj!).c w progu, doj echał wl aśn i e jakiś obcy 
pan nIL koniu. Zbliżył si ę do mnie i zapytał: 

"Cr.y s ię tędy jedzie do Siedymowa"a 
"Boże uchowaj, odpowied ziałem, na tej drodze to 

pan do Polski zajedzies7.. Pan musisz się wrócić i po
tem t!). drogą na lewo jechać." 

Dla pewności zaprowadziłem go sam na prawdzi
WI! drogę· 

"Z ciebie porządny człowiek, rzekł nieznajomy, 
wyświadczyłeś mi przysłu gę, która mi milszą niż sto 
t alarów. Tu masz za twoję dollroć" 

"Wielmoiny panie! Jeślim panu wyświadczył przy
sługę tak drogą" tom już tem samem so wicie wyna
grodzony. A toć to największe szczęście dopomódz 
bliźniemu." 

,.Co? co ty mówisz ?, 
"To, com powiedóal', wielmożny panie. J a nie biorę 

zapłaty, jeieli komu mogę w ten sposób, jak panu, 
dopomód z." 

Tedy se!lOwał pi eni~dze i rzekł: 
"J eW tak sąd zi sz , to muszę schować, com ci dać 

. chci ał. Człowiek jak t.y, sam s ię wynagraclza. Jak wy 
s ię nazywacie ?" 

"Marcin Kruk," otlpowieilziałem. 
,,1'0 nazwisko sobie spamiętam; nosi je człowi ek 

poczciwy. Jeź li ci będ ę m ógł kiedykolwiek w czem 
dopomódz, tedy to z radością uczynię." 
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Od.iecbał, a jam wrócił do domu i pomyś lałem 
po drodze: j eźl i człow i ek chce bli;'niemu dopomódz, to 
często ani pieniędzy do tego nie potrzebuje. 

Kasia b.yła dość sil na i zdrowa i gdym wszedł do 
i1. by, zawołała mnie do ł óżkot i rzekła: 

"Mój Marcinie! trzeba pewno wielmożną prosić, by 
nasze dziecko podała do chrztu. Co to za poczciwa pani 1 
jak ona to mile z Ilami rozmawiała 1" 

Ja po'zedłem do okna i po namyś le rzekłem do żony: 
"Nie Kasiu ! to być nie może. Myśmy ubodzy ludzie, 

a to wielmożna pani. Jeźli kto szuka ojców chrzestnych, 
to ich najwygodnie.i znajdzie w swoim stanie. Gdybyśmy 
wielmożną o to prosili, czyby to nie wyglądało, jako byśmy 
tylko czyhali na suty wiązl1l'ek'l Czybyś to sobie życzyła, 
by ludzie i wielmożni państwo podobnie O nas sądzili ?" 

Kasia uznała sluszność po mojej stronie i wysłała 
!)lnie do swe.i ciotki, aby z jej ojcem dziecko nasze do 
chrztu trzymała . 

Ledwom kilka kroków uszedł, spotkałem wielmo
żnego. ..A dokąd to Marcin ie? zapytał. Czy ty my
ś l isz sute chrzciny wyprawić?" 

"O tem, odpowiedziałem, dotąd jeszcze nie pomy
ś lałem , Zająłem się żoną i dzieckiem, żem ani czasu 
nie miał o czćm iunem myśleć." 

" Z tego się bardzo cieszę, żpś nie zaniedbał żony 
i dziecJ,,~. Ale kto teraz .i est przy twojćj żonie?" 

"Soltysl{a, wielmożny panie, to dobra i bardzo 
rozsądna kobieta." 

"To mi się podoba, mówił dal ej wielmożny. A gdy
byś n. p, chciał wyprawić ch rzciny, jakbyś sobie począł?" 

"Musiał bym s ię zapytać żony, odpowiedziałem, bo 
ja o niczćm nie wiern ,H 

"l ty hyś to zrobi ł ? za.pytał. Tobym ja nie chci ał 
hyć twoją żoną, Biedaczka słaba i potrzebnjc przede-
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wszystkie m spokoju, a tybyś chciał co chwila jej prze
szkadzać i pytać: gdzie masz masło, gdzie jaju, gdzie 
ID!),kę'l Ja ci krótko powiem: przy cbrzcinacb prawie za
wsze zaniedbują matkę i jej dziecko; zamiast całą nwaglj 
zwracać !la chorą, to cały dom o niczem innem nie myśli, 
jak tylko o gotowaniu i pieczeniu. Co chwila przybiegają 
do cborej i Pyt tJ,j'1 Bóg wie o co? I jak ta biedna ma od
po czywać? Tymczasem tu spalib. się pieczeń, tam się nie 
zdarzyło pieczywo, n:1tluką przy t em garnków i misek i na 
to wszystko musi chora pat.rzeć. Wystaw sobie tylko, czy 
jćj to może być przyjemnie? Przytem izba pełniutka lu
dzi. Postaw się sam IV położenie twej żony. Jakby ci to 
było, gdybyś miał rozmaite potrzeby i dolegliwości , które 
cię męczą, a których zaspokoić by'; ni e mógł, ze wstydu 
przed lud :<mi. Zważ dal ćj. Wszyscy j edzą i piją okolo 
chorej i nie można się dziwić, że i on<Sj si ę zachce. Tedy 
kumoszki jej donoszą co tylko mogą: mięso, placki, 
piwo, wódkę i zt'ld często pochodzi, że ta Inb owa 
';mim'ci się nabawi. To zwyczfljnie choroba , tak Bóg 
dopuścił, powiadają tedy, a to nie prawda , bo to od 
chrzcin, od nierozsądnego jadła i picia." 

"Wie wielmoż ny, odezwałem się, cO ja zrobię? Oto 
wcale chrzcin nie wyprawię. Wolę zaczekać dopóki żooa 
nie wyzdrowirje,a potem mo:'.na sprosić kilku przyjaciół." 

Na to się wielmożny zgoJził i rozs taliśmy si ę. 
Na drugi dzieJi kaz",łem dzi ecko och rzci~ i gdyśmy 

przyszli z kościoła , usi adłem przy K"si i długośmy roz
prawiali, jak my to naszę Jagusię chować będziemy. 

"Co to będzie Z" radość, odezwała się żona, gdy 
nasza JaguchlIII urośnie i będz ie mi pomagała w ku
chni! Co ja wtedy narobię w ku chni i okolo bydła!" 

"To bardzo lad"ie, odrzeIdem, a ledo tego czasu jeszcle 
wiele wody upłynie w naszej rzece. Obecnie lepiej się nad 
temzastanowić, jaknusze dziecko pielęgnowa ć , by wyrosło. 
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Do ~vioczora było ze dwie godziny i ogromnie po
cząłem SIę nudzić, a jabym zniósł wszystko, byle tylko 
nie nudy. - wolę juz pracować, że aol kości trzeszczą, 
nii siedZIeć w izbie i nic nie robić. Nie mógłem też 
wtenczas dłużej wytrzymać i ucieszyłem się bardzo, gdy 
sołtyska weszła do izby. 

"Bąd:lcie tak dobrzy i pobawcie trochę u żony. Ja 
tymczasem na chwilę wyjdę IV pole. Wrócę wnet." 

Kazałem Szczepanowi wziąść rydel i poszliśmy. 
Wiedziałom o dzikiej gruszce na granicy, któraijwiele 
wyrostków nawypuszczała. Tam poszliśmy i wykopali 
z dwanaście takich małJoh gruszeczek z korzeniami. 
Pótem wróciwszy na kupioną rolę, pozasadzałem gru
szki te na górnej polowie. 

"Te drzewka, rzekłem, jeśli się przyjm,!, będą ro
sły na pamiątkę urodzin mojej Jagusi." 

Z drzewek tych wiele mi.łem w życiu korzyści 
i pociechy i dziś jeszcze mam. Przyjęły się bowiem 
wszystkie. Na drugi rok poprosiłem nauczyciela i wszcze
pił mi na nie rozmaite dobre gatunki. Nie jeden ko
szyk gruszek zerwało się potem z tych drzewek i pra
wie co Niedzielę po nieszporach wychodziłem z żoną 
i dziećmi na pole pod te drzewa, gdzieśmy się bawili 
i żartowali, często śpiewając też pieśni nabożne lub inne 
wesołe piosneczki. Gdym Kasię ~ dzieckiem pierwszy 
raz na to miejsce zaprowadził, zaprosiłem też kilkll 
dobrych przyjaciół i t:żywaliśmy trochę chuczniej, niż 
to u mnie było w zw)·czaju. Napiwszy się kawy, po 
wesołej pogadance . wróciliśmy do domu; tu upiekła 
żOna kawał mięsa, a nasyciwszy się do woli, popijaliś
my piwo. I to niby były chrzciny mojej Jagusi. 

Tej satnej nocy męczył mnie szkaradny sen. Śniło mi 
się, żem szedł z Kasią i Jagusią IV pole i gdyśmy już 
kawał drogi uszli, zabłądziliśmy w boru. Prze,traszel ·i 
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biegaiiśmy na ws"ystkie strony, a:i nas noc zaskuczyła. 
Wszystkie włosy stanęły mi na gInwie i od strachu nie 
mógłem ani tchu wyd ustać z piersi. Słyszałem wycie wil
ków i mruczenie n i edźwiedzi, kt.óre się do nas coraz 
hardzi ój zbliżało. Uchwycił em Kasię za rę kę, chciałem 
(',oś mówić, alem nie mógl ani słowa. z siebie wydost.ać. 
Naraz przys7.li śmy do ogromu ej wody, któm okropnie szu
miała i prz.ez któr'1 tyllw po wązkićj bardzo desce prze
dostać się hyło maina. Nagle usłyszałem , jak coś wpadło 
we wod ę, ob ejrzałem się, a Kasia z mlamal1emi ręko
ma krzyczy w rozpaczy: ,,0 Jezu! moje dziecko!" Na 
teu krzyk ohuchiwszy si ę, wyskoczyłem z łÓżk? .. 

"Co ci to, Marcinie?" budząc zapytała ;'ona. 
"Zyjcsz ty jeszcze? zawalałem. Masz jeszcze swoje 

dziecko '!'~ 
:/'ona się zlęlcla, zajl"zala do dziecka i rzekła: "II toć 

jest!" 
"A "yjc ono '!" zapytalem i zapal ił em świecę. 
Dziecko spało spokojnie, lecz ja uie móglem pozbyć 

się przestrachu. Kasia chciała si ę lwniecznie dowic
wiedzieć, co mi sig stało, alem ją tern u sp ok uił, 2e jej 
jutro powiem i położyłem s i ę napowrót. Lecz zaledwie 
mi się oczy powlekły, a tu nowy strach mnie ogarn'1ł. 
W izbie POez0ło coś trzaskać, j akby się ogiell palił ll a 

kominie, otworzyłem oczy i rzeczywi ście lljrzałem , ;,C 
izba pełna hyla ognia. Wyskoczywszy ezem prędzćj na 
ratunek, zdoblem ll gasić bieli :<nę, którą na 110C w celu 
ususzenia przy kominie powiesili, II któr'1 pewnie sam 
zapaliłem, gdym ogień rozniecał. 

Przehud zone tym hałasem dziecko poczęło hardzo 
płakać, tak 2e żona musiała wzi'1Ść d jeo siebie i uspokoi!; 
piersią. Ja si~ znów położyłem, alem nie mógł usnąć, 
tylkom 6i9 przewracał z jednego bokn na drugi. Nad m
nom wstalem bardzićj zmęczony, ni" bylem wieczorem 
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Kasia chciała koniecznie wiedzieć, co mi się 'w nocy 
stało. Opowiedziałem jej więc mój sen i narobiłem so
bie tylko biedy. Poczęła bowiem płakać i wyrzekać: 
" Zob~czysz, że nasza Jagusia umrze - bo to znaczy 
ten sen okropny." l oboje poczęliśmy płakać jak dzieci. 
l ja byłem pewien, że nasza Jagusia się nie uchowa. 
Musiało się przytem zdarzyć, ile dziecko na drugi uzieit 
rzeczywiście było trochę chore, ciągle kwiliło, nie chciało 
pokarmu i miało gorączkę. 

W"iąłem rydel by iść w pole, alem się chwiał jak 
pijany i !lie mógłem jednego kroku postl1pić . . 

Na szczęście nadszedł ksiądz prolio'sicz, -by się 
dowiedzieć, jak się miewamy. Pomiarkował zaraz z moich 
oczu, że coś zaj';ć musiało; pochwaliwszy więc P. Boga 
zapytał: "Cóż wam to Marcinie? takeście posmutnieli. 
Wyście zawsze byli tak weseli, że aż miło było na was 
patrzeć. II 

Opowiechiałem kochanemu księiyczkowi wszystko, 
co się stało, a nakoniec dodałem, że dziecko tak chore. 

Proboszcz słuclml z uwagą i gdym skoilCzył, na
myślił się nieco i po chwili rzekł: 

"Czy się wam w życiu jeszcze nic niepomyślnego 
nie śniłó 'l Przypomnijcie sobie tylko." 

J a, Nie wiem. Ale prawda! Przed kilkoma laty 
śniło mi się, ie runie wieszają.H 

p r o b o s /, c z. Tak ? a powiesili was? 
Ja. Wsz,," ksiądz proboszcz widzi, jeszcze żyję 

Bogu chwaln. 
P r o b o s z c z. Kiedy się ów sen nie ziścił, czemu 

ten się ma ziścić ? Sny są igraszką duszy, i byleśmy 
dobrze szukali, zawsze możemy znajeść, zkąc! przyszły. 
Gdy człowiek zupełnie jest zc!rów i silny, tedy po czę
ści tylko O miły ch i przyjemnych śni rzeczach, jeźli 
za'; ciało nie jest w porządku, natenczas przychodzą 

5 ' 
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brzydkie i przerażające sny. Coście wy wczoraj pili 
i jedli ? 

Ja. Zaprosiłem kilku przyjaciół i po kawie je
dliśmy trochę pieczonego mięsa i placka. 

p r o b o s z e z. Aha! Teraz wam zaraz wasz sen 
wytłumaczę. Uważajcie! kawa ma tę własność, ;;e burzy 
krew. Ztąd pochodzi, ż e ludzi, którzy ten trunek rzadko 
piją, napadają strachy; to jedno l Teraz mi powiedz
cie, czy wy co dzień na wieczór jadacie pieczone mięso ? 

Ja. Tobym źle na tym wyszedł, gdybym tak się 
chciał rządzić. 

p r o b o s z c z. Mnie się tE\i tak zdaje. Więc że 
rzadko jecie pieczenie i placki, dla tego wam pewno 
dobrze smakowało i jedliście więcej nii zwykle. Przez 
to obciążyliście zanadto wasz żołądek, i nie dziw, że 
wam takie sny przyszły do głowy. Pojmujecie teraz? 

J a. Teraz niby rozumiem, byle tylko dziecko nie 
było chore! Bo zkąd to pochodzi , że właśnie po tym 
śnie musiało zachOrować? 

P r o b o s z c z. To się mogło zdarzyć naturalnym 
wypadkiem. Powiedzcie mi tylko, czy się żona tym 
chałasem przelękła? 

Ja. Jeszcze bardziej niż ja; trzęsła się biedaczka, 
jak li ść na drzewie. 

Pro bo szcz. I pewno wzi ęła zaraz dziecko do piersi. 
J <t. Natychmiast, bo zaC',~ło bardzo płakać. 
P ro b o s z cz. Otóż macie 1 dziecko wysm lo pokarm, 

który się od przelękni enia popsuł i teraz musi cierpieć; 
w co kto wierzy, to mu się il,ż staje. Gdybyście w wasz 
sen nie byli wierzyli, nie był oby wasze dziecko zacho
ro wało; tak mogliście żonę, dziecko i dom wasz utracić. 

J R. Ja jednak ze snu t ego będę korzystał, gdyż 
będę bardziej niż dotąd db~ł o moję córkę, a~eby się 
t en przypadkiem na dOjlmwdy nic zi ścil. " 



P r o b o s z c z. Marcinie! wyście byli, odkąd was 
znam, zawsze rozsądnym czJowiekiem i nie zaniedbywali
ście waszego dziecka. Postępujcie tak dalej, to przy po
mocy bożej będzie silne i zdrowe. Jeieli zaś będziecie 
się zanadto o nie troszczyli, nie wypnszczali go n. p. 
na śwież e powietrze, by się nie zaziębiło, albo je paśli 
lekami, tedy by rzeczywi śeie sen wasz może się ziścił. 

J D. Jeszcze jedno, dobrodziej n ! Ja uważam, że 
mOJO) J "gusi poczynają się wyrzynać zęby, trzyma cią
gle rączki w gębie i ślini się. Zona jej często daje 
klucz IV rączkę, aby go żuła , oprócz t ego pewno jćj 
będzie jednak trzeba dać jakie lekarstwo, by zęby lżej 
wyszły? 

P r o b o s z c z. Marcinie! Marcinie! Na was spra
wdza się jakoś, ie i lHtjrozsąduiejsi ludzie niekiedy głu
pieją. A co to d7.iccko ma robić z kluczem? pr7.eci eż klucz 
z zimnego żelttza i gdy go dziecko w gębic trzyma, ziębi 
nim d7.iąselka i zęby wlaśnie przez to jeszcze ci ężej mu
szą wychodzić . Zebyście od tej chwili nie dawali dziecku 
klucza, ale kawałek skórki od chleba luh korek, to mu 
będzie bard zo pomocne. A na co męczyć biedną dzie
cinę lekami ? Bóg, który dał drzewu sil ę do wypuszcza
!lia pąkówek i zwierzętom, by dostało zęby, pewno 
dzi eciętom dal sposób, ii bez lekarstw zęby dostać mogą· 
Tylko t,·zeba pozwolić samej naturze działać i nie lękać 
się zaraz, p;dy dziecku co dolega. Cierpieć musi każdy 
człowiek. Wielu popada przez to w nieszczGście, że takie 
cierpienia 7.araz chcą odpędzić lekami. 

Podziękowalem księdzu proboszczowi za dobrą radę 
i gdy się oddalił poszedłem zupełnie nspokojony do 
roboty. Dziecko bylo wprawdzie jeszcze chore, ale po 
dwóch dniach jni się pol epszyło. nabiłem tĆi; odtąd 
wszystko, co mi proboszcz radził i w ten sposób dostała 
Jagusia szczęśliwie zeby. vO!\,rr.-ItCJl 

F"'P-?S/,:(Ą" , . " .... 
d" ., n . .il.oIOl u .. , t . c;;ł1 

.: ... Z"n;~d.m p,. . ~ l ., .. 'ym 
I O Mlr" "' ,< .C%A • ONIIiLH - ... ~.-
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Nareszcie pooz'łłem myśleć, jakby to zacząć - po
!;ag dla nićj składać. Długo nie mógłem się zgodzi ć: 
y. sobą samym, aż wreszcie mnie P. Bóg natchnął do
brym pomys1em. 

"Słuchaj, kochana Kasiu, odezwałem się raz do 
żony, ja tak naeltom myślę, co my kiedyś damy naszćj 
Jagusi, gdy ją wyclnmy z domu. Wiesz co, kupmy kilka 
owiec, te wkrótce będą mieć młode. Gdy potem nie 
będziesz ozem mogła dziecka uspokoić, to pójdziemy 
z niem do owczarni i pokażemy mu jagniątka, a pewno 
się rozweseli, jak je zobaczy. Schwycę potćm jedno, 
przyniosę Jagusi i każę je głaskać. Zwall tylko Ka
sieńko, co to za pociecha będzi e z tymi jagniętami. 
Potem po strzyżce sprzedamy wełnę i odłożymy pie
niądze do skrzynki. Jagnięta wyrosną z czasem na owce 
i te znów się b ędą mnożyły. W ten sposób będziemy 
pieniądze odkładać. Gdy zaś Jagusi a dorośnie i hędzie 
chciała i ść za mą';, to jej damy całą gromadę owiec 
i pełen wór pieniędzy w posagu i hędziemy się weselili 
i ta,ń czyli, jak w dniu naszego wesela. 

Kasia naśmiała się ze mnie i wreszcie rzekła: 
"Mój Marcinie, mnie się zdaje, że tobie się marzy. 

A zk'l'i masz paszę dla tylu owiec?" 
"Oto najmniejsza, odpowied7.iałem, paszy mi przez 

cały rok nie zabraknie. Tu mój kłopot b~dzie , moja 
kochana." 

"Ale za co kupisz owce ?" 
"To jest sęk naj gorszy. " 
.,A w sęku dziura, dodała SJlllejąc się. Widzisz, 

że tobie się coś śni. Chcesz kupić owce, a nie masz pie
niędzy. Tobie się powiedzie, jak owej kobiecie, co z ja
jami na targ poszła i po drodze liczyła, co za zebrane 
pieniądze knpi. I onej się pewno marzyło o owcaeJl, kro-
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wach, pięknych domach, tak że z rado ści podskoczył a, 
a tu rym jaja na ziemię i owce, krowy, domy, wszystko 
orl razu leżala strzaskane na ziemi. Ha! ha! nie dzi eje 
się z tab,! podobnie? Gdzie masz to stado owiec i pełen 
wór pieniędzy, który chcesz kiedyś dać .Jagusi w posa
gu, gdy ci ę nie staje ani na to, by jedn ę owcę kupić ?" 

"Na,;miej siQ tylko do sytości, rzekłem, ja ci .jednak 
pokażę , że nie mam sieezl<i w glowie. Nasza Jagusia 
jeszcze bardzo mała. Nim O tyl e podrośnie, żebyśmy .i ~ 
mogli do jagniąt prowadzić, jeszcze wiele czasu upły
nie. Gdybyśmy już od dziś postanowili odkładać. Co 
mówisz ?H 

"A co odkhda C" rzekła , kied y my tak niczego 
nie mamy za nadto." 

"To jest prawa", r7.ekłem, ale ja tak sobie my';lę, 
żebyś mi od dziś na śniadanie nie smarzyła jaj, tylko 
.je s kładała i sprzedawala. Toć zjeść kawał ek chleba 
z masłem lub sÓl'em powinno i mu si wystarczyć.'; 

" Bodaj cię , zawoła ła, nakoniec to sobie i t ej li chej 
strawy będziesz żałował. Toć u bierlnych ludzi tyl e zy
sku co w pysku." 

Nie dałem się jednak od straszyć i tak długo żonę 
namawialem, aż na moje zdanie przystała. 

W ten sposób sprzedawaliśmy co tydziei, jaja i ze
brane pieniądze składaliśmy. 

Ilazll jednego wyhrałem się sam z jajami do mirt
stn, bo Kasia w t en d7.i eil prała . Zaraz za wsią spostrze
~lcm gospodarza Macieja Jankowiaka , jak z żoną tahe 
zmierza ł na targ. Gdym ich dogonił, pochwali lem Pana 
Boga i przywitaliśmy się serdeczni e. Znaliśmy Si ę du
brze, 7.wyczajnie, jak Indzie z jednej i tej samej wioski. 

"A z czem wy to, Maciejowa ?" 
"Niosę parę gomółek sera i mendel jaj, bo soli ni c 

lita w domu. H 
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"A ja muszę się rozmówić z kumotrem, dodał Ma
ciej, który mieszka z tamtej strony miasta. A wy co 
chcecie sprzedać?" 

"Mam póltory ko;:>y j aj i cztery pary młodych go
J ębi, odpowied7.iałcm. Nic by! bym się ruszył z domu, 
bo człowiek się wyrobić nie moż e, ale moja pierze. 
A baliśmy s i ę, żeby się jaja /lie popsuly." 

"To wy musicie mieć wiele kur, Marcinie'! zapy
tala Macirjowa, bo ja mam ośmnaścic i dosy" niusą , 
li jednak ledwo mendel Ila targ sp rzedać mogę·" 

"My mamy, odpowiedziałem, tylko dziesi ęć kur, ale 
my co [larę t.ygodni dopiero id ziomy do miasta." 

" To dziwnie, odrzekł iHaciej. Musiałbym być głu
pim, by siedzieć jak zakuty w chałupie. Nie głupi byli 
Ilasi ojcowie, a bez nich się nigdy targ nie o d był." 

Aha! pomyślałem sobie, tcraz wiem jeszcze jednę 
pl'zyczyn~, dla czego s i ę Maćkowi nie wiedóe. Miałcm 
wiclk:} ochotę o tych targach coś wopolllnieć, alem już 
zamilcza!. 

Macićj musiał jednak lubić gawędkę, bo się odezwał: 
1,Powicdzcie mi tĆ:i:, ~'larc'iJli eJ Clemu to teraz ta~ 

kie ci ężkie czasy. H~la nie cllOe rodzić, podatki coraz 
większe i czlowiek chcąc nie chcąc musi wpaść w s"pony 
;:ydÓw. Ja tego nie rozumiem.'" 

"I ja nic rozumi em, mój Macieju, jak wy, gospo
darz o siedmclzi esięciu morg.ch pięknej ziemi i tak do 
lJl'llj ł ące, możecie narzekać na biedę." 

Już ja ci powiem, pomyślałem sobie, kiedy mnie 
ciągniesz za język. 

,,'1'06 ja biedak, począłem dalej , prawie bez roli, 
bo O tem ździebełku nie ma co mówić, a nie narzekam 
i dzięki Bogu jestem szczęśliwy. 

"Do prawdy Marcinie, odezwała się Maciejowa , ja 
tóż nie mogę zrozumieć, jak wy sobie dacie radę, przy-
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tern żoua wasza zawsze si ę ładnie ubierze do kościoła 
i wy takie. rowiadacie, że u nas takie wielkie go
SpOUSr3two. Boże zlituj się! Roli to uiby dosyć, ale 
zysku malo . To już tak bywa, że jednemu szydła golą 
a drugiemu brzyty nie chcą. Ja o was już często my
ślalam i nie raz mi się zdawało, ie wy mieć musicie 
jakiego inkluza, albo ze zlćm trzymacie, ja wam to 
otwarcie powiadam." 

Dot'1(1 słuchałem spokojnie mowy zrrzdrosnćj ko
l,i oty, ale gdy o czarach wspomniał a, cierpliwości mi 
zahrakl'o i odezwalem się rozgniewany: 

"Już też powinniśc i e się wstydzić, moja lIlacieja
wa, takie rzeczy wygadywać. Nie boicie wy się rana 
Boga, by was za to ni c s karał ?" 

"Tylko siQ nie gniewnjcie, rzekła , ja was nie chc;a· 
łam obrazić." 

,.Ja się nie gniewam, tylko mię serce boli , że ka
tolicy IV takie gusła mogą wierzyć i posądzać tak nie
uczciwie ni ewinnego czlowieka. Wy aie możecie pojąć, 
riodałem, dla czego nal też bieda ni c ciś ni e, jak was. 
Ja wam powiem maj ę taj emni cę, jeżeli chcecie." 

" A powiedzcie, powiedzcie!" zawołali mąż i żona. 
"To słuchajcie. Najważniejszą j est li każdego czło

wieka, " szczególni ej 'ról " ika, aby umiał .. czasu ko
rzystać i nie marnował 1(0 niepotrzebnie. Bo czas, moi 
kochani, jest skarhem najwi ększym, i gdy u leci, już 
go nikt żadnemi pienię(hmi nie jest w stanie p1"7.y
wrócić. J( i edyście, moja Maciejowa, byli do muie ta k 
otwarci, to i ja wam powiem szczerą prawdę . Tylko 
sj~ nie musicie gniewać. ,t 

"Eoie UChOWi'j , zawołała., pl'03Zę was, mówcie!:t 
"Oto widzicie, począłem dal "-j, .ia muszę z każdej 

godziny jakiś zysk wyciągnąć, choćby llajmll iejszy. By 
O innem zamilczeć, powiem wam tylko , że ani ja, ani 
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moj",cona miasta nie lubimyi tylko gdy gwałt, opuszczamy 
,lam i pracę, z którćj, jak wiecie, jeszcze nikt się nie wyro
hił. Wy i wielu innyc h musicie i ść na każdy targ, ml ka
żuy jarmmk i nic obli czacie sobie, ile przez to tracicie." 

"Ale zką" macie sól, zapalki i tyle innych rzc
';zy'!" zapytała Maciejowa. 

"Tylko ]lM,wóJcie , od]lowiechialem, ja wam to 
w:3zystko \vyjnśn ię; U mnle inaczćj się dóeje. Ja. i żona. 
musimy co dziellorI świtu do nocy pl'acolVf\ć i tak 
nam milo siedzieć IV domu. że tylko niechętnie wycho
llzimy. Co nam potrzeba do nomu, naraz się zakupuje. 
Sól np. raz do roku tylko kupuję i to zaraz caly wo
rek. przez to IDam sól o wiele tallsz" i nie potrzebuję 
czasu tranowi,;' by jćj iść kupuwać cu chwila do mia
sta; tak saHlo robiemy i z inDemi rzecznIDi. Wy, jak 
widzę, <lo rlałem troch ę nieśmi,.tlo, zupełnie inaczej ży
jecie; chodócie na targ i jarmark, i czy co kupicie lub 
nie, zawsze tracicie czas tak dl'ogi." 

:1To prawda, mój .Marcinie , Ollczwał się Maciej, 
bo ty, Marysiu , nic możesz sig też nigdy obyć, by nic 
iść do miasta w dzielI targowy, to wszystko robią te 
szelmo,kie kumoszki. " 

"Widzicie go! zawołała rozgn iewann Maciejo",a. 
Kumoszki! .Jakby Oll też ]lie mial 5woich kumo t rów 
i cglekutol'ÓW, którzy go do siebie zwoJują." 

Uważałem, żeby bym przyszło do kłótui na dobro, 
a tego !li" el lcialem, rzekłe lll więc lagodnie : 

~\Alei moi ko ehani, co wam sig roi 'ł To nic ko
niecznie kumot·rowie i kumoszki [lrzyczylU! tego cho
dzenia do miastu; często bardzo 1'Zeczywista potrzeb" 
zmusza do oderwania sig od gospodarstwa." 

Gdy się trochę llllobl'uchali , znów zawalałem: 
"Jak widzicie, zawsze D05Z~ kredk ę ze sobą i ciągle 

sig obliczam, a najbardzi ej 7. czasu. Jeże li np. kto chodzi 
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na każdy targ, to mudzi na tyd7.iell jeden cały dzieil, 
na miesięc ·1 a na rok aż 48 dni. Dodajmy wjednem 
mieścJc 4 i w drugiem też 4 jarmarki na rok, to mamy 
znów ośm dni, które wraz z powyiszemi 48 dniami wyno
szą liczbę 56 dni na rok. To bardzo wiele zmarnowanego 
czasn i pospotlar5two nasze czas ten ni8powrotuie stra
cil0. Pytam się was teraz, czy siQ może takiemu wie"ć 
dobrze, co na rok tyle czasn zmarnuje bez korzyści'! 
?,Insimy pr7.ytćm dodać, :i;e przecież i w domu jest czę
, te odrywanie od roboty. To wypadnie termin, to soJtys 
zwola gromadę. to wreszcie karczma też nie mało czasu 
pnlyka. Prawd,! a Bogiem, jeżeli się dobrze obliczy
my, to tacy gospodarze prawie przez połowę roku nic 
nie robii! w gospodarstwie i uie powinni się dziwić, że 
ieh role nic nie wydają, że bieda ich gniecie." 

"Slawa moje rowznliły małżonków i Maciej jakoś 
rękawem często do oczu sięgał, a żona jego to już na 
glos płakać zaczęht. 

I mnie się miękko zrobiło. Podziękowałem w duszy 
P. Bogu, że [lrzezemnip, niegodnego prostaczka, ritczył 
tak rozczulić tych niegospodal'uych lu(b i pl'osiłem Go 
gorąco, by ich natchnął swoją przenajświętszą łaską. 

"O! świętą prawdę mówicie, zawobła podając mi 
7. płaczell1 rękę Maciejowa, a mąż j ej drugą uchwycił. 
Pan Bóg nie może nam błogosławić, bo my sami tego 
nie chcemy. ~\ 

"Tylko się uspokójcie., moi kochani. Was"e łzy po
kazują, że żałujecie i to wam l', Bóg policzy na waszę 
korzyść. Tylko musicie sobie wcześnie . postanowić od
tąd nie włóczyć się po miastach. Bo i cóż tam w tych 
miastach? Czy to tam ładniej. niż u nas ,) Powiadał 
nie dawno wielmo>\ny, że sam Pau Bóg stworzył wieś. 
a miasto, to tylko ludzie zrobili. To widzicie! I cóż 
zresztą macie za zysk z tego miasta o Niejednemu z wa~ 
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się l))doba , gdy mu czasem zysku chciwi mieszczanie 
mówią "ty" i bratem uazywają, i ula tego ich częstu
.iecie zwykle tak chojnie, że i pieniądze iracicie i sami 
się upijecie. C7.yż to .i~st rozumnie i sumiennie? O ku
moszkach , które do miasta z wszystkich stron się zbie
rah, a by przy winku plotkami się trudnić, jm, ni c nie 
wspomnę. To tylko nadmienię, że niech t aka kumoszka, 
j eś li ma dom i dzieci, nie żąda, by jćj Bóg błogosławił, 
boćby nie musiał hyć sprawiedliwy. Mnie j eś li wypadnie 
czasem i ść do miasta, to sprawię, co mam do sprawienia, 
wnijdę t<,ż do piwowara i wypiję butelkę piwa, bo tego 
sobi e wów ni e żaluję, kupi-ę też czasem rz~dek hulek 
ella dzi ecka, ale potem się 7.araz nbieram i dalej do 
domu i uo roboty, całego dnia w mieście i w szynku bym 
nie wysiedzial, choćhy mi kto tysi ące 7.a to ofiarował?" 

Byłbym mógł jcszc?e Bóg wie ile prawić o tym 
zgubnym nałogu włóczenia się po tar~ach, aleś,"y do
chodzili do miasta i rozmowa się przerwaln. 

Ciekawo ść mnie brała, czy t eż Maciej owie znów 
do wieczora w mi eście pobawią, sprawy moje jednak tak 
mnie zajęły, żem ich stracił z oczu. Dopiero na drugi 
dzi ei, dowiedziałem się, że rychło wrócili. Po drodze 
do domu musiałem pry.echodzić koło małćj rzeczki , ale 
głębokiej , na której s7.kuciarze wie~li właś nie zboże 
i drzewo. To mni e bawiło, usi adłem wi ęc i przypa
trywał em się, jak ci luuzie na wo dzie si ę zgrabnie uwi
juli. Gdy mi już znikli 7. OCW, porlparłcm się na ręce 
i chciałem wstać, by i ść dalej. W tem spostrzegłem 
coś, jakoby sakiewkę na zicmi i rzeczywiście znalazłem 
woreczek z pi en i ędzmi. Otworzyłem go i spostrzegłem 
ośm dukatów i całego talara. Oho! zawalałem, teraz mam 
od r " zu pieniądze i mogę nakupić owiec dla J agusi. ScłJO
wałem woreczek do kieszeni i począłem uciekać, jakby 
mnie kto gonił; skorom j ednak kawałek ubiegł, stanąłem 
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i zastanowiłem się nnd tem, co robię. Czy się te" to go
dzi pieniądze te zatrzymać, zapytałem sam siebie, prze
cież trzeba wprzódy się popytać, kto je zgubił, bo in:l
czej byłoby to samo, jakbym pieniądze te ukradł. -
A kradzione pieniądze nie przyniosłyby Jagusi błogo
sławieństwa l Gdym tak przemyśliwał, spostrzegłem 
młodego panicza, który na to miejsce, gdziem siedział, 
przybiegł i począł szukać po ziemi. 

Aha! pomyślałem. to jego pieni'ldze. Oddać mu 
je, czy nie oddać? Oddać I powiedziałem głośno sobie. 
Byłeś dotąd poczciwym człowiekiem i Bóg ci błogo
sbwił, to nie zostaniesz i teraz gałganem. Wróciłem 
się więc powoli, jakobym tędy przecbodzić musiał i gdym 
do panicza doszedł, stlLnąłem i zapytałem: 

"Czy pan co zgu bił ?" 
"A zgubiłem! odpowiedział. Tu w tćm miejscu 

się rozbierałem, by się kąpać i przy tem zgubiłem llloje 
pieniądze. " 

"Tak? pytałem dalej, czy pan wiele zgubił pic
niędzy'l" 

"Ośm dukatów, odpowiedział, i całego talara." 
Sięgnąłem do kieszeni, podniósłem woreczek w górę 

zapytałem: 
"Czy to pan te pieniądze zgubił?" 
Na Boga, jakoż się młody panicz ucieszył. 
"Tak, tak I to mój woreczek. Czy mi go chcecie 

oddać?" 
"Oczywiście, rzekłem, że go oddam," i podałem 

mu pieniądze. 
Panicz otworzył woreczek i chciał mi podać talara. 
"Toć pan niepotrzebnie go otwierał, zawołałem , 

bo ja nic nie przyjmę. Przecież nic nie zrobiłem, tylko 
com był powinien, jeślim nie chcia! zoslać podłym 
człowiekiem." 
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"Wy nic chcecie nic prqją{'f" zapytał i gwałtem 
mi wtykał owego talara w ręk~. 

Jam jednak nie przyjął, tylkom rzekł: 
"Je?li mi pan chcesz wyświaclczyć przysługę, to 

mi pan powie,I7., po co to się ludzie kąpią? [J nas We 
wbi mieszka tć;i; wiele ludzi, ale nikomu na myśl nie 
jlrzyjdzie wnijść we wodę, .choe łaJna J'?oeczka p]'?ez 
wieś lmszę płynie . Chylm chłopcy s i ę c"'lsem plechcą, 
a je"li który stary umyje się w rzece, to tylko wten
czas, jak się na warszc ie przy groehu :7.akul'1.'y. ,\ 

"Otó", wyście po rządnym człowi ekiem, jakiegom 
jeszcze nie wiclział. Ja wam wszys tko opowiem, musi
cie mi jednak zrobić ]Jrzyjemność i iść ?oe mną do ober
ży, która tu ztąd niedaleko stoi przy drodze i wypić 
ze mną kieliszek wina." 

Poszedłem z nim i ]lO drodze takąśmy mieli ze 
sobą rozmowę: 

p a n i c z. Teraz wa.m opowiem, czemu się k~pi'1 
i dla czego się wJaśnie kai:dy człowiek kąp::d: powinien. 
J{ai:dy człowiek, jak wiecie, się poci i gdy pot ten za
wsze zostanie lIa ciele, wtedy stnje się ostrym, wżer" 
się IV ciało i ztąd mogą powstać rozliczne choroby. 
J eżli się III'. głowy i s1-yji często do brze nie wymyje, 
to porobią się strupy, oezy zaczną się c7. erlVienić, 7.ęby 
boleć, człowiek jednem słowem cboruje. Jeśli s i ę nóg 
nie myje, to je czuć, ~e inni nie mogą, przy c..:.łowi eku 
takim wysiedzieć. Kto się zaś często k,!:pie, ten ma 
ciało czyste i o wszystkicb tych p.lagaclt nic nie wie. 
Tera7. jeszcze wam coś powiem. bwiei:", woda Ilosihl. 
Gdy członki ciągle są pod ciepłcmi rzeczami, to staj ą 
się wątłe; krew nie ma tego szybkiego obiegu, jaki 
llIieć powinna i skutki em tego bóle IV krzy żach i ('za
sem niebezpieczne nawet choroby. 

Ja. Mnie tei od kilkn dni krzy:i.e tl'o cl l ę bol~. 
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P a II i c 7.. Widzicie! Na wszystko lIajlepszem le
karstwem zimna kąpiel. 

Ja. To się ładnie słyszy. Ale powiadają, że lu
dzi może parali';' w kąpieli razić. 

p a n i cz. e'l.emU nie! Ja wam jednak dobrą dam 
mdę, jak sobie macie postąpić, by was pantliż. nie ru
szył. :Kasampnoód nie trzeba, gdy si ę człowiek roz
hicrzo, chocia% nie jest zgr~any, zara.h wchodzić w wodę. 
Potćm nie musicie się poczynać ocl nóg kąpać, bo wten
czas krew bije do serca i mÓ'l.gu i łatwo może przy
stąpić paraliż. Najprzód trzeha głowę zmaczać, potem 
piersi obmyć, a wtedy dopiero cały wnijść w wodę . 

Ja. Ilm! a nie zdarza się hl;; często, że lud'l.ie 
się przy kąpaniu topią'! 

p a n i c z. O i często! kto nie umie pływać', ten 
nie powinien się puszczać na głębią, a chociaż umie 
nie powinien ndawać śmiałka i daleko plylI>j;ć od brzc
~u, bo mogą go kurcze uchwyci" i t eel)' musi utonąć. 
Dobrze tć" jest niolqpać się samemu, tylko w kilku 
tazem i zawsze ostro~nie, bo z wodą nie ma żartów. 
Po rzekach zresztą, jak to tli widzieie ,~ tyki , które 
powbijali !la zuak, że po za niemi są głębie lub za
męt)' i że niebezpiecznie tam się l<ąpać. Piękny też 
mamy zwyczaj, "e jak woźnioa w)'bieraj'fcy się w da
leką drogę krzyż biczem przed kOlllni robi, tak i czło
wiek wchodZi!,C)' we wodę sig żCgllH; bo to znaczy tylko 
modlitwę, by Pan Bóg ochraniał "as od pl'z)'pfLdku. 

J a. To bardzo pięknie. A le kąpać się l'"ecież 
tylko mOżna w lecie. A jakżeż w zimie? Przecież 
w przerębel nikt nic wnijdzie o 

rani cz. Owszem! kto przyzwyczajony, teu i wprze
rębli się sk,wie i zdrowo mu. IVa.m bym jednak tego 
me radziJ. Nauczę was za to, w jaki 'p osób i zimą 
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kąpać się możecie. Przynieście sobie oto do izby ze 
dwa kubełki wody i wlejcie w wanienkę. (idy się nieco 
wygrzeje, zamknijcie drzwi na haczyk, rozbierzcie się, 
umyjcie płatem naiprzód głowę, potem piersi, szyję, 
a nakoniec resztę członków ciała. Szczególniej trzeba 
dobrze wytrzeć krzyż i piersi. Wspomniecie, że waDl 
to będzie bardzo zdrowo. 

J a. A zkąd to pan wszystko wie'! zllpytalem. 
Alnie Rię zdaje że pan jesteś doktorem. 

Pani cz. Nie, mój kochany,jajestem sędzią;ale zkąd 
wam przyszło na myśl, że ja mogę być doktorem 'I 

J a. Bo pan tak dubrze wszystko znasz, co się 
z nasze m ciałem dzieje, co mu pallia cne, a co szkodliwe. 

l' a n i c z. Powiedzc ież tylko, czy wy wiecie, jaK 
waszą rolę dobrze uprawić? 

J a. A wiem I kto ma rolę, ten przecież to wie
dzieć koniecznie powinien! 

P a n i c z. S łusznie! A kto ma r.iało, ten też wie
dzieć powinien, jak je przy ciągIem zdrowiu utrzymać . 

J a. I jam tego zdania, tylko nie trzeba za gło
śno o tern mówić, by nas lekarze nie podsłuchali. Oni 
by z naszej rozmowy nie by li zadowolnieni." 

p a n i c z. To wy lekarzy "le znacie. Każdemu 
rozsądnemu lekarzowi miło, gdy ludzie sami utrzymują 
się przy zdrowiu. Tedy go ciągle nic przywołują, cho
ciaż tylko katar lub inna mała dolegliwo"ć dokucza. 

Ja. Ale gdyby wszyscy tak postępowali, toby 
nako nie c lekarze z głodu pomarli. 

P a n i c z. O to nie miejcie kłopotu. Tego my -l 
nie dożyjemy. Po części myś!rl ludzie, że w ich dole
gliwościach nikt im nie pomoże, ty 1ko lekarz i apteka. 
Probujcie tylko i radźcie, gdy kto ma ;lo.],1dek popsuty, 
by wypił kubek bwwych kwiatków: W) śmi eje was. Ale 
gdy lekarz przyjdzie, uchwyci za puls i napisze receptę, 
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IV której wiele JaciiIskich wymlów i chiwnych znaków 
si~ znajduje, których uie rozumie, wtenczas ,,-ierzy, że 
to musi pomódz, a lekarz tóż nic innego jak tylko 
hzowe kwiatki zapisał. Prócz tego wydarzają si~ prze
cież częste wypadki, że i najmęrlrszy człowiek poradzi6 
sobie nie może, i musi iść po radę do lekarza. 

Ja. Ale mi pan powiellz z laski swojej, zkąd się 
l'" n wszystkiego tego lIauczył? 

P a n i c z. Od mego ojca. Mój ojciec był także 
urzędniki em i miał dwanaścJC dzieci, z k tórych ja je
stem najllllocbzym, a wszyscy jesteśmy silni i zdrowi. 
To był bardzo rozsądny człowiek, Boże świ e{; uad jego 
duszą . Co rano zwykl był z ilami odmawio,ć "ustę
pującą modlitwę: "Boże daj _ mi zdrowe ciało a w ciele 
Clystą duszę." Potem piliśmy śniadanie, przyczclm nas 
w rozmaitych rzeczach pouczaJ. Dzieci, mawiał częst.o, 
pieniQdzy wam dać nie mogę, ale o to stara6 się będę, 
byście zawsze byli zdrowi i czyste mieli sumienie. Cza
sem odwiedzali go inni urzędnicy i poprzyprowadzali 
swoje dzieti. Tedy ,ię popisywali i kazali dzieeiom 
odmllwiuć wiersze, których się na pami ęć nauczyli. 
Myśmy też mieli zdolnocici, aleśmy Hic na p amięć nie 
umieli. "N im się moje uzicei zaczną, uczyć," mawiał 
~ytenczas nasz ojciec, "muszą wprzódy się wzmocnić 
l zdrowego Ili1lmlć ciała." Ledwo - też które z nas rok 
8kOl\cz)lo, to już nas kazał obmywać zimu'1 wodą, 
Prze, całe lato chollził się z nami kąpać, a gdy 
wskutek tego z niego żartowano, mawiał: ,~ Tak to ka
żdy ma swoje widzimisi ę . Ażeby zachować zdrowie, 
wy womitujecie, pocicie się, puszczacie krBw, przysta
wiacie baliki i pijawki, a ja się w to miejsce kąpię. 
Ja wam waszego sposobu nie hronię; nie brollCie mi 
i mego. Twierdzicie, że ja katuję i zabij am moje dzieci, 
a one zdrowe jak rysic i żadne mi nie umarło. 

C 
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A lt was z trojga dzieci umiera po częśc i dwoje, a i to 
co żyje, słabe i wiltłe." 

Ja. Chciałbym hył znać ojca pana; to musiał 
hyć bardzo uczony i' dobry pan! Ja jednak spróbuję 
i b ę dę sig kilpal. 

p a n i c z. To dobrze zrobicie. Ale jeszcze je
dno. Jeśli się chcecie k'lpać, to zawsze przed jed7,e
uiem. Po jedzeniu k,!piel nic służy zdrowiu." 

Chciał jeszcze coś mówić, aleśmy się już do oberży 
zhliżyli , więc przestał . 

W ober"y zasta liśmy wiele panów, którzy szeroko 
oczy otwierali, gdy s~dz i ego ze mn'l spostrzegli, Gdy 
im jednak sędz ia upowiedział, co się między nami stało, 
wszyscy mnie obstąpili i mile witali. 

llJa was, panowie, nic rozumiem, oclezwalem s ię, 
gdy mnie chwalić poczęli, czemu wy o tej drobnostce 
tyle mówicie. Przecież ja nic innego nie zrobiłcm, jak 
co bżdy poczciwy człowiek zrobić był powinien. Nie 
byłbym godzien, żel,)' mnie świ ęta ziemia nosiła, gdybym 
s ię był poważył Mbrać obCil własność." 

,,'1'0 lml11ie ! Niech żyje poczciwy ~.laJTill Kruk!" 
lak wołali wszyscy, że prawie ogłuchłem. Jeden pan 
zaś zbliżył się do mni e, poklepał po rami enin i rzekł: 

"Tak właśnie powinien km<c1y człowiek postępo
wać, .łak ty. Powinien dobrze czynić, nic za nagrodti 
ani dla tego, by go chwHlo:lo, tylko li dla tego, że to 
jost dobrze, i że się Panu Bogu podoba. 

Gdym j uż wypił trzy ki eliszki wina, cbcia łem się 
oddal i ć, ale mnie nic chcieli puścić, tylko jeszcze je
den kieliszek ualuli. 

"Panowie, zawołałem , czy chcecie, żehym szedł 
bez latarni do domu ?-" 

"Bez latarni '! zawolali wszyscy. J ak ty to ro
zumiesz?l' 
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:,\\"idzicie panowie, rzekłem, gdy się idzie nocą, 
j"zeba mieć ze sobą latarnię, lJ)' nie zabłą d zić lub nie 
",-pwić w rów lu b kalm< ę . My chodzi my, j"k mi si~ 
zdaje, wszyscy w HO Cy i bardzo łatwo schodzimy z pra
wdziwej drogi. Tu llasz:) latarni,!, jak nasz ksiądz 1'1'0-
llo,zcz powiada, jest nasz rozum. 1,to mnie więc do 
zapicia mego rGZUlllU z:mu ~ 7.a , t.en gasi moj ę latarn ię, 
a tego panowie pewno nic chcecie.:' 

))~ic ! tego uie chcemy 1:' i::awołaii wszyscy. l~ Słu
ch aj tylko \\"ojego zucnego proboszcz:1, (o ,y twojej 
latarn i nigdy nie zubm"nie olej n i d obrze ci się bę
lJcdzie wiodlo n" ziemi ." 

~ ~,Panu Bogu was panowie oclcl[lj~. Kie we~illijcie 
mi za złe.'; 

Wszyscy mi Jl odali ręk i i j eszcze raz t ak ba rd zo 
chwalili , że mnie aż wstyd wypo'wi edzieć wszystkiego. 

Po ch'odze do domu rOl.lUy';lalem O w;zystkiew, 
co mnie spotb,ło . TOlII j eduak hm'dzo dobr l" zrobił, 
rzekl em do siebie, żem odd al te pieniądze. Ośm głup i ch 
dukatów i jeden talar, co mi t o za bo~actwo? Tyle mogę 
sob ie za.pracować z czystem sumieniem l jJ.k z czasu 
mego hę clę dobrze korzystał. A z temi pi eniędzmi nie 
miałbym był spokojnego sumienia, nie mógłby,,! nikomu 
"miało w oczy wąjrzeć, nie mógłbym nabożnie modlić się 
<lo Boga. AmojaKasia taka poczciwa kobieta i kocha mnie 
tak bardzo, bo mnie ma za poczciwego człowi e ka; gdy
h)'m był jll'zYlliósJ owe pieniądze do domu, to by mni e była 
a lho pochwalila, albo zganiła. Gdyby J\lnie pochwalila, 
toby była tyle wart", co ja. Zganiła by m uie zaś, to by 
lUnie też już uie mogła kochać. Bo jakże podobua, 
a hy poczciwa żona nicdobrego miał a kochać męża . 

Tobym so bie bylnarobił biedy! A choćbym i cały 
worek mógł zarobić pieniędzy, to on jednak mniej mi 
waży, niż miłość mojej Kasiuchny. 

6" 
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Gdyhym był .utrzymał te pieniądze , nic hyłbym tóż 
poznał tego poczciwego sęllziego . Jeśli to wszystko 
prawda, co mi powiadał, toć to wię cej warte . !li;. sto 
dukatów , com siQ od niego nauczyl. A jak' mnie to 
ci panowie poluhili. Jeśli znów [lrzyniosę kiedy jaja 
do miasta, to najprzód wszystkie Olj ciebie zakupi,!. 

Tak dumając szedłem zwolna lm <lomowi, aż naraz 
spostrz egłem, jak zaj;!c st ary hawil siQ zc swerui młode
mi. To mi się podohało, usiadlem więc uade drogą i pny
plltrywalem się tym zwicrzętom . Gdym bk siedział, 
polo żył ktoś naraz ręce na Inoje oczy i za\\'olal: zgarlnij, 
k to cię trzyma. Od razu nie mógłem się domyślić, kt.o 
t aki, bo glos byl zmicniony. Schwyciłem wi ęc za ręce 
i gdym poc?ul przy małym palcu l cwćj ręki brodawkę, 
za.ra7. IJtJminrkowa,}cm z I.:im ln~lln UD czynienia. 

i , , ~i'oś ty, Kasluchno!" i\u\\'oLtlem . 
.Natychmiast oclj,;b ręce od moich oczu i padła 

w moje objęcie ; to hyła wielka radość dla lllnie. Mnie 
się w ogóle "daje, że to naj większe szc"Qście, któ re c,,10-
wieka, spotkać może na, ziemi, bdy wret,CH. z podróży 
w obj ęci a dobrej i koch ającej go ;lony. 

, Wzigliśmy siQ za ręce i ruszy li śmy, wesoło gwa-
rząc, ku domowi . W izbie zastałem nakryty stół. Ka
si" poszła do ógnislm i przyniosła parę pieczonych 
gołą hków i miskę klósek. 

. "Co ty mnie dziś tak wspaniale cz ęstujesz?" za-
pytałem . 

. " Ktoby, oclpowiedzirlJa, nic chciał tuk kochanego 
m~ża częstować. Nacllollziłeś się dziś dosyć, tedy też 
słuszna, że Zjesz co lepszego mi "wykle. Zreszt(j mc 
nie kupil:lm, bo to wszystko ' mamy, tylko na piwo par~ 
p;roszy wydałam. A tylcś dziś z pewności,! zarobił. 
Jedz, 'j edz, kochany Marcinku!" 

l ur Pewno francuskiemu cesarzowi tak nie smakowała 
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w dzieil ten wieczerza, jak' mnie. Chodzenie sprawiło 
mi upetyt do jadb, a miłość mojćj żon)' jeszcze wię- '" 
cej ochoty dodawała. Pokazała mi bowiem przez to, 
że o mnie nic zapollllliah, gdy mnie w domu nie było. 

Pr7.)' stole rozm<lwi:iliśmy jeszeze wiele o mlSZem 
gospoclul'"twie i jakby to na przyszłość wszystko n3jlepiej 
un:ądzi6. Kasia narzekała ) ~e przez Jagusię wiele ln a 
zmudy, "Cały prawie dzień muszę jf} piastować, rzekła , 
i niczego nic mogę się dotJ;;:nąć." Tymczasem posma
rownłem sobie kawałek chleba i j edząc go rozmyślałem, 
jakby dobrej mej i:onic ulżyć, Tu mi się przypomniały 
małe zajączki, które widziałem. "A jak robią, zapyta
lem, małe zające 'I Ich przecie;; lllatb uic piastuje a je
dnak nauczą się chodzić1 jn k si ę H[ł.sza J agnsia nigdy 
nie nauczy, Mo:\e to właśnie z tego pochodzi, że ich 
matka nie nosi.'; Kasia sic ro zś miała i l'z Gkła~ 

"Bo to dziecko zającem ? Czyś ty słyszał, "ehy 
dzieci tak szybko hiegały, jak zające ?" 

"To nie," b}ł " moja o d powiedź , "ale może się 
dzieci pręuzej nau czą. chodzić, je"eJi się ich wcale nie 
będzie piastowało . Wiesz co, spróhuj jutro i p03adź 
Jagusię UH ziemi: niech siQ c:włga.': 

Na drugi dóeil posIałem Kas ię na poJe,a sam zosta
łem przy dziecku. Ledwo wyszla, posadziłem j e na ziemi, 
prz}niósłem mu garść liści i porozrzucałem koło niego. 

Dziecko poczęło siSflUĆ )Ja li stki, hawiło się niemi, 
rzucało je i znów zbierało. To mnie hardzo cieszyło . 
Ale mojej Kasi sig wcale ni e podobało. Gadam, gdy 

'przyszła do dom\!, że przy tern czolgani\! wiele się 
l'Zeczylliszczy. Pogłaskalem ji, po policzkach i zapytałem ; 

"A uie wiesz ty to l CO w piśmie świQt~rm stoi: 
eialo twoje niechaj ci będzie watte, niż odzienie. l': ie 
jestże lepiej: że się odzie;; zmarnuje, niżby m iało osla
bl1~6 lub zmarnieć el u·łot" 
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W ten sposób dobrcmi i zIemi słowy namówiłem 
wre9zeie żonę, że dziecka już nie piastowała. , ty l];" mu 
się ciągle dawała czołgać po ziemi. Gdy była w domu, 
to si~ bawiło na podłodze, a gdy śmy poszli na pole 
i powietrze było ładne, tośmy je brali ze sobą. 

Nie potrwało też długo, a Jagusia nauczyła się 
chodzić. 

Gdy znów minęło parę tygodni, nadszedł dzie ,] , 
który llam tyle sprawił rado ści , ile dzieli naszego wo
sela. Była to Niedziela i po nies"pol'"ch czytałem żonie co ,< 
o cho,vanill Jr.ieci. Nm"az pl'7.cbicgła Jagusia sam::t pri~e/. 
całą izbę, i gdy jej się to udało, poczęla coraz wi~ci) j 
chodzić i odtąd nie było już w tej mierze z nią biedy. 

W tell sposób llauczyły się chodzić wszystkie 
moje dzieci i żadne nie ma krzywych n(\g, lub krzy
wych rumian. Wszystkie wyrosły jak topole, że aż 
miło ]la nie spojrzee. 

Gdym pó;\nićj pl'zyszedł do miasta i widziałem, .iak 
mieszczanie wycbowuj:~ swoje dz~e(;i) tom się nim"al. <hi
wiJ, zk~d to pochodzi, y.e oni, co ""wsze mądrzej si 
che,! być od nas wie śniaków, w wychowani u dzieci tak 
mało pokazują rozsądku. Byłem, jak mi Bóg miły, 
w domach, gd"ie d"ieci pl'l. ez cały dzieil w ciepłych 
obnoszono ptaszczach lub na jakichś pasach oprowa
,hano. Przez ściśnięcie IV płaszczu musiały się nogi powy
krzywiać, a przez s7.'lrpanie za pasy powyciągały się 
łopatki do góry. Takie dzieci długo się lć;, nic uuucz:! 
chodzić, a jak dIOd z,!, to się kolebią jak kaczki. 

Przypomina mi się jeszcze, żem raz z Jagusią, gdy 
już miała dziesięć latek, poszedł do miasta, by sprzedać 
parę mendcli jaj. Sprzeclaliśmy j e jakićjś sędzinie. Pani 
tój podobała sig bardzo moja Jagusia, chwaliła i gła
skała j'l mówiąc: że już dawno i tak ś li cznego i zdrowego 
dziecka nie widziała; wziąwszy ją z 80bą do swego domu, 
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uczęstowała kawą, i ciasteczkami. Przy t ej sposobn ości 
widziałem tliż dóeci sgdziny. Boże zlituj się, co to były 
za lichoty! Jedno było prawie kulawe a drugie krzy
we . A żółte byly prl)'tem jak wosk. 

Ponieważ nas [lani sędzina tak dobrze przyj ęła, 
więc sobiem pomyślał, ja.kby s i ę wywdzięcl)'c i posta
nowiłem dobrą, jej dać radę . Gdy Jagusię ·znów gla
sI",,, poczęła, odważyłem się i rzekłem: 

"Jeź1i wielmożna pani mi nie weźmiesz za złe, 
to powiem, co trzeba robić, by dzieci były tak zdrowe, jak 
ll:oja Jagusia." 

Sędzina zmarszczyła jakoś czoło za.pytahl : 
" A. co takiego ?. 
"W; ęcej nic, odpow ieuzialem, tylko wielm. pani nie 

każ dzieci nosi6 wplaszczach i niech same się uczą chodzić. 
),Tak, :zawołała rozgniewa.na, ;i,e a:i. strach było na 

nią, patrzeć, moje dzi eci nic S,! chłopskiemi dziećmi 
i inacz ćj się chowają." 

Aha ! pomyślałem, takaś ly to ? Ukłoniłem się 
szybko, i umknąlem jak tylko moglem. 

Po drodze dziękowałem Bogu za wszystko, GZem 
mnie obdarzył. Trzeba być zadowolnionym, pomyślałem, 
ze stanu, IV którym ci się Pan Bóg kazał urodzić. Nie 
mam wprawdzie tyle pieniędzy, jak ludzie po miastacb, 
ale za to jestem zdrów i wesół i mam zdrową żonę 
i dzieci. A dzieci pewno więcej ~naczą, niż srebro i złoto. 

Nieledwie byłbym zapomniał powiedzieć, com zrobił 
z pieniędzmi, któreśmy zajaja i tym podobne rzcczyuskJa
dali. Ju,;; m ieliśmy cztery tala ry. Porachowałem je na stole 
i rzeklem do Kasi: "Ilatrz, to posag naszej Jagu si~" 

Kasia się rozśmiała i rzekła: .,Za to oua sobie 
aui soli uie kupi, którą na weselu będzie potrzebowała! " 
A ja od]lowiedzial€lll: "Poczekaj tylko, 11 zobacz)"sz, cO 
się z t.ych czterech talarów zrobi. " 
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Kil drugi dzieli seLowałem pieniądze do kieszeni 
i kupil cm we wsi n nic jednę owcQ j dwa j agn i ęta. 
Gdym je Jll'Z)'pędlił do domn, znów si~ Kasia zaczęła 
śl11iać i zawo]a.ła: 

"Ciek~wam tóż, jakich ty :lla rcinie jeszcze głupstw 
narobisz." 

"Zobaczysz! orlpowiedzialem. Jeź li s i ę teraz '; mie
jesz, to jeszcze więcćj się naśmiejesz po kilku l atacll. " 

Wypędziłem owce z jagniętalui na wsp6lne pastwi
sko, a było mi t o wolno, hom pasiachll wc wsi kawa l 
l'oli . Kasia wy~mie\\'ala sig ci~glc ) nal'cs l':cic spytała: 
"A zkąd weźmiesz paszy lIa zim ę dla twych owiec'i" 

"O to ztamtąd, od~owiedzi ałem, zk'ld wziąłem nasz 
dom, rolę, ciebi e i Jagusię. Pl'zyponlllij sobie. Był raz 
]ricrm"sz we wsi na szej . I ja się weselił em i t al,czylem 
n::l.i w i ęc6j z .... Czemu się czerwinisz'? Miarkujcs7. pewno 
z k im najwi ęcej tallCzyłc lll. Pllmię tasz tóż, komum wten 
czas la k serdecznie ręce ści s kał' i kto mi się ll3jprzód 1'0-
zwoJil pocałować. Dzie" ten wiele mi przyniósł zysku, 
bom w nim poznał porządn,! i IwIną dziewczynę, o któ
rej m i~l.ł'em prr.ckonanic1 %8 mnie ki cdJ~ uszczęśliwi . " 

" Oby cię tylko," rzekla ze łzami , tyle uszczęśliwiła, 
ile pragnie."' 

"Przyn ajmnićj, rzekłem caluj ąc i śc islrając ją 8er
decwic; przynHjmnićj nic ma dotąd k obiety, nu którf! 
bym się chc i ał pomijać . " 

Na drugim )(j ermn.szu znów Lall CZOllo. Ja znów silJ 
bawi.Jom. al em sobie pOlllyślał, ja źli o szó,le.i na wie
czór pójdę, toc sig dosyć wytallCuję. Przedtću. mogę 
z czasu tego lepiej korzystać. Z:o stn.łr'm więc w (lomu 
i czyta łem w ks iążce, której mi wielmoż ny pożyczył. 
,Ar tćj Książce cloezyblem si~ l że mUŻl l il killm owiec 
henio przezimowa{;, j eź li się od kol.ea Sierpuia galęzie 
od d ~"ów, ol szów, wiorzb, loszcz)'ny i topoli obcina 
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i suszy. O,,'ce mają takie li ście bardzo lubić. To j;t 
teraz zrobie." 

"Jak i ś Ot y zabawn)', rzekła. Kasia, choci ażby to i była 
prawda, co powiadasz, nIe zkąt! we~miesz galęz i ? Prze
cież ty ni e masz aui t1~bów, ani topol i, aHi uic zgola 'I" 

"Ej! odpowic(b.ialcm~ czego j~l nie mam, to mają 
dmdzy. " 

"To ładnie! bardzo hdnie! rZ81:1a śmifj~c Eię Ka
sia, to ehyha pójdziemy kraść do pallskicgo boru, bo 
inaczej nie rozumiem." 

Nie bylo co tlalój z :>'oną rozmawi ać, wziąłem więc 
kapelusz i poszecHel1l do wielmożnego . Z""tałem go 
li siehie i z',pytlllClli, czyby mnie nie cllei,lł n"jąć do 
obcinallia wierzb i innych drzew po drogach. 

Uśmiechnął sig i zapytał, ezy j uż nie mam żaduej 
innój w ,Iomu roboty i kierly ,ię cilcę (em zająć. 

Opowicdzialem wszystko i dodałem , że nie dlCę 
zaplaty za maję prace, tylko by mi jlozwoiilliście z ga
łęzi tych ' poobrywać. Wiclmo;;, ny przystał ua to i we
solo wróci lem do domu. 

Odhld co dzieJ; wycinaJe m ze Szczepanem gałęzie 
po dl'ogaclr. Grubsze oudawałem dziedzicowi, a cień
ciejszo wi ązałem w snopki i przez kilka dni suszyłem 
na slońcu , W ten sposób uskładałem sobie sporo pa
szy na zimę dla moich owiec. 

Gdy się zima zh l iżyła, miala iona moja zawsze 
wielk" poci echę, gdy Jl10~la liściem tćm paść owcg i ja
gnięta. Umiala te:>' tak podzi el ić, że starczyly na całą 
zimg, ]>0 jedzeniu sLali śmy często nie jedne pół godziny 
IV chlewiku i przypatrywal i si ę, jak . ohie zwienęta te 
smac;mie zajadał y, A ui"t s i ę banlzićj nie cieszy! od 
naszej Jagusi . J eż e] i czas"-lll grymasiła i uie uwżna jej 
było UiCZÓ01 uspokoić , teuO' było tyl ko się zapytać, 
C2y nie chce i ść do owieczek. 

. fA~"V1(A KO~~~n(CJI 
d 'n t.d~. s-ot :':. \ :J'" . . :~ ctł 

. li . ~ .... ..ł.... "" , ; ~ ,4. · t wym 
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Co to za radość hyła wtedy. Schw)'ci!a mnie Z" 
nogi i wołab ile sil mi:lla: me! me! me ! Po świętym 
Piotrze byla rad ość jeszcze większa, bo się owca oko
ciła. Odtąd już Jagusia wcale n;e ch ciał", opeszczać 
chlewika, IV którym owce były. Przytćm mi nieraz 
przyszło do głowy, jak to l utwo mużn" dzieci bawić . 
Inni Indzie kupują lalki i rozmaite inne zabawki; ja 
"H '; bardzo mało, albo prawie wcale nic na to nie wy
,błom . ZOll" moja zwi ęzywab dzieciom zwyczajnie chu
B tJ'ę od nosa w p~k, i tern s i ę b'1wiły jak la lką . .:\aj 
bardzi ej b i ę jednak cieszyły, gLly mogły patrzeć na 
zwierzęta: D" kury, krowy, gołębic itp. Podb\g mnie 
nHlsi się dzi ecku też żywe zwierze banlzićj podobać, 
n iż ,łr ewniane lub blaszane. Tej radości mieć oezywi 
~cie 1110 mogą dziecj, które s ię po 'wielkich miastach 
chow ają· 

Więc s i ę mojn owca po ';więtym Piotrze okoeib . 
W swoim c"asie ostrzygłem w'szystkie, sprzedałem wełn g 
i odłożyłem pieniądze do skarbon ld Jagusi. Sa drugi 
roI, przybyły dwa .i" gni ę ta i jeszcze 1''''' ty le miałem 
:I, owiec. wcł ny. Pienifld7.c za nią znów posz ły do ska!'
bonki. 

U nas było pastwisko suche i żyzne, rzadko wi ęc 
też owce wypadaJ y, tak że w kilku latach już sporą 
mialem gromadę, bo aż trzydzi eśc i sztuk, z których 
co rok okol0 OŚll liu spl'zcda,walcm. 

'l'Cl'[lZ już lliu s;dn ~, illno przez si~ prz czirnować 
owiec n3. li bCiu, alem t0ż ty mczasem nub)" l wi ęcej roli 
] łąk, i nigdy mi nie b rakł o paszy. nozulnie się, żem 
ni e mógł calego z)"ku od kla,l:lć dla Jag\lsi, skoro 
dla owicc li ~t: i e nie '(:l1e'J'ly. D"lem jej więc tylko 
połowę z zysk u, a <11'ug:1 zatrzymałem dla siebie. fi le 
pomimo to pi eniąd ze te rosły znacznie. Z fe uigu w 
robiły się trojaki, z trojaków złotówki, a z tych talary 
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i dwutalarówki. J eszcze więcej pieniędzy przybywało, 
gCly .r agusia. była większą i już mogła sama coś zaro
bić. Gdy skońezyla trzeci roczek, wziąłem ją za rękę 
i zaprowadziłem do matki. 

"Tu masz, rzekłem , skarb, który ci wielkie przy
ni esie procenta, jeżli potrafisz dobrze go użyć. Gdzie 
się tylko ruszysz, czem tylko z"jmiesz, zawsze pami ę
taj o tem, by .Jagusia co!'az więcćj się uczyła i pojmo
wała. Muszę też o mojej żonie powiedzi eć , że skoro 
mnie poznał~, ch ętnie mnie wc wszystkilJlll słuchała. 
Ja w mćm życiu ki edyś słyszaJem, jak opowiadali o ja
kichś c7.arach i inkluzie, który może zamienić ołów 
w złoto , alem sobie ni fl:dy nie zadawał pracy, by in
kluza taki ego szukać. Bo i cóż mi było po nim? Jać go 
właściwie już miałem . Przez to ż em z żoną i z dzi e
śmi czasu na dobre używal i nigdy nie próż nO\vał~ za
micniliśmy ui etylko ołów IV złoto, a le wszys tko, co okola 
uaH było . Nawet nujobrzydliwsze rzeczy, któ remi inu i 
gardzili, umieliśmy użyć i ciągnąć z nich zyski , Zaw
E:ł:8 mi się śmiać ch ci a ło, gdy ludzie narzekali _ że im 
1'. Bóg dał za wiele dzi eci, lub gdy się krzątali naj 
banlziej o to, [Cby im jak naj\\'i ęcej przyrobić majątku . 
. liI moje dzieci zawsze nważa łem za skarby, z których 
mi jlrzypadaIy procentu . Do "koro t.ylko podrosły, 
dostaJo każde s,,"oję robotę, stósown ie do wieku i sił. 
Musiały zielsko wyrywać , kłosy zbierać, zboże żąć, 
oset i trawę kosić i innemi robotami na polu i około 
domu się zatrudniać. Dziewczęta musialy prząść, szyć, 
s porząilzać , pOllClOChy robi ć i małych dzi eci dog l ądać' 
A ja bylem w moim domu , jak maly ks ią żę , moje 
dzieci zaś moi poddani, nad którymi p,ulo\\' alem, które 
na mnie robić i () dobro domu ciągle dbać mmiały. 
O posag có rek nigdy nie miałem kłopotu ; one go so
bie musiały uskładać . Gdy już um ialy jaką robotę, 
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to im za tę" cokolwiek p.J:aciłcm . Potćm im kupowa
łem nie jedn01 co 7.ysk prz)'!1i eść moglo, dziewczę tom 
c i elęta , owce, kOl)', IJ ktrlrych dbać same musial)' ; 
chłopcom ,lawulem po kawał ku "iemi, któq musieli 
sami uprawiać, pestkami od O\YOCU 2D.sad zić , drzewka 
uszlachctni ~l Ć j sprzc(lawać. 

Kao>.demu lJ"icc:ku kupiłolll po uln psz czół i pienią
dze za miócl i wosk wpływały także do ich skarbonek. 
;le;:li zaś które miało jaki nad7.wycznny ponlysł do za
rohienia, tcc1ym pomagaj, ile tyllw mógJ om . 

Tak cbuwa J:t J agllsia gesi, Marysia kaczki . Ku
baś trudnił si~ chodowaniem 'rozmarynu, który sprze
dawał na wesola za ,l rogie pieni"dze, a naj młodszy 
W alcn ty chodowal króliki i sadził wierzby, gdzie tylleo 
się ,lala. W tCll s[losóil rósł lll ajątek moich dzieci 
z dnia na dzielI, i ja bbe co rok <l okup.Ywalem r oli. 

Jcd nego roku obcltolltili ś llIY Jmrdw uroczyście 
moje imieniuy. Gdym prZ)'s7.elH z Jlola do domu, za
stałem :<onę i lhicci przed ilomom i k uż de tl"tymał , ) 
drzewko IV rę ku. 

"Co wy robi cie, kochane dzieci ? , zapytał o m. 
"Chcemy, odpowiedzi a ły, te drzewka po, adzić 

kolo dom u. " 
"A to na co 'I" zapytałem. 
,.Na pamiątkę waszych imicllin", zawołaJy raZOIll 

i rzuciły ~i r: w moje obj ~ c] n. . Co nic moglo si ęgnqć 
do szyi, to chwytalo za Tlogi i wolali: mój mężu, nasz 
ojcze kochany! :<y.i IIUIU długo i u żywaj tych j ablek, 
gruszek, śliwek, wiśni, które posadzimy. My cię tCl 
bęrlziemy kochali i wc wszystkiem sluclmli, byś z Il as 
mia ł radość i poc i ech ę . 

SOl'ce mi migido lIn tDn widok rozczubj ,!cy. Cało 
W" lem i "ciska10m cał" moją rotlzin Q i rzewnie płakałem. 
W izbie zast::Lielll $llty oiliad, który żc t:a z Jagu sią przy-
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gotowała. Zbyt wiele nic kosztow ał, ale mi bardzo 
smakwał. 

Przy pracy nabyłem apetytu do jadła, a widok 
tyle wesołych twarzy, które mnie tak bardzo kochały, 
a które i jfL nad własne :lycie kochałem, potrawy jeszcze 
smaezniejszemi robiły. Gdyśmy zjedli, nalała Kusia 
szklankę piwa i podnosząc do góry z~twołah wesoło: 

"Dzieci, ni ech :żyje wasz ko chany ojciec!" 
Każde wzi ęlo za swoję szklankę i zawołali razem : 
"Niech "y je nasz kochany ojciec '!" 
" Niceh żyje ! dodałem, dopóki sig Panu Bogu spo

doba." 
Potem powiedziałem im następującą mowę : 
"Moj e lI"jdroższe dzieci! Ucieszyly,cie mnie dziś 

bartlzo i muszg WlIll1 się przyznać , ie jui dawno nie 
byłem t ak s z c z gśli\\'y jak dziś. Nie proszę o nic tyle 
Pana Bo~:t, ile o to, byśmy tak weso to jeszcze długo 
'i,yć mogli na zi emi, wy, wasza naju kochańsza. matka 
i ja. Przyjdzie jednak czas, w którym nas opuścić 
będziecie musieli, by o własnych siłach dOr:1biać si ~ 
chleba , tuk jak ja z waszą mtttk~ Bogu chwałtt sill 
dorobiłem. Ja ju;; dawno o t em myślałem i dziś powiem 
wam moje zdanie. U,vażajcie dobrze! Dotąd trwa zwyczaj 
że rodzice okładają dla dzieci, by je wypos8:lyć, gdy 
się o"eni'1lub pójdą za mąż. To mi się zdaje być bardzo 
głupim zwycznjem. Dopóki dzieci są małe i niedoświad
czone a rodzi ce w najlepszym jeszcze wieku, tedy jest 
oczywiście ieh świętym obowiązkiem dbać o swoje dzieci. 
Skoro jednak dzi eci wyrosną, wtenczas rodzice zestarzeją 
si ę, osłabną. MOim"ż tedyprzcc1Bogiemi rozsądnymi ludź
mi sU1Y.liennie za to odpowiedzieć, że st.arzy, siwi, słabi 
rodzice mają młodei żwawe dziecieiągle utrzymywać i dać 
im wszystko to, cotak mozolnie sobie Zllpracowali?" 

Wszyscy milczeli, a jam prawił dalej: 
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" Zważcie tylko sami , kochane dzieci . Wasza matka 
i ja przez całe życie ciężkośmy pracowali i zarob, li 
tyle, że z tCf(Q na staroś ć bardzo wygodnie się możemy 
utrzymać. Wy co d7.ieli stajecie siQ wi Qkszemi i silniej 
szemi, my zaś z dnia na dzielI starzejemy i słabniemy. 
1I1ożecie tedy od nas ż"dać, byśmy wam majątek tell 
oddali? Pewno nic ! 

Dla tegom ta k urząuził, by Iw"de z was samo 
sobie tyle zarobiło, by p , ż ni ej własne r07.pocZ>lĆ go>po
darstwo. Przekonacie się, i em dla was był żyozli wy 
i dbały o WilSZą pr"yszłość. J eżli si ę starzec b ędziecie, 
by sami dla siebie zarabiać, to s i ę przy lem wyrobicie 
i przyzwyczaicio do myślcnia, pracy i porządku. To was 
nie ópuści, póki żyć b ędziecie. Kto, jak to mówi ą, ma 
g lowę na kadm i 7. czasu umie i chce korzystae, ten 
]l ic może nigdy mieć biedy i zawsze tyle zarobi, ile mu 
hQdzie potrzeba. Kto się zaś za młodnjuż nie przyzwy
czaił do pracy i porządku , ten do niczego nie przyjrbc, 
choeiaiby mu rodzice Bóg wie wi ele pieni~dzy zostawili. 
Trzy lub czter'y tysi ące talarów n. p. to wiele prawda 
pieniędzy, alo jak prę cIko si ę zjeclzą, j ei.liśmy się nie 
ll<111CZyh dorabiać i rz.'1dziC tern, co mamy. Znałem 
j uż nie jedno stadIo zdrowe i si lne, któ re znaczny ocl 
rodziców odebrało majątek, a j ed nak ci'lgle im było 
cię2aJ·cm i o za pomóż b wolało . Czy si ę to godzi? 

Dzieci słuchały z uwagą i gdym sko ilczył, [lodaly 
mi starszc ręce i obiecały, i e ,aUlO o siebie d bać iJ~d,! 
bez ohciażenia rodziców. 

\'{ ten sposób powydawał em tćż córki za mąż 
synowie s i ę poże nili. Nie mialem kło potu o posag, bo 
każd e tyle miało uskładanych pieni ędzy , żemagIo wygodnie 
l"OZpocząć własnegospodarstwo. A ponieważjuż od młodo
ści nawykli do korzystania z czasu, do pilnoś ci i porządku, 
dla tego im Pan Bógszclęśeił. Teraz te. mam tę pocie-
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chg, że wszystkie moje dzieci dobrze się maj ,! i sam mam 
znaczny maj'ltek, tak że swobodnie mogę czekać, dopóki 
si ę Pauu Bogu nie spodoba na swój sąd nas zawolać . 

Krótko po tych moich imieninach umarł jeden go
spodarz IV Haszój wsi, który nalelał do dozoru szkól
nogo. Z łaski wielmożnego i księdza proboszcza, mnie 
'w miejsce zmarłego obrano. Zrazu niD chcialem. urzędu 
tego przyjąć, bo we wsi było wielu starszych odemnie 
gospodarzy. Proboszcz jednak utrzymywał, by powiedzieć 
prawdęl jak było, 7.8 we wsi odcmnie nie ma zdatlliej
bZCgO W1 ten urząd . Umiel powiadał, pi sać: rachować, 
żyje przykładnie w domu i w parafii, rządzi się dubrze 
i ludzie go szannją i kochaj,!. Takich trzeba zawsźe 
wybicl'ać na urz ędy t,~k ważne, jl,k dozór szkólny. 
Dopóki nie przestał 'Oiamawiać dopókim nie przyobie
caJ, że urząd ten przyjmę. 

Następnego tygodnia uył w szkole popis. I mnie 
zawołano. Na czele sie'hial wie l możny, który co rok 
był na popisie i tak szkołę często odwiedzał. Przy nim 
siedział proboszcz, a przy proboszczu mnie kazano 
usi ą~ć. Dzieci musia.ły odpowiaclae z wszystkiego, czego 
s i ę przez cały rok naliczyły. Tu, pomyślałem, mOżna 
wie1e u Cl.yn i ć dobrego. 

Przyszły mi na myśl mlode moje lata, gdym.ieszcze 
pasał gę<;i i świnic i łzy stanęły mi w oczach. Po po
pisie musbłem z wielmoinym i probo -zczem i ść do 
dworu na obiad. 

Zaraz na wstępie mnie się spytano, czym zado
wolniony z popisu i z tego, czego się dzieci nauczyły. 

"Wielmożny pan żartuje, rzekłem. To panowie 
lepiej wiedzą odemnie. " 

,,1\ chociażhy, rzek! wielmożny, jednak uyśmy i wa
sze zdanie, Marcinie, chętnie wiedzi eć chcieli." 

"Kieely panowie koniecznie mnie zmuszacie, to po-
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wiem, co myślę. Mnie się zc1aje, że dzieci ani polowy 
z tego nic rozumieją, czego si~ tak dobrze na pamięć 
nauczyły. " 

Obaj się uŚlIlicchn ęli, potćm rzekł proboszcz, po
daj,!c mi "rkę: 

"Macie słuszność, punie inspektorze; i my nud lem 
ubol8\eamy j u;; od wielu lat, ale jak to zmienić? lIasz 
nauczyciel człowiek dollrY, ~lViatly i pilny, a po dzieciach 
jakoś nic Zll'tć jego pracy, gdy wyjch, ze szkoly, to głu
pie jak sak i ledwo nazwisko swoje umiej,} podpisać." 

"O~ i na to panowie wiecie radę/ ' udpowieclzia
lem , tylko mnie tak próbujecie. Ale mniej5z't o to! Oto 
r odzice powinni poprostu więcej na to uważać , by dzieci 
i IV domu się uczył)'. A , Ol się rzadko dzieje, jak pa
nowie wiecie. Mnie się zllaje, że nikt nic jest w stanic 
dzieci wc wsqstkićm dobrzu wyuczyć, clIociażby był 
i sam Sa lomolI , je;\1i rodzice nic posy-laią ich regularnie 
do s1.koly. Czego si~ dziecko d;.iś jako tako nauczyło 
i jutro lU" w szkole powtó rzyć, to zapolllni, bo zamiast 
do sllwły, idzie paś6 gę si albo siedzi w domu." 

To sig wielmożnemu i ·proboszczowi baruzopodobało, 
choćprawclę powiedziawszy, n ecz była bard zo pojedyIlcza . 

"Zebym ja był rządem," odezwał się wiehllożny, to 
bym ogromne kary, nie takiejak dziś, prz eznaczył na tych 
ro<!ziców,któny bez wnżnćjpl'zyczyny nic posyłaj ą swych 
dzieci do szkoly i musiałoby się raz skończyć to "ie
regulo rne odwiedzanie nauki! Przecie;; w ten sposób 
wieczn:t glupata i ciemnota będzie pomiędzy nam i. A nam 
bal'llzo, b.rd7.o potrzebna nauka. To j edyna brali, którą 
mim Bóg zostawił na odpieraniewszolkich napadów. Macie 
słuszność Marcinie, :'.e tlopóki rodzice nie będą więcćj ~ 
dbali o nallkędzicci,dopótyżudcn nauczycicłnicnic zrobi." 

"Pr7.ytćm, wtrącij proboszcz, ci nauczyciele tak mało 
pobi erają za swoję mozolnI! pracę. Oni tyle umieją, 
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żeby przy pilności i pomocy rodżiców wiele bardzo 
zdziałać mogli, ale bieda, która ogólnie ich gniecie, 
mąci ich spokojność, i odbiera ochotę do pracy. I nie 
d"iw, mó.i Boże! Nauczyciel i stanowiskiem swern i na
nką różni się od lud"i wiejskich i od młodości nawykł 
żyć i MCZe.i, jak oni. Nieraz młodość jego blago i bez 
ldojlotu minęła. ~a posadóc zaś z żoną i dziećmi przy 
tak bardzo slczuplych dochodach musi o tern wszyst
kićm zapolllnieć i albo się zlDarnuje, albo wlecze to 
iycie, które dla niego jest tylko ciężarem." 

"To święta prawda, oclezwałem się. Toć nasz bar
dzo uczciwy czlowiek, a oni pewno wszyscy tacy, i pra
cuje jak kOli od rana do zmroku, a jednak biedakowi 
nie osobliwie się powodzi," 

"A jakby to temu poradzić'l zapytał pruboszcz. 
llząd to nih'y pracuje nad podwyiszeniem zapłaty nau
c'ycielom, ale rok po roku mija, a ci biedni nic nie do
staj,! więcej ." 

"Na rząd niema co czekać, odpowie~ział wielmo
żny, bo on często tego, co obiecuje, dotrzymać nie 
może. Zrobimy przeto najlepiej , Ż6 się sami nad tom 
dobr,e z"stanowimy, jakby los naszego nauczyciela po
l epszyć. Mam to mocne przekonanie, że się ze mną 
zgodzicie, gdy witrn opowiem, w jaki sposób bym chcial 
dopornódz nauczycielowi. Dzieci, które nam Pan Bóg 
dsl, powinny być dla nas największym skarbem; go
dziwie więc jest, byśmy przedewszystkiem niczego nie 
s?Czędzili na ich wychowanie. Prawda, że są czasy 
bardzo opłakane i pieniądz trudny, ale przy dobrych 
chęciach, da się wszystko zrob i ć. Hadzę tedy, aby 
każdy gospodarz placił dobrowolny dodatek na nau
czyciel!\. Ilu jest u nas wszystkich gospodar1-Y?" 

7 
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Zrachowaliśmy i znalazło się trzydziestu, bo to 
wieś wielka·. . 

"Otóż, począł wielmożny dal ej mówić, niech z tych 
trzydziestu każdy oszczędzi półgroszek, a przecież to 
już najmniejszy pieniążek, to na miesiąc uczyni pół
złotek, a na rok trzydzieści talarów. Do t ego ja do
łożę rocznie dziesięć t~ l arów." 

"I ja także dziesi ~ć," dodał proboszcz. 
"To będZIemy mieli, rzekł wielmożny, okrąłe pięć

dziesiąt talarów. Oprócz tego wezmę nauczycielowi 
krowę na zimę do swojej obory i dodam kilka tysięcy 
torfu, to poczciwiec będzie mógł jako tako wyżywić 
swoję rodzinę." 

Podobała nam się bardzo ta mowa wielmożnego, 
i obaj w krótkim czasie potrafi liśmy do składek tych 
gospodarzy nakłonić. 

Rejencya s i ę na to zgodziła i odtąd nauczyciel 
nasz stale pobie,·a trzydzieści t"larów dodatkn r ocznie , 
nie licząc w to wsparcia od proboszcza i wielmoż nego. 
A i.ja się zobowiązałem co rok dawać nanczycielowi 
jeden mórg pod kartofle. 

Ale też za to pl·OSZę pl"zyjść do nnszćj wsi i prze
konać się, ile się to nasze dzieci w szkole nauczą Na
uczyciel już dwóch synów go"poual"skich przysposobił 
do wyższych sz kół, dokąd ich rod zice za wstawieniem 
się wielmożnego i proboszcza oddali. M"jfl się wyu
czyć na księży. A nam tóż miło patrzeć, że pan nau
czyciel, którego kochamy i szanujemy, nie cIerpi 
nędzy. 

Parę tygodni późni ej zachorował wielmożny bardzo 
niebezpiecznie. Skorom się o tern dowiedział, natych
miast pobiegłem do dworu. Gdym właśnie wchodził 
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na dziedziniec, spotkałem lelwrza. Pierwsze moje za
pytanie bJ ło, jak się wieI moiny miewa i czy jest na
dzieja, że jeszcze dłużej z nami pożyje. 

Lekarz wzruszy! ramionami i odpowiedział: 
"Niestety nie ma żadnej nadziei. Jutro o tym 

czasie zapewne już żyć nie będzie." 
Na tę prZCl'<lżają,C~ wiadomość zacząłem głośno 

płakać i rzekłem: 
"To ja mam utracić mojego dobroczyńcę, zbawcę 

i ojca?" 
"Tak Bór: zr~ą,dził I" odpowiedział lekarz, a ja co 

sił miałem, pobiegł~m do dworu. 
W sieni spotkałem się z proboszczem, który się 

do mnie odezwał: 
"Dziś, mój kochany Marcinie, nie chodźcie do 

wielmożnego, bo jest bardzo słaby. Jutro zaś, żebyś
cie przed południem o dziewią,tej wszyscy się stawili 
we dworze i przyprowa,hicie żony, dzieci i wnuki ze 
sobą. Myślę temu doLreluu panu ulgę sprawić w jego 
ostatnich boleściach." 

Po drodze opowiadał mi, że wielmożny bardzo 
niespokojny IV myśli, że nie dosyć dobrego uczynił na 
świecie. 

Na drugi dzieJi stanąłem o oznaczonej godzinie z żo
ną, dócćmi, zięciami, synowemi i wnukami i inni go
spodarze także. Nie mogliśmy się w pokoju pomieścić 
i polowa pozostała w sieni. "Co z tego będzie?" po
myślałem sobie. 

Proboszcz przyszedł do nas i szepnął mi z cicha: 
"Teraz, kochal>e dzieci, bą,dźcie spokojni, bo wasz 

ojciec, któremu tyle macie do zawdzięczenia, kona. 
Chcę ILU ul;;yć thętnie tę chwilę pożegnania i dla ,te
gom was zawołał, aby konają,cemi oczyma spojrzał 

7· 
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jeszcze raz na wszystko to dobre, co na tej ziemi uczy
nił. Tylko zachowajcie się sp"kojnie." 

Potem nas poustawiał w porz ądku. Mnie i moj~ 
rodzinę, która wtenczas z dwudzie,t u osób się s kładała, 
na czele. 

Gdy się oddalił do wielmożn ego , sly s7.eli śmy p o 
chwili przez drzwi, j ak si ę przy chorym modlił: 

"Wielki Boże ! Pomóż nam, byśmy z CzaS U podług 
Twojej Przellaj,więtszej woli korzy, tali i dozwól h
skawie, byśmy co dzi eli przymnażali dobrego i w cnoty 
co dzieli hyli bogatsi. Potem możemy z radością spo
gląd.ać na nasze życie i chętnie iść do Ciebie , skoro 
rozkażesz. Grób, który nasze zwłoki obejmie zrosi łza 
wdzięcznego człeka. Daj nam Boże tak żyć dla Ciebie 
i z taką nadzi eją umierać. " 

Póki żyć będę, ni c znpomnę t<\j chwili. 
Skoro proboszcz dom awia! słów: "potem możemy 

z radością spoglądać na naSlC ;:y"ic", otworzy!y .ię 
drzwi, tak że wielmo;:ny spostrzegł naraz okolo stu lu
dzi, wielkich i małych, któ .. q wszy""y całe swoje 
szczęście j emu jedynie mieli do zawdz ięczen ia. 

Wszystkim łq w oczach stan ę!y, gdy proboszcz 
żałosnym glosem wymawiał wyrazy: "Grób, który na
sze zwloki obejmie," poczęli wszyscy glo 'lIo IJ lakać, że 
ani słychać ni e było słów proboszcza. 

Wielmożny wzniósł ręce do góry, złożył j e do 
modlitwy i zatopił wzrok j ak by w niebie, l'otćm ski
nął na nas, abyśmy si ę przybliżyli do ł óżka. Kaza! 
sobie proboszczowi podnieść podusz ki, ta k że prawie 
usiadł w łóżku i przemówił do na s słabym głusem co 
następuje: 

"Moje lwchane dzi eci! Przeżyłem 65 lat na ziemi. 
Z czasu tego wiele dni zmarn owal em w młodości na 
rozpuście i lc,!istwie. Skoro m się jednak stał starszym 
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i roZ'ądni eis7.ym, począłem C7.asu in"nój używać, pra
cował em pilnie i sta ra lem się o to. hl' was, kochane 
chicci, uC7.}'n i6 rozsąd ni ejszym i i leps/'ymI. To mi ~ię 
przy pomocy Boga udało. Przed ,10 hity hyła wi eś 
uasza nnjn ędzn i ejsza w całój okolicy i tylko żehracy 
i ?li ludzi e tu mieszbli. Teraz widzę tylu dobrych, 
rozsądnych i .' zczę"Jiw)"ch ludzi przedemną. To mnie 
zawsze nap;"\\vało wi r lką l'adości ą i spr:nvia mi obe
cnie wielką ul~ę. Wszystek mój llla.ifltek uie czynił 
muie tak szczę" l iWYI!l, j ak jeden cdowiek dobry, którego 
kazałem wychować, albo dobemi rad"m i sa m wych o
wałem. Stokro tuie zaś większe szcz~ści e czu i ę dziś, 
gdy s i ę mam 7. wami ua zawsze pożegn ać. Bądźcie 
zd rowi! Westchnijcie czasem 7.[1 maję du szę i przy
obiecajcie mi 1I1'oczyRcic, że będzieci e z C~:1sn korzy
sbIl i. zawsze drogami Boskicmi chodzili , byśmy, cln 
Bó;; i wtamtem iyciu znów si ę spotkal i i wicczne~o szczę
śc ia I':Hżywn li. 

J ed no po ,h ugiom przystępował o i c itl owało rę~e 
umierającego pana . 

• Jeden wol ał: "Boże wynagródź mu w niebie , bo 
on mnie z drogi złego odwiórll do Boga. <-

" Ach! rzekla stura kobieta, wi elmożny niebo za 
mnie zasł u 2)'ł, ho p rzywrócił ,pokój w moim do UlU 

i dzieci me od śmierci uratował. 

J a z ca l ą moj" gromadą przybliżyłem sig także 
rzekłem: 

"Nie umiem słów dohrać, ale tylko wielmożn)' 
zważ, żo byłem żebraki e m , gdym tu pl'z)'szedł, a tel'az 
wielmożny widzi" tylu dobry ch ludzi okola lUnie. 
Niechaj się Pan Bóg zlituje nad wielmożnym . Będziemy 
Go co dzie,'l o to błagah." 

Wielmożny nie mógł już dłużej znieść tego wido-
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ku, skinął więc i odeszliśmy WS7.yscy z gorącą modli
twą w sercu, by Pan Bóg dał nieho naszemu ojcu, na
szemu n"jukuch ańszemu: dobroczyńcy, 

Kill<a godzin późnićj zamknął na zawsze powieki. 
J,'ż lim dotąd zawsze z czasu korzystał, tom się 

odtąd jeszcze bardziej o to stara ł. 
Gdyśmy od wielmoinrgo przyszli do domu, odc

zwałem się do mojej rOc!7.i ny: 
"Kochane ,hieci! Widziałyście na własne oczy, 

c7.em jest życie człowieka. Wielllloiny miał tyle dóbr 
i tak wiele pienię :!zy, i cóż mu to wszystko teraz po
może? Ju;l um ani jadło, aui picie nie smakuje. Dwór 
jego, jego rolA, ogl'ody, drogie sprzęty, wszystko to on 
musiał opuścić. Ale jak go to pokrzepiały wszystkie 
dobre uczynki , które w «yeiu dla nas wyświadczył. 
Gdy nas kiedy Pan Bóg takie do siebie powoła, tedy 
mu jeszcze tam za wszyHtko dobro dzi ękować będzie
my, którego nas nauczył i do którego przyzwyczaił, 
My zHś, sądzę, najlt'piej zrobimy, jeśli sobie święcie 
postanowimy. wszędzie i zawsze tylko dobre czynić, 
byśmy też kiedyś tak spokojnie mogli umierać , jak 
wielmollny, i by nas ci, co pozostaną, także jako do 
brych i poczciwych ludzi mieli w pamięci." 

"Będziemy tak iyli, będziemy!" zawobli wszyscy, 
Podług życzenia pochuwano wielmożnego na cmen

tarzu, ale nie w sklepie, tylko w zi emi, 
Śliczny to był pogrzeb; takiego od dawna u nas 

nie pami ętano. 
Proboszcz mial piękną mowę nad grobem i za

czął od słów pisma świętego: "Czyilll1y dobrze, a nie 
ustawajmy, a swego czasu używać będziemy przestanku." 

Gdy skończył, miał prawie każdy z nas mowę, bo 
wszyscy nieboszczyka chwalili i gorąco prosili Boga, 
by cnoty i dobre uczynki raczył nieboszczykowi poli-
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czyć za grzechy, któl'emi go w życiu obraził i by 'go 
przyj~ł do swojej chwały pr7. cnaj świętszej. 

Ja nio llló .~lem sl"wa wymówić, bo i odkąd mia
łem 7.acząĆ moje pochw.dy, kiedym mn wszystko, wszy
stko miał do zawd"ięcl.euia. 

Gdyśmy jU" prawie cały grób naszemi rękoma za
sypali, rosząc ziemię naszcmi łzami, wyjął proboszcz 
z kieszeni zapieczętowany list. Podniósł go do góry, 
nakazał spokojność, i odczytał słowo w słowo jak na
stępnje: 

"Kochane dzieci: Było dotąd w ZW)'C!.Aju, że ro
dzina swym zmarłym duszom przy pochodniach itp. 
niepotrzebnych a kosztownych obrządkach wyprawiahl 
pogrzeby. Na to wychodziło wiele pieniędzy i nikomu 
nic nie ponlogło. Dla tegom rozporządzI/n siebie, by 
po muie wcale nie noszono iałoby. Jeśli moim żal 
będzie po mliie, to niech się modlą za mnie do Boga, 
i niech muie w sercu ż"łują. Przez to rodzinu moja 
oszczędzi lltijmniej tysiąc tal"rów. Pieniądze te prze
kazuję na własność dla gminy tutejszej na wieczne 
czasy. Ksiądz proboszcz obIerze sobie jeszcze dwóch 
gospodarzy i oni mają czuwać nad temi pieniędzmi. 
Zycoeniem jest mojom, by ci trzej opieknnowie z pie
niędzy tych wypo,"ycz"li gospodarzom wsi tntejszej, gdy 
będą w potrzebie, jednemu jednak najwięcej po sto 
t alarów i to na pewlIe hipoteki. Procent po pięć ta
larów od sta, wyniesie n" rok pięćdziesiąt (tlI ,rów. 
Prucent ten ma być dodatkiem stałym dla nauczyciela 
tntejszeg0 po wszystkie c.asy. Ztąd dodatki od go
spodarzy mogą upaść, jcźli będzie takie ogólne życze
nie. Mam w Bogu nadzieję, że przez to i nauczyciel 
będzie pilniejszy i dzieci wasze z czasem wszystkiego 
się nauczą, co w życiu potrzebne. 

"Oprócz tego rozkazuję moim spadkobiercom, 
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o czem oni jn:;' wiedz!!, by dali cll'~.ewo ? swych lasów 
i ·potrzebllil ce~łę lIa wybudowanie ochrOlIki dla wa
szych dzieci. N"d uudow'l i urz'ldzeniem dOlllu tak 
potrzebnego wc wsi każdej, zechce cluwać k:-;;i~(h pro
UOS7.CZ i syn mój naj stHrsz)' , który w tej mierze oue
brał już odemnie potrzebne rozporz'1rlzenie. Na urzą
uzenie domu prz.eznaczam sumę 500 talarów, a na 
utl'lylMLllie sióstr ochroniarek ofiaruję u" wieczyst'l 
,,!aSIlO 'Ć gmi"y kawał ziemi przy wsi, obejmuj'lcy 100 
morgów, które wsJu1~e i oddn syn mój najstal'szy. -
Dhajeic O to, hl' ochronka wnet stallęla i byście wa
sze 1I,,,le dzieci, gdy pójdziecie do pnicy, regularnie 
tam posyłali, nauc,,! sig pacie,'za świ~tego i dobrych 
oUycl.ajów, a wy, pewni, że w dobrych rękach, będzie
cie Il logli spokoj ni e pracować na kawałek ch leba, Do
CllOdy z ziemi tuj pewno będ'!, za wielki e , i nieraz, 
szczegól"ie j gdy sig olJl'odzi, będ?ie jlm<no llI o;>na kilka 
t,,!.tdlW rocz"ie odłoiyó. Zycz ę sob ie, by pie lJi ęd7.Y tych 
ui e klaść nIL kupę, tylko by je co I'ol{ zużyć i wpra
wdzie w n"stępujący spo,ób : Ksiądz probo"cz i mój 
syn'uaj,tarszy będą Jukli prawo z oszczędwliy' ch tych 
pielli ędz;y wspiera.ć ubogich wyrol)l,il{ó\,t i komorników 
wsi tutejszej, j eś li nie przez pijJIJstll'o lub nierząd, ale 
jedy"ie jlrzez chorobę lub iOlJc nieszczęście podupadli. 
Gdy slowa te słyszeć będzi ecie, jur. moie uie hędzic 
llU ziemi. \Vystu' ... ·cie SIJbic tedy, że z tamtego świata 
na was spogl'ldam, i że bgrlę hUla Boga gorącu pro
s ił, jaźli mi u , ieble być dozwoli, by was darzył szczę
ściem na duszy i lm ciele, Palllię t(t)cie o tem, byście 
w was"em żyeiu zawsze :c;z li droga.mi uuskiemi. PrztJde
wszystkiclll s~,an u.i ei(~ cz;as, jako skarb najwi ększy. Nie
chaj j('c!O:l godzio" nic minio bez korzyści dla was lub 
Lli>\nich, Zaklinali' WlIS le« na wszystko, co świ ęte, 
byście poprzestali pijaństwa. Umicl'am z radościll, że 
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już tylko mało pomiędzy W filll i uałogowych pijaków. 
Kochajcie też po Panu Bogu lIadewszystko ",aszę Oj_ 
'yznę. Pracujcie i żyjcie tak, by obci z was się nie n/ł _ 
śmie",a li , ale p,y.ykla.d brać mogli. Wten~zas Pali BÓg 
wysłuclH1 wasze modlitwy i b~dziecie s7.częśliwi. Tego 
wam z cale go sorca. iyi~ Z0 . Amen. 

Podpisał własną ręką wasz przyjaciel 
Z. P. na r\ ożynio." 

Sinio si ~ wszy<tko podług życzenia nieboszczyka. 
Wi. lmożua z dziećmi i ksiądz proboszcz 7.njęli si ę wszy
,tk iclll i wll et stanęła uchronka. Myśmy się też nie 
I""ili i dziś, gdy kto ['rzecho.lzi przez wicś naszę i wi
,lzi t.en dom piękny, lIa którym wielki zlocony krzyż 
Rtoi, myśli, że to drugi kokiół. 

Całe Rto morgów otoCZ) li illly rowem, a na nim 
p07.asadz ili śmy ś" ierki, które pl'zez kilka lat pięknie 
, i ę rozrosły. Mamy tl'"y sio,try, które nie ty lko nasze 
,lt{~łe ,lzieci chowają, "le i chorych ouwicdz"ją i gIlzie 
tylko miJgf], <iolJrem gm iuy s ię zajm ują. 

Zgodnie z wolą ll icbos,czyka pocz~ la się też gniina 
hzątać okolo naprawy dróg i mostów. W,pólllie po
prostowaliś,ny, co się (lalo , nfiWi''' ''li ś my w doly zieDli 
i gru7.Ów, )lorulJili ś my trwalc mosty, tak że w całej 
okolic)' mo~na daleko szukuć' w,i, któraby naszą pod 
tym wZglę.111 111 przewyżs7.yła. A jednak O to wszyscy 
cllJa(; lJOwinni. 

Nauczyciel z pOl11ocą ro, lziców, którzy wreszcie 
regularnie poczęli po'ylać uziec i do szkoly, pracuje 
pilniu i co ruk uczą się chłopcy gospodarscy po wyż
szych szkohch. 

,J eź l i sobie t eraz czasom wspomnę, jak mnie i ca
lej gminie dawniej s i ę wio(lło, ledy zawsze radość 
i szczęście napełnia moje serce. W dniu moich imie-
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nin, które co rok z momi dziećmi, zlęwtmi , synowemi 
i wnukmni obchodzę, zawsw nn jclJ~ttliej o dawnych 
czaslleh lubię rozprawiać. 

"I<ochane d7.i eci ," mnwiam bJ(ly' zwylde~ jeclnHk 
dzi'; zupełnie inacze.i, jak dawni ej. D:twlliej bylem ulw· 
gim żebrukiem i c.afa gmina uboga. Dziś 1l1:1m nic
t.ylko znaczny maj"tek, ale i ' cała gm ina Illa ,ię dn· 
hrze . Dawniej, kto tylko przez wi cś naszg 1,,·/.ccholb.iL 
dorzec7.ył i wyzywał na drogi, po któryc h topić s ir 
lIlm,na hyło, ,hi" ch(,tnie nas każdy odwiedza i milo 
.iest patrzeć na zadowolnienie, z jakióHI przeje:<dżaj~ey , 
poch",aliwsr.y Pana Bogn, nas Wit;1. 

I przez co osi !lgnQliśmy to wsystko ? Tylko roz
wag~1 i ' doul'em kor7.}'s1ft niem z czasu . Pamiętnjcip 
o tćm, koch ane dzieci i postgpujeie b" samo. 

N ie bądźcie nikomu ci ężarcm, nie ogl,ybjcie " i ~ 
na nilwgo, tylko ciągle o t{~m przemyśliwajcie} jak so
hic samym dopomódz. Nic stllraj oie się o to , by śc i e 
waszym d7.ieciom wielki e lIlaj"tki pozostawa.li, tylko 
przyzwyczajcie .ie ou miodu do korzystania 7. czasu, do 
pilności, porządku i bogobo,inego życia. Strzeżcie się 
pijaństwa, lenistwa. i wszelkićj swawolI. W godzinaelt, 
w których inni zapijaj:l lub w karty graj~, lltoże roz
sądny ozlowiek wi ele zrobić doul:ego .. Nie jest wpraw,lzic 
mojem zduniem, by człowiek sohi e wI:ale nie mi:11 o,lpocz,!e 
i czasem sig ni" zabawić, bo by s i ę to na ni c ni e pt·zydaJo. 
Znałem ludzi, któl'Zy 'tak byli .chciwi lIa pracę, ż e so 
bie nawet clz"su do spallia żałowali. Ale co z tego 
wynikło '! Oto lIa kotteu . nsłahli i l'ozcltoJ'owali się, 
i wcale już praeować lli c ·mogli. Widziałem też ludzi, 
którzy ci 'Igle w izbie siedzieli i żadn ej nie cie rpieli 
zabawy. Ci to z czascm tak zgnuśnieli i zmarudzieli, 
że ich mlleba na ';cienie gniewała. l cóż mi po ta-
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kiem życiu! Nie! godziny, w których w DOCy śpicie, 
tak:i.e dobrze są, użyte, bo zmacniają ciało, tak ze po
tem jeszcze więcćj możecie praeo,,""ć. Zabawy tahc 
potrzebne, bo przez nie nabiera człowiek wesołości do 
pracy. Tylko się stm'ajcie, moje dzieci, byście się nic 
oddawali zawicie zabawom , bo to l.radnie t,ylko cza,. 
i :i.adncgo nie przynosi 7.ysku." 

Tyle mi opowiauał poczciwy Marein i nie byłbym 
nigdy słów tych jego powtarzał, gdyby, jak to sarni 
u"llac ie, nie zasługiwały na to . 

Marcin Kruk jest jeszcze dziś gospodarzem i po
siada około I DO morgów ziemi, którą trzeb" widzieć, 
by uwierzyć, ile mu przynosi. A ezem był za mło
du'? To wiecie z jogo opowiadnnia. 

Nic nlU ZilŚ tyle nie pOIll Gglo, ni " tak nie zboga
ciło, jak kOl'7.y,tanie z czasu i bogobojne życie . 

Marcin pracował ci ągl e i r: i ąg l e P. I30ga chwalił. 
Teraz wje kaźdy, w jaki sposób się zbogacić , 

~ i<"'''/il,JbC('')~,,7 

FAbRVKA . KO~!'!:E!CCJI 
@,.·,m, s.~" c .... . ~ if, ff 
~.,..., z.orll'*'> ~.""I ,M"fin 
~I.wm - MłCKiłi leZA' "y SIHu<.. 
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